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O potrzebie Obiawienia.
(D okończen ie ).

///. Potrzeba obiawienia w yn ika  ze względu 
niewiadomości naszey oddawania Bogu czci po-

w in n ey  spólney w  związku kościelnym, 
a) A  nayprzód rozum sam sobie zostawionyą 
tego nawet nie umie powiedzieć, iaki ma bydź 

sposób czczenia B oga, Bogu m iły .

R eligia  za leży  n a  poznan iu  Boga i  n a  odda­
w a n iu  m u  czci na leży tey .  K tokolwiek pozna w ie l­
kość B oga ,  n ie  m oże rtiu w e w n ę trz n e y  n ay p rzó d  
czci p rzyna leżney  n ie  oddaw ać. Poznan ie  bow iem  
Boga pociąga za sobą uznan ie  S tw ó rcy  wszechm o­
c n e g o , k tó ry  sam przez  się is tn ie iąc ,  wszystkie­
m u  , co i e s t , bytność n a d a ł ; u znan ie  n ay m ęd rsze -  
go rządcy , k tó ry  wszystko , co w szech w ład n ą  u tw o ­
rz y ł  w o lą ,  u t r z y m u ie ,  i wszystkiem n iepo ię tą  
m ądrośc ią  za rząd za ;  u znan ie  nayśw ię tszego  p r a ­
w odaw cy , k tó ry  d o b re  tylko m iłu ie  a z łe  n ien a ­
w id z i ,  i  k tó ry  nayśw ię tszą  w olę  sw o if  p rzez  głos 
sum ien ia  nam  o b ia w ia ; uznan ie  nareszc ie  Sędzie­
go n a y sp raw ied l iw sze g o , k tó ry  każdem u  w e d łu g  
uczynków  iego odda. D o tych p ra w d  poznania sam  
rozum  ludzki wzbić się może. Z naydyw ały  się 
one w re lig iach  pogan ,  p rzez  p rzy m ięszan ie  r ó ­
żnych  b łę d ó w  p rzyćm ione  , ale znaiomość ich n i ­
gdy zu p e łn ie  za ta r tą  n ie  by ła . Ż tąd to  w  po g ań ­
skich uczonych  obok b łęd ó w , zabobonów  znaydu- 
ie się n ie  m ało  p raw d ziw eg o  o Bogu, Już zaś 
w ielkość  Boga w zbudza w  nas uczucia  poszano­
w a n ia ,  u w ie lb ie n ia ;  d o b roć  i m iłos ierdz ie  u c z u ­
cia w d z ięczn o śc i , m iłości. G dy bow iem  Jeg<> 
tylko w ola  p rz y  is tn ien iu  n a s '  u t r z y m u ie , każda



owszem chwila życia naszego nowym iest dobro­
czynności Jego d a rem , iakże mu za to nieustanney 
wdzięczności nie okazywać? Gdy nam wole swą 
świętą przez głos sumienia obiawia, winnis'my 
głosu iego s łuchać , i 'w e d łu g  tego czynności na­
sze urządzać. W iedząc, ze iest Sędzią naszym 
w  wieczności, mamy tu  z boiaźnią i trwogą pra­
cować na zbawienie nasze, byśmy gdy sąd przyi- 
dzie w  obliczu Jego czystemi znalezieni zostali. 
Dobre więc Boga poznanie rodzi w nas uczucia 
zupełney naszey od Boga zawisłości, poszanowa­
n ia ,  wdzięczności, miłości, boiaźni, posłuszeństwa, 
czci i  hołdu. Uczucia t e ,  iak prędko są żywe, 
n ie  mogą się wew nątrz  ukrywać, ale chce ie 
człowiek powierzchownie także okazywać Bogu, 
chce on ie okazywać także przed lu d źm i; chce 
w raz  z swoiemi dom ownikam i, wraz z swoiemi 
ziomkami składać Bogu iaw nie ,  pospołu cześć, 
c h w a łę , uwielbienie , podziękowanie , nieść ofia­
r y  Bogu miłe gotów mu wszystko poświęcić. Bę­
dąc istotą ducliowno - zmysłową, usilnie człowiek 
powierzchownie to okazać, co wew nątrz  czuie* 
Uczucia więc re l ig iyne , któręmi tchnie dusza na­
sza, daią się widzieć w czynach stosownych po­
wierzchownych ; tern więcey, że człowiek wiedzą­
cy o tein , iż ciało iego równie iak dusza iest 
dziełem rąk Stwórcy, czuie to ,  że ciałem i duszą 
winien iest Bogu cześć i chwałę oddawać. P ra ­
gnie »więc duszą i ciałem czcić niezmierzoną 
boga wielkość, wielbić iego niepoiętą dobroć, 
błagać nieskończone iego miłosierdzie.

Nie można mówić : B ó g  się czci po nas nic
d o m a g a , ho ta 'do iego w ielkości lub uszczęśli­
w ien ia  p rzjrczjrm c się nie może wcale. Bóg w praw ­
dzie iest sam przez siebie nieskończenie doskona-



ł y m , wielkim,  błogosławionym, chwały i szczę­
śliwości iego ani powiększyć, ani zmnieyszyć, 
nikt  nie zdoła;  iednakże mądrość i świętość iego 
chce tego,  byśmy go czcili,  gdyż oddawanie czci 
Bogu wypływa koniecznie z położenia naszego 
względem niego,  gdyż cześć owa iest wyrazem 
uczuć wewnętrznych  rel igiynycb, iakie w nas r o ­
dzi poznanie Boga; i gdy ona służy ku wzbudze­
n i u ,  ożywieniu i utrzymaniu pobożnego wzglę­
dem Boga umysłu.  »]31a nas ,  mówi Augustyn 
święty, iest pożytkiem czcić Boga , nie dla Boga 
(Quaest . 3. ad pagan.). Dla tego widzimy u 
wszystkich narodów świątynie ku czci Bóstwa, 
wzniesione oł ta rze ,  na których czyniono Bogom 
ofiary, pienia pobożne złożone fiu ich chwale, r ó ­
żne rel igiyne obrzędy. Według zeznania Pluiar-  
cha,  obiegłszy całą z iemię,  można znaleść miasta 
bez królów, zamków ale miast bez znaiomości Boga, 
bez świątyń, bez modłów do Boga zanoszonych, bez 
ofiar czynionych dla otrzymania dobrodzieystw a 
oddalenia nieszczęść, znaleść nie można,  (adv. 
Co lo tem )— Lecz iestże rozum ludzki w stanie 
podać czczenia Boga sposób, Boga godny a nam 
pożyteczny? Ze tego nie iest w  s tanie,  świadczą 
o tern zabobonne,  phydne i okrutne narodów po 
gaiiskich obrzędy, lakierni m niem ano czcić JBósźwo. 
(Zobacz I. I.) ; tego dowodzi w nowszych czasach 
szkaradna cześć bogini ro zu m u ,  dowodzą sprawy 
racyonal i s lów, którzy nie będąc w  stanie podać 
przyzwoitego czci boskiey sposobu , wszelką cześć 
zewnętrzną,  iako nie potrzebną,  ba Boga i czło­
wieka niegodną odrzucaią. .Taka zaś cześć nay- 
milszą iest Bogu, tego nas Bóg tylko sam nau­
czyć m oże ; żaden zaś człowiek nie może nam 
nigdy powiedzieć z pewnością , czj 'li la k  czcimj ■



B o g a , iak on tego chce. Przytem czuiąc się do 
grzechowych w in , słusznie się obawiać każdy 
musi, czyli oddawana Bogu w stanie grzechu 
cześć podobać się mu może? Rozum więc sobie 
zostawiony względem tey nawet nay ważnieyszćy 
powinności, do którey pełnienia sama człowieka 
prowadzi natura , iest w ciemności, niespokoyny 
iest, niepokoi się te(m więcey, im bardziey iest 
przeięty uczuciem pobożności. Pragnie tedy go­
rąco w tey także mierze oświecenia i upewnie­
nia wyższego.

§. 6 .

N ik ł nie podoła po łączyć łudzi w  ieden Kościół, 
c zy li w  iedno to w a rzystw o  ku  wielbieniu Boga.

Wrodzona nam nieudolność, uczucie nasze­
go ograniczenia i zawisłości od innych, pociąga 
każdego dołączenia się z drugimi; czego bowiem 
poiedyńczy nie potrafi, tego dokonają wielu ra­
zem połączonych. Przy zupełnem od ludzi odo­
sobnieniu się nie możnaby osiągnąć wyższego wy­
kształcenia; tylko drugich ludzi wpływ do wyż-- 
szey doskonałości posuwa człowieka. Naychoy- 
niey nawet uposażeni od natury potrzebują dla 
wykształcenia swego pomocy i wpływu drugich. 
Nikt sam przez się nie został tein, czern iest; 
Co sie rozumie o naukach, o umiejętności wszel- 
kiey, tern więcey tyczy się rzeczy religii. Reli­
gia uważana iako rzecz rozumu i serca zayinuiąc 
umysł, tworząc pobożność i szlachetne czyny, by 
zakwitła, by wspaniałe i zbawienne wydała owoce, 
potrzebuie wczesnego i troskliwego pielęgnowania, 
co wszystko tylko w towarzystwie religiynem osią-



gnać się dale. Religia poiedyńczych osób, żyią- 
cych bez połączenia w Kościół, iest religią bez mocy, 
praw dy, bez tchnienia, n ie  zdolna przeiąć / g r u n ­
tu  duszę ani tez uszczęśliwić człowieka. Pragnie 
bowiem każdy, by te, co sain wierzy i inni wierzyli, 
by przekonania iego nabrały  wyższey siły i dzielności 
przez połączenie się z nim wzdaniach drugich. P ra ­
wdy religiyne wzniosłe i nadzinysłowe złożone 
w poiedyńczych sercach przy natłoku tylu starań 
doczesnych ła tw o znikaią z p am ięc i ; schodzi im 
bowiem na żywości, na dzielności, wskroś prze- 
nikaiacey cz łow ieka , podaiącey mu szlachetne 
uczucia k tóre  opór daią natarczywości zmysłów 
a poprawiaią złe skłonności. W ystawione praw ­
dy religii i przykazania Boskie na schadzkach li­
cznych publicznych kościelnych , iasniey się nam 
przedstawiaią , lepiey w pamięć w biiaią , skute- 
cznićy działaią na nasze serca , udzielaią wiekom 
światła zbawiennego. Dla tego nie raz prostaczek, 
który na naukę rełigiyną uczęszcza, posiada do- 
kładnieysze wyobrażenia religiyne i mocniey p raw ­
dę ich czuie , niżeli uczony stroniący od Kościo­
ła. Spólne modły1, spólne pienia ku czci Boga 
zlodowaciałe nawet nieraz rozgrzewaią  serca i do 
pobożności dziwnie pociągaią. Nie ieden bezbo­
żny, co wszedł by ł do Kościoła wcale nie w  ce­
lu upokorzenia się przed Bogiem i oddania m u win- 
ney czci, patrząc na przytomnych gorące modły, 
słysząc nabożne pienia w ie rn y c h , uczuciem pobo­
żności przeięty, mimowolnie nawet rozczulony mo­
dły swe połączył z modłami ludu ku uwielbieniu 
Bóstwa,.

T u tay  wiąże ściśle przytom nych braterska 
miłość, i do pełnienia powinności miłosierdzia 
pobudza. Tutay czuiemy w sobie pociąg do do-



brego a w ętręt od złego. Nieraz ó w , ro upadł 
z nieudolności, co iuż drogą występku chodzi, począł 
po łagodnem upomnieniu bralerskićm na drogę cno­
ty nazad wstępować; ba zatwardziały naw et nie­
kiedy grzesznik, przerażony wymową gromiącą 
kaznodzięi odstępuie zamysłu zbrodniczego, po­
rzuca brzydkie nałogi i przez praw dziw ą pokutę 
stara się dostąpić Boskiego miłosierdzia. Wielce 
zatem dobroczynny w pływ  na całe działanie i ży­
cie człowieka wyw iera  stowarzyszenie się w spo­
łeczeństwo religiyne! Błędne to iest wielce zda­
n ie ,  iakoby inożna bydź reiigiynym n ie-na leżąc  
do społeczeństwa z kościołem, który religią u trzy- 
muie i ożywia.

Lecz sam rozum nasz sobie zostawiony nie podo­
ła połączyć ńasz rodzay w społeczeństwo religiine 
stałe. Kościół ludzki byłby zaw sze co do nauki, co do 
ustaw obyczayności, ludzkiem tylko dz ie łem , a za­
tem  błędom podległym. Taki związek niedokła­
dne tylko i ciemne poznanie Boga posiadałby, nie 
znalazłby sposobu należytego czczenia Stwórcy; 
owszem gdy rozum byłby naywyższą powagą, ie- 
dynem źródłem prawdy, każdy stanowiłby sobie 
re l ig ią , śwoie dawałby p ra w a ,  towarzystwo po­
dzieliłoby się w  krotce na niezliczone stronnictwa, 
niebyłoby żadnego punktu centralnego, około któ- 
regoby się wszystko ku p iło ,  nie byłoby Kościoła 
pow szechnego, którego istotnem znamionem s ą : 
jedność w n a u c e , iedność w ustawach. Wszelka 
ludzka powaga nie utworzyłaby takiey iedności, 
bo każdy człowiek błędom i grzechom podlegają­
cy, nie iest w stanie wyrokować o prawdzie z ta? 
ką pewnością, iakiey się ludzie w sprawie nay- 
ważnieyszey i nayświętszey, w sprawie religii, 
obyczayności i zbawienie koniecznie domagaią.



Ktoby wszystkich ludzi do iedności wyznania przy» 
wieść chciał, musiałby nie tylko sam prawdy re -  
ligii iasno i dokładnie drugich nauczyć bydź w  sta­
n ie , ale oraz niezachwiane zaufanie ich posia­
dać; musiałby posiadać pow agę , która serca 
ludzkie zupełnie podbiia, musiałby niepodle 
gać zbłądzeniu, bydź sam bez grzechu, służyć 
za wzór doskonalos'ci nieskończenie wyżey nad 
wszystkich ludzi, to i e s t , musiałby bydź Bogiem 
i człowiekiem. Dla tego to religia wszelka nie 
obiawiona z Nieba, nie ma pewney podstawy, ani 
stałego kształtu , uważaną bydź może na kształt 
cienia chodzącego za religią , na historyczney pod­
stawie opartą. Nie dosyć iey na te m ,  że religii- 
ny związek psu ie , ale sama nie  zdolną iest u tw o­
rzyć społeczeństwo re l ig iine , czyli Kościół t rw a­
ły. Za dawnych pogan walczyła wprawdzie  r e ­
ligia rozumu przeciw panuiącym błędom gminu, 
przeciw  zabobonom i b łędom , a tem samem do­
syć sprzyiała p raw d z ie , atoli odrębnego tow arzy­
stwa kościelnego nigdzie utworzyć nie zdołała. 
Za naszych czasów religia naturalna z Chrześciań- 
skiey niektóre sobie przywłaszczywszy, przez Zba­
wiciela obiawione prawdy, samowładnie sobie te 
w y b ie ra ,  tłómaczy i ogołocone z wyzszey p o ­
wagi podaie na zupełną niepewność, chełpiąc się, 
iakoby przytem ludzkiego rozum u były płodem. 
D arem nie  zaś nsilu ią  ra c y o n a liic i  u tw o r z y ć  in­
kas ieclność w  w y z n a n iu , zawiązać widome spo­
łeczeństwo kościelne pomiędzy zwolennikami swe- 
mi 1 Bezskuteczne zabiegi ich w Anglii i w,e Fran- 
cyi w wieku przeszłym dowodzą tego, iok świe­
żo st. Simonistów’, że nigdzie nie zdołaią zbudować 
Kościoła. 'T ylko  boska powaga może ludzi w i e - 
den Kościół złączyć. KtorzvkoTwiek z ludzi tego

1 *
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dokazać chcieli, do powagi boskiey, do obiawie* 
iiia się udawali, do zmyślonych Bogów, iah So­
lon , L ykufg , Minos, Numa, Muhammed uczyni* 
li. Chociaż atoli narody rozmaite miały wiarę, 
świątynie, ofiary, Kapłanów; nie składały prze­
cież nigdy prawdziwego towarzystwa religiineg i 
ani tez takiego związku kościelnego, któryby nie 
służył za narzędzie panuiącym , któryby miał ie- 
dynie na celu dobro człowieka naywyższe. N i 
związki te religiine wpływały polityczne ustaw/ 
hraiu,. one ie uti’zymywały, one ożywiały takie 
Kościoły, one towarzystwo kraiowe i kościelne 
w iedno koiarzyły. Interes narodowy miał u nich 
pierwszeństwo przed wszelkiemi religii i natury 
ustawami, szedł on przed re lig ią , przed ino - 
ralnością. Ustawy owe religiine służyły ty l­
ko ku utwierdzeniu węzła towarzyskiego, za- 
mierzaiącego do doczesnego ludzi uszczęśliwienia 
znikały one w ustawach kraiowych. Mężom, zmy­
słowością się tylko powoduiącym, nieznaiącyin 
•wyższych ducha potrzeb, wydawało się połącze­
nie ludzi w społeczeństwa kraiowe nayszczytuiey- 
szym ieniuszu dziełem. Dopiero chrześciańska re- 
łigia dała światu poznać Królestwo  Boże. Króle,- 
stwo duchownej, czyli Kościół H o ży  na ziemi. 
Ona dąży do oderwania człowieka od podłych, 
od znikomych starań , wzbudza w nim wysokie 
myśli, święte pragnienia religiine, nie zawisłe od 
wszelkich ustaw' narodowych , politycznych , ona 
uczy dążyć do Boga , do dobra naywyższego. Re- 
ligia dopiero chrześciańska podała pomysł boski 
połączenia całego rodzaiu ludzkiego przez iednę 
w iarę ,  iednę nadżieię, iednego Boga, iednego 
Zbawiciela w ieden Kościół, w iedno Królestwo 
widome na ziemi, ku poprawie naszey, ku uszczę-
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śliwieniu naszem u, lm czci Boga, lm zbawienia 
wiecznemu a przez to iedno udowodniła dostate­
cznie swa doskonałość, swe pochodzenie z Nieba. 
Jakoż w pierwszych zaraz początkach wyrwała  ty ­
le narodów z zgorszenia, połączyła ie przez spoi­
nę dążenie do chrześciańskiey doskonałości w Ko­
ściół święty apostolski powszechny, którego Oy- 
cem BógC Zbawicielem i Naczelnikiem Chrystus, 
Głowa nasza, którego My wierni Jesteśmy człon­
kami. Musiało to nastąpić, pomimo przeszkód 
panu iących , bo gdzie prawda i m iłosc, tani ie- 
dnoczą się ludzie ku rozszerzeniu praw dy a wy­
konywaniu miłości. Przeięte umysły dzielnością 
praw dy a serca ogniem miłości rozgrzane vt d ru ­
gich toż przekonanie o prawdzie przelewam i 
ogniem świętem miłości ie zapalaią. Prawda i 
miłość są żywe ź ró d ła , są niczein nie zachwiane 
podstawy związku religiinego. Ale p ra w d a , ro ­
dząca m iłość, domaga się powagi nieomylney, 
pewności boskiey, by działała iak należy na lu ­
dzi. Musi ona mieć początek od Boga, iego wszech- 
mocnościa się u trzym yw ać, by każdy bez obawy 
błędu czerpać mógł ze źródła tego czystego ku 
zbawieniu swemu. Bóg przeto ieden , który iest 
prawdą odwieczną , mógł ustanowić Kościół p raw ­
dziwy, czyli związek religiiny w  prawdzie i mi­
ło śc i , on go u trzym uie ,  on się nim opiekuie. 
Ludzie nic o nim dawniey nie myślili , teraz  zaś 
ani go złożyć , ani w całości utrzym ać nie są 
wstanie.

IV . Potrzeba obiaw ienia ze w zględu na pom yśl­
ność społeczeństw  k ra to w y c h

Kraiowe społeczeństwa wiążą się ku spólne- 
nernu zabezpieczeniu życ ia , maiątku, ku wykształ-



cen iu  i uobyczałeniu narodu.  Ze towarzyskie do­
p ie ro  pożycie doprowadza do wyna lezienia  i w y ­
doskonalenia kuns ztów,  do wz ros tu  uuiieiętnośc*, 
ze połączenie się ludzi  w n a r o d y  państwa wp ły­
w a ,  dzielnie na pomyślność doczesną połączonych,  
tego dowodzić  n ie  pot rzeba.  Lecz r ó w n i e  iest 
rzecz ą  n i e z a w o d n ą , iż w towar zys twac h dopiero 
mieszczą się n iektór e  występk i ,  iako to:  d u m a ,  
chc iw oś ć ,  chęć  panow an ia ,  zemsty,  zazdrość,  któ­
r y c h  nieznaią  samomieszkaiący n a  us t roniach lu ­
dzie,  By więc  to w arzys tw a  społeczne mogły  się 
po m iędzy  ludźmi  zawiązać ,  by  mogły  istnieć i 
od występków zgubnych się u ch r o n ić ,  pot rzeba 
imrel ig i i  spolney.  W ys taw my sobie bowiem  połącze­
ni e  się ludzi  w towarzys two kra iow e bez re l i g i i , lo 
i es t  bez wia ry  w Boga., w nieśmier te lność  duszy, 
społeczeństwo takie w samym swym zawiązku no­
si za ród  zgasnienia.  Ludzie  bez religi i  będą  mie ­
li pomyślność d o czesn ą , choćby z krzywdą i zgu­
b ą  d rug ich ,  za cel  nay wyższy swego istnienia, 
Zmysłowa rozkosz,  uc iemiężenia  drugich,  zdrady,  
z a b ó j s t w a , wszystko, co prowadzi  do zbogacenia 
s i ę , do panowania nad d r u g i m i , będzie  dozwolo­
n e ; p rz em oc  będzie s tanowić p rawa  , k tórych słab­
szy nie mogący się oprzeć  s łuchać  musi.  Rzą­
dzący uw ażać będzie poddanych za n iewolników,  
za narzędzie  do zaspokojenia wyuzdanych  swych 
c h u c i ; poddany u p a t ry w ać  będzie w Rządzącym 
uciemię/ .yc ie la , n i ep raw ego  t y r a n a , k t ó re m u  z b o -  
iazni tylko kary  podlegać  t r z e b a ,  k tórego iarzmo 
uc iąż l iwe Zrzucić należy.  Jede n  pows tawać  bę ­
dzie przeciw niożnieysZemn lub inaczey myślące­
mu,  szczerość i zaufanie znikną,  obowiązki  oby­
watelskie będą marzen iem tylko, nayświętsze  ludz­
kości p r a w a  zos taną po d ep tan e ,  bezprawia  yrsżel-
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kiego r o d z a iu , n ie u fn o ś ć ,  podstępy, zdrady &,an 3 
się  pow szech n em u  W szyscy przeto starożytni  
praw odaw cy  i u sta n o w ic ie le  z w i a d ó w  tow arzy­
skich łączy li  ustaw y kra iow e z r e l ig i in e m i , iako  
t o :  B la to ,  Z a leu k u s , M i n o s , S o lo n ,  L ykurg ,
IVuma i  inni. T o ż  samo Cycero r o z u m ie ,  gdy  
in ó w i:  By lud  w  karności u tr z y m a ć ,  potrzebo,
b y  się  lęka ł  Bogów . T o  samo d z ie ie  n arodów  
stwierdzają. Wszak X e n o p h o n  dostrzegał, (M em or.  
Sacr, 1. A), iż państwa i narody n a y w ię c e y  maią-  
ce  b o g o b o y n o śc i , n a y d łu żey  tr w a ły  i n aym ędrzey  
się  rządziły: a p r z e c iw n ie ,  gdzie  w iara  re lign n a  
stygła*, tam się r w a ły  w ę z ły  sp o łe c z e ń s tw a ,  a na­
rody do upadku s ię  zbliżały . Tak bydź musi, 
cz ło w iek  b ow iem  tern lepszem  będzie  ob yw ate lem ,  
im bardziey ie s t  p rze ię ty  re lig iinem  uczuciem  Bo­
ga , wiecznos'ci. Czynić 011 będzie  dobre n ie  z bo- 
iaźni kary, a le  dla sum ienia  będzie  kraiow ych  
p rzestrzegał ustaw . D la  tego s łuszn ie  m ó w i ł  a 
to:  Kto przeciw  relig ii p ow sta łe ,  ten  wszelką

, podstaw ę ludzkiego spo łeczeń stw a  ruynuie .  ( e 
Leg. c. 1 0 ) .  Sama atoli religia natura lna , iako 
w  źródle sw em  podpadaiąca b łę d o m ,  co do pod­
staw y ch w ie iąca  s i ę ,  słaba co do pobudek , n ie  
okaże w p ły w u  takiego zb aw iennego  na dobro lira- 
ió w ,  państw. Wszak z prawa natury w szyscy  lu ­
dzie otrzym ali Jednakowe niepostradalne do w ła ­
sn o śc i1 i cvolnosci praw a: każdy w ięc  zarów no d o ­
magać się będzie  u szanow ania , nikt n ie  będzie  
obow iązan em  poddać rozum sw ó y  pod pow agę  cu ­
dza , nikt n ie  dozw oli ograniczyć  w olności sw ev  
drugiem u. Rządca będzie  tylko urzędnikiem  cza- 
sow em  n a r o d u , od ktorego będzie  brał na gr0( , 
przez czas p ew n y , w o ln o  go będzie  narodow i wy­
zuć z go d n o śc i ,  i rządzić sam em  so b ą , to les



pogrążyć się w n ie rz ąd ;  poniew aż gdzie nie masz 
d la  pow agi bosluey posłuszeństw a, tam  w yuzdane 
n a m ię tn o ś c i ,  sp rzeczne w sw ych  rozlicznych d ą ­
żen iach  , n iezaw odnie  p rzec iw  sobie pow staną  i 
spo in ie  się n iszczeć będą. A zatem tylko re lig ia  od 
Boga obiawiona, przez Boga upow ażniona, może ludzi 
skupić w tow arzystw a kra iow e, państw a uczynić mo- 
cneini i trw-ałemi, w szczególności chrześciańska r e l i ­
gia, k tó ra  wszelkiey zw ierzchności ustanow ien ie  od 
Boga w yprow adza ,  która w  Rządcach N am iestn ików  
Boskich w id z i ,  k tórzy  n ie  od lu d u ,  ale od Boga 
w ład zę  swą inaią. l ) la  tego też to p raw o d aw cy  
s tarożytn i p ra w a  swe n ie  ogłaszali za swe dzieło , 
a le  udaiąc  na tchn ien ie  od B o g ó w , na boskiey po­
w ad ze  ie opierali.  D la te g o  każdy Ateńczyk p rzy ­
sięgać m u s ia ł ,  że się re lig ii  oyczvstey stale trzy ­
m ać będzie. D la tego Sokrates lepsze poznanie 
re lig i in e  w  szkole sw ey rozszerzaiący za t o ,  że 
błahos'ć re lig ii  n a ro d o w ey  od k ry w a ł i w ęze ł  spo­
łeczeńs tw a  tera sam em  ro z w a in ia ł ,  p u h a r  z a tru ty  
w ypić  musiał. Dla tego Sofista P ro ta g o ra s , p rze ­
ciw ny  k ra iow ey  r e l i g i i , z k ra iu  w ygnanein  został; 
Kato zaś w  p row adzen iu  filozofii greckiey do Rzy­
m u  się p rz ec iw i ł ,  wiedział b o w iem ,  że gdy Rzy­
m ianie  re lig ią  n a tu ra ln ą  p r z y im ą , odstąpiwszy 
p rzodków  w iary , k tó ra  za boską u ch o d z iła ,  R zym ­
skie państw o  upadnie. D la tego po kilkakroć 
wszystkich filozofów wyganiano z Rzymu , ponie­
w aż rozszerza li  pom iędzy  m łodzieżą zasady zgu­
bne dla r e l i g i i , a tem  samem i dla społeczeństw a 
kraiow ego n iebeśpieczne. Tem czasem  wszystkie 
ow e  re lig ie  upadły , poniew aż od Boga n ie  pocho­
dziły  w c a le ,  a z n iem i u p ad ły  i państw a, k tó rych  
by ły  podporą . T a  bow iem  tylko r e l i g i a , k tó ra  
n ieza ta r te  pochodzenia boskiego nosi na  sobie



cechy,  może łączyć wszystkich dzielnością n i ep rz e ­
zwyciężona , n ie  tylko w  iednośe wyznania re l i -  
g i inego ,  a le o raz  w ę ze ł  towarzyski  wzmacnia i 
doskonali .  Ona przez  mi łość  łagodzi  surowość 
Rządów,  osładza poddanym posłuszeństwo.  Rząd­
ca nie uw aża  w ład zę  swą iako środek dogodze­
nia swym n am ię tn o ś c io m , iako środek uci em ięż e­
nia p o d d a n y c h a l e  ma ią za po w ier zo ny  sobie 
od Boga d a r  dla uszczęś liwienia ludó w sobie pod­
d a n y c h , z k tórey użycia  su ro w y  kiedyś  oddać b ę ­
dzie musia ł  r a ch u n ek  p rzed  Panem  P a n ó w , p rzed 
R ró lem  Kró lów.  P r a w a  k ra iow e nie  są tu iuż, 
d z i e ł e m  przemocy,  w yro kam i  dowolności ,  ale p ra ­
w a m i  sumiennego Namazańca Boskiego,  a tern sa­
m e m  p ra w a m i  B osk iemi , k tóre  pełnić  t rzeba,  nie 
tylko dla doczesney kary,  a le dla Boga także,  któ­
rego  są wolą.  Dla  tego to  Chrześcianie nayokru-  
tn iey  prześ l adowani  święcie do t rzym yw al i  przy­
sięgi wierności  pogańskim Im perato rom.  Religia 
Chrys tusowa  u p rz ą tn ę ł a  u dobrych Chrześciań p o d ­
nie ty  do bun tó w  i r o z r u c h ó w ,  królobóys twa da- 
w n iey  częs te,  zamieni ła  w posłuszeństwo i po d­
ległość p ra w o m  k r a i o w y m , spokoynie każąc ocze­
kiwać przyiścia wieczności .  Przeciwnie  zaś ,  iau 
tylko Chrześcianie osłabli w w i e r z e ,  rozpusty ,  
s w aw o le ,  szkodl iwe zozruchy,  roz te rk i ,  woyny 
d o m o w e ,  bunty ,  b ez p raw ia ,  okrucieńs twa zarąz  
się zagęściły w’ takich kraiach.  Gdy religia oży­
wiał a  Rządzących i narody,  na ten czas były  r z ą ­
dy łagodne i s i l n e , na rody  r o z u m n e  wo lne  i nie 
podległe.  Ledwie  zaś Chrys tusow a religia p r z e ­
stała gdzie bydź sza now aną,  zaraz rządy  i n a ro ­
dy s tanęły  przeciw sobie z b r o y n o , bo władza ni- 
czem nieograniczona wiedzie do D e spo tyz m u,  a 
podległość n ie  maiąca zabezpieczenia do bun tu



prowadzi .  Niedowiars twa to są nastepnos 'ci , ze 
lu d y  poczęły się od pam i i ąc y c h , a ci od ludów  
domagać wza iem ney  r ę k o y m i ,  i  bezpieczeństwa 
swego szukać poczęli w paktach , w’ uk ładach sz tu­
cz nych ,  względem któ rych  pogwałcenia  nie maią 
innego  sęd z ie g o , sak s t rony same i oręż .  Z tąd  
to  w E u ro p ie  takich konstytucyi  mnó s tw o ,  k tóre  
n iczem innem  nie są,  iak tylko układami  cbwilo-  
w e m i  pomiędzy despotyzmem i anarchia.

P o tr zeb ę  religii  obiawioney,  czyli na Boskiey 
pow adze  opar te y  i i ey  wpływ’ zba wienny  na  do­
b ro  kr a iu  n ie  sami  naysławnieysi  pol itycy p r z y ­
znawal i  , ale n a w e t  zagorzeli  rewolucy i  F rancu -  
skiey Obro ńcy  przyznawal i  t o ,  ze religia iest 
p r z e d m u rz e m  władzy zwierżchniczey.  Condorse t  
m ó w i :» Jeżel i  rel ig ia zniszczoną zostanie,  to się 
też  i t ron  obalić musi.» M i r a b e a u  w zgromadze­
n iu  na rodo wera  dnia 5. Maia  1789, w y rz ek ł  p u ­
b l i c zn i e :» Jeżeli  chcecie re w o lu cy i  w kra iu ,  m u ­
sicie w p rz ó d  F ra ncyą  uczynić  niekatolicką». Tak  
to Bóg przez  usta n a w e t  n ieprzyjaciół  odb iera  
c h w a ł ę ,  a wro gow ie  nayzaciętsi  radzi  n ie  radzi  
świadec two daią p ra w dzi e .  W  rzeczy samey d o ­
p i e ro  w tenczas,  gdy przez  gorszące bezbożnych 
p ó łm ęd rk ó w  pisma świat ło Boskiey re ligi i  ugasło 
w’ sercach w ięk sz e j  części mieszkańców Francyi ,  
gdy obojętność wielka względem p ra w d z iw ey  r e ­
ligii  i cnoty nas tąpi ła , gdy bogoboyność i sum ien­
ność za ur oienia  n iedo łężnego um y s łu  uchodz i ły  
m o g ły  się ludy dopuścić owych okropnych  bez- 
p r a w i ó w ,  owych st rasznych okrucieństw’ , k tórych 
samo wspomnienie  oburza  ludzkość ,  k tóre  zosta­
ną  w ieczną ,  i n iezmazaną zakałą wieku filozof!- 
czney oświaty  a oraz świadectwem o Bóstwie Chry ­
stusa religii .  Jestże i dzisiay inDo przyczyna



lu z a b u rz e ń , okrucieństw , b u n tó w ,  potaiemnych 
spisków, ieżeli nieośtygła wiara  w  sercach ludz­
kich , brak w ę d z id ła , brak ham ulca na wyuzda­
ne namiętności, k tóre potargały węzły towarzyskie, 
zniszczyły zaufanie między rządem a poddanemi ? 
Z tąd to widzieć się oraz daie , iak źle własnego 
przestrzegaią interessu owe rządy, które powagę 
Kościoła starają się uszczuplić, wolność iego w  u- 
trzym aniu  iedności w iary  i karności ustaw ogra­
niczają , wychowanie młodzieży duchowieństwu 
odeym uią, wpływ' tego zbawienny na wiernych 
osłabiaią. Już nareszcie ze względu na dobro 
kraiowe działaią nieroztropnie  tacy mocarze i u rz ę ­
dnicy, którzy iawnie lekce sobie ważą powierz­
chowne obrzędy relig ii,  co bezwzględnie Kościo­
ła  przekraczają ustawy, niepom nąc o te m ,  że re -  
ligią trw aią  pańs tw a , ze religia i docześnie uszczę­
śliwia. Złem więc swem przykładem podkopuią 
sami fundam enta  bezpieczeństwa kraiowego , gdyz 
żadne państwo bez wiary mocney w Boską w ob­
jawioną przez Chrystusa religią u trzym ać się dłu* 
go nie może.

Zamkniecie przedmiotu całego.
Potrzebę światła wyższego względem p raw d  

naypierwszych okazuie nieudolność rozum u ludz­
kiego w poznaniu nayw ażnieyszych , naypotrze- 
bnieyszych na pozór łatwych praw d ręlig iinych 
o B o g u , nieśmiertelności duszy, powinnościach 
człowieka, która to nieudolność widzieć się daie 
w  dzieiach wszech narodów , k tórą należyte roz­
ważenie na tu ry  ludzkiey tem mocniey potwierdza 
Dostrzegaiąc przy tem w człowieku wrodzoney 
do złego skłonności, wnosimy słusznie, że stan 
taki na tu ry  ludzkićy nie mógł wyiść z rąk Boga



n a jle p sze g o ,  ze  by ł in n e m , lepszym, że od p ier­
wotnego tego stanu oddalić się musiał człowiek 
lepszy przez iakąś w inę , przez co lepszą swą po­
czątkową n a tu rę  popsował. Jednakże początku 
tego zepsucia nie um ie z pewnością rozum odkryć, 
ani pobudek dostatecznych do pełnienia dobrego 
w tem  na tu ry  ludzkiey zamieszaniu podać. Nie 
iest przytem w stanie nauczania sposobu zgładze­
nia win grzechowych i oddalenia kar zasłużonych. 
Niewiadomy m u też iestsposób oddawania Bogu czci 
należy tey, ba nie posiada naw et środka węzłami wia­
ry  i miłości ku dążeniu do wyższey doskonałości po­
łączyć rodzay ludzki. Niepodobna zatem człowie­
kowi trafić do mety przeznaczenia , n ie  podobna 
stale pełnić cnotę, i osiągnąć szczęśliwość, do 
k tórey  w z d y c h a , ieżeli mu Bóg nie przyidzie 
w  pom oc, ieżeli On tego , co rozum nie iasno 
pozna ie , lepiey nie w yiaśn i, nie stw ierdzi;  ieże­
li tego czego całkiem poznać nie możemy, nie ob­
jaw i; sposobu zgładzenia win grzechowych , um o­
cnienia woli w dobrem  n ie  poda ; wszystkich na­
reszcie ludzi w ęzłem  wiary i miłości w celu d ą - . 
żenią do spólnego wszystkim przeznaczenia nie 
złączy. Bóg tylko, Bóg sam powiedzieć nam  mo­
że z pewnością n iem ylną , iak im ies t ,  czego chce, 
co mamy czynić , czego się mamy spodziewać, 
iak się przy łasce Boskiey możemy zachować, 
iak utrąconą odzyskać. On tylko sain może nam 
udzielić potrzebney mocy ' pełnienia tego, cośmy 
za iego wolę u z n ą l i , on iest tylko w, stanie skło­
nić nas, byśmy się zdobywali na poświęcenia wyż­
sze w nadziei nadgrody wieczney, którą on tylko 
sam przyobiecać , on zabezpieczyć może. Słowem: 
Bóg tylko potrafi nas pociągnąć do siebie. Cóż 
zatem może bydź pożądańszego dla człowieka iak



obiawienie Boskie, przez które Bóg zbliżaiąc się 
do ludzi pociąga ich do siebie ?

Spuśćcie na ziemskie niwy,
" Zbawcę z Niebios obłoki!

Świat przez grzechy nieszczęśliwy 
W ołał w  nocy głębokiey.

Tak wzdycha dusza do Boga, do iego obia- 
wienia. Pragnienie  światła wyższego iest iedną 
z nayistotnieyszych na tu ry  ludzkiey potrzeb.

Ze zaś B ó g  obiawić się ludziom  m o że , iakże 
o tem  w ątp ić?  Obiawia nam ipoc swoię przez 
dzieła przyrodzenia (Rom. 19.) obiawia się Bóg 
przez serce człowieka, przez głos sumienia (Rom. 
2. 15); obiawia się przez niewygasłe pragnienie 
połączenia się z Bóstwem (Act. 17, 27, 28.); ob­
iawia się przez widoczny porządek m oralny świa­
ta tego. (Rom. 4. 17. 18.) Dla czegóżby nie 
mógł się obiawić wybranym  mężom bezpośrednio 
w sposób nadzwyczayny ? Bóg posiada n ieogar­
nioną znaiomość, m ądrość , moc nieograniczoną; 
któż będzie śmiał działalności iego kłaść granice, za­
przeczyć wpływ iego na dzieła rąk swoich? Człowiek 
widzi, że obiawienie Boskie niezbędnem iest w arun ­
kiem dla rodzaiu ludzkiego do osiągnienia swego 
przeznaczenia. Widzi on, iak rodzay nasz światła te ­
go nayusilniey pragnie; że człowiek sobie zostawiony, 
niepewną błędnych zdań falą skołatany trafić do por­
tu prawdy nadaremnie usiłuie. Serce ludzkie p ra­
gnie spocząć w Bogu, poddaie się wpływowi łaski Bo- 
ski.ey, która ludzi z Bogiem połączyć zamierza. 
Gotów iest człowiek oddać się całkiem Bogu, swe­
m u Stwórcy, Zbawcy, od którego otrzym ał istnie­
n ie ;  od którego , poznawszy nieskończoną iego 
dobroć, zbawienia swego się spodziewa. Wszy­
stko za tem , cokolwiek Bóg o b iaw i, żywą wiarą



przyiąć człowiek g o tó w , wiedząc o tóna , ze wszy­
stko , cokolwiek Bóg obiaw ia, dla naszego obiawia 
uszczęśliw ienia, zbawienia. P rzyim uie  on za 
p raw dę wszystko, co mu obiaw ione, czyli to 
rozum em  obiąć iest w s tan ie , czyli nie i e s t ; bo 
w ie ,  ze to Bóg obiawił. Nie będzie on się py­
t a ł :  Jak to bydź może prawdą, co Bóg obiawił,
gdyż wątpić nie m oże , że to iest praw dą co Bóg 
obiawił »(Salvian. de Gubern. L. 4). Taiemnice 
g o n ie  zraża ią , gdyż w świećie widzialnem, w zia- 
wiskach przyrodzenia tyle iest niedościgłego 
dla nasi Wszak sam człowiek iest wieloraką za­
gadką. Któż zaś odgadnie, iakim sposobem dzia­
ła  dusza według p raw ide ł wolności, będąc połą­
czoną z ciałem podległem Wpływowi konieczno­
śc i?  Całe połączenie ducha z ciałem iak iest 
taiemniczem? Wierzymy w Boga, lecz nie poy- 
muierny nieskończoney iego istoty. Nie poymuienry, 
iakim sposobem Bóg, mieyscem i czasem nieogra­
niczony, działa przecież w inieyscu i czasie każ- 
dem; nie poymuiemy, iakim sposobem Bóg, duchem 
będąc świat s tw orzy ł,  iak mocą nieprzezwyciężo­
ną wpływa na człowieka, a człowiek przecież 
wolnem w działaniach swoich zostaie. Kogóż wiec 
zadziwi, że i w obiawieniu Boskiem wszystkiego 
poznać iasnOj nie zdołamy, osobliwie gdy rozum  
domaga sią obiawienia praw d takich, które poię- 
cie nasze przechodzą? Przez obiawienie bowiem 
odnowione znowu bydź maią węzły, które czło­
wieka z Bogiem łączyły a przez grzech stargano 
zostały. Przez obiawienie przywrócony ma bydź 
porządek moralny, odwieczny, dzieło niepoiętey 
mądrości i świętości Boga. Któż zaś poznał um ysł 
Pański, i zgłębił zamiary iego? Niepoiętość iest 
istotnem znamieniem Boga. Właśnie przez swą
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niezbadana głębokość , przez niedościgłą wyższość 
dowodzą praw dy obiawione rodu  swego Boskiego, 
służą l<u wzbudzeniu w  nas ,  bu wydoskonaleniu 
uczuć: wiary, nadziei, miłości, ozywiaią pragnienie 
przyszłości, gdzie znikną mgły niepew ności, cie­
mności przed oczyma naszem i, a oglądać będzie­
my Boga, iabiin iest , gdy to ,  co teraz  przez za­
słonę tylbo widzimy w prawdziwey nam się oka­
że postaci: »G( .W h y 'Sm y ' w szy s tk o  w ła s n y m  ro ­
zum em  obiąć m og li, a  to, czego nie p o y m u ie m y , 
za  n iepraw dziw e m ie li, u tr a c i l ib y ś m y  w ia r y  
i  nadziei nagrodę  (S. Basil, adv. Eunom , 1. 2). 
Nie m a  bowiem  w ia ra  za s łu g i , ieieli ić y  ro zum  
lu d zk i daie św iadectw a  (S. „ Gregor, bom. 20). 
Chociaż zaś nie poym uiemy taiemnic obiawionych, 
rozum nie  iedrtak w  nie w i e r ty m y ,  gdyz pewnie 
naybardziey to zgadza się z rozum em , by wierzyć 
tem u , co nam Bóg, który ani sam błądzić, ani 
drugich w błąd wprowadzić nie m oże, udziela. 
Wszystko więc zależy na t e rn , ażeby się nale­
życie przekonać , gdzie iest rzeczywiście obiawie- 
nie Bosbie. T u  dla rozum u ludzbiego naypiękniey- 
sze, nayobszernieysze do dochodzenia prawdy zo­
stawione iest pole. Śledzi on przyrodzone na tu ­
r y  ludzbiey potrzeby, wywodzi dla rodzaiu- ludz­
kiego obiawienia Bosbiego potrzebę konieczną, ce- 
cby, lub oznaki niemylne prawdziwego i rzeczy­
wistego ob iaw ien ia , treść nawet vvielu praw d ob­
iawionych stanowi, i bu swemu zbawieniu uzv- 
wa. Nie trudno- zaś człowiekowi przekonać się, 
że nas Bóg nie zostawił bez pomocy wyższey;

Ale się Oyciee z l i to w a ł ,
Nad nędzną łudzi dolą;

Syn się chętnie ofiarował,
By spełnił wieczną w o lą .
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Syn Boży spełnił odwieczne wyroki Oyca nie­
bieskiego ku zbawieniu narodu ludzkiego. Słowo 
stało się ciałem i mieszkało między nami. Pierz- 
chnęły  ciemności a światło nam  zaiaśniałcfc Nie 
b łąkam y się iuż w czczych domysłach , nie t rw o ­
żą nami wątpliwości, mamy b o w ie m . nieomylna 
podstawę wiary: Syna Bożego , C hrys tusa , który
nas nauczył prawdy, nauczył poznać Oyca, zape­
w nił  n ieśm ierte lność, lepszy ży w o t ,  powinności 
nam  w skazał, przyczynę zepsucia na tu ry  ludzkiey 
w y iaśn ił ,  p rzez śmierć swoią wieczne kary za 
grzechy zgładził i oraz utraconą łaskę Boską, któ­
ra  nas oczyszcza, poświęca w  walce z zmysło­
wością w zm acnia , nam przyw rócił, udzielenie iey 
do znaków zewnętrznych p rzy łączy ł,  przez co 
zyskuiemy usprawiedliw ienie i zbawienia nadzie- 
ię i oraz podany mamy sposób i przedm iot czci 
zew nętrzney a Bogu m iłey i Boga gqdney, czci 
Boskiey, która iest dla nas zbawienną i pożyte­
czną żywym i um arłym . Nareszcie skład wiary, 
nauki zbawienia złożył Chrystus w  Kościele przez 
siebie ustanowionem , wpływem  swem Boskim 
u trzym yw anem , na to, by wszyscy ludzie, połącze­
ni węzłem wiary i m iłości , po wszystkie czasy 
Z pewnością nieomylną czerpać m og li , z czyste­
go źródła  Boskićy prawdy i łaski ku zbawieniu 
swemu. Obyśmy się tylkó wszyscy cisnęli do te­
go zdroiu zbawienia! Obyśmy się wszyscy skupili 
w  jedność w iary  i wyznania Syna Bożego, by ia- 
ko ieden iest pasterz , iedna tez była owczarnia, 
a zacbowywuiąc prawdę, w miłości, abyśmy rośli 
w Chrystusie i iako członki iednego ciała do wieczne­
go z nim iako z głową naszą doszli połączenia 
w chwale, która się obiawi w wiernych sługach Jego!

X . Józef Hpppe.



0  skutkach szkodliwych czytania roman­
sów. (Dokończenie).

Jak nie maią bydź szkodliwe romanse dla osób 
młodych, nie doświadczonych, nieznaiących lu ­
dzi, niezgłębiaiących rzeczy, gdy miasto naucza­
nia prawdy, miasto dania znaiomości l u d z i , m ia­
sto uczenia dobrey moralności zasad, zapełnione 
sa fałszywemi wyobrażeniam i, przew rotnem i za­
sadami, których albo otwarcie uczą, albo dobrych 
źle b ron ią ,  błachemi tylko i n ie trw ałem i dowo­
dami ie u tw ie rd z a ią , albo nawet na pośmiewisko 
wystawiaią w iarę  małżeńską, a występną miłość
1 inne zdrożności zalecaią 1 Umieią one występki 
naygorsze iako ułomności mało szkodliwe przed­
stawiać , lub iako obłąkania przebaczenia godne 
uniewinniać. W nich to dzieci nieposłuszeństwo 
i krnabność przeciw rodzicom i opiekunom, nie­
wierność małżonków, poiedynki samoboystwa b ra­
ne bywaią w obronę. Rozwiozłość i nierządy 
wystawione są za skutki konieczne natarczywych 
nam ię tnośc i , za silne pokusy, wyższe nad możność 
oparcia s ię ,  a przeto od wszelkiey winy wolne. 
W  romansach oświata i tolerancya posunięta iest 
do śmiałych rozmów krzywdzących religią , uw ła-  
czaiącycli taiemnicom, powadze Boskiego obiawie- 
nia. W romansach wynurzone bywaią zdania krzyw­
dzące stan duchowny, czynności K apłanów , Bi­
skupów , Papieży bywaią przeistaczane, ze złey 
częstokroć, lub śmieszney strony ku pogardzie 
wystawione, a chwaleni bywaią pogwałciciele usta­
wy bezzeństwa. Nayczęściey więc uchodzi w ro-



mansach cnota za czcza roztropność , k tóra się 
na korzyści i szkody przy czynach swych ogląda, 
albo' tez wystawiona iest za wrodzoną sercu czu­
ło ść ,  która nas do litości nad nieszczęśliwemi i 
do życzliwości ku osobom dobrym pociąga. lito 
iest tkliwy, czuły, ten  w  romansach do rzędu 
cnotliwych i doskonałych się liczy. Niechże m ło­
dzież, niechże osoby płci drugiey trudn ią  się czę- 
stem podobnych dzieł czy tan iem , dzieł napisa­
nych  zachwycaiącem , uroczym stylem , przeym ą 
się one wskroś fałszywemi wyobrażeniami i prze- 
w ro tnem i zasadami podchlebiaiącemi Jedynie zmy­
słowym skłonnościom. W ia tach  nader  wcześnych 
obudzą w sobie gwałtow ne namiętności, staną śię 
igrzyskiem passyi miłości, zawiści, nienawiści, a nie 
znaiąc szacunku dla praw dziw ey cnoty, która dla 
tego pełni dobre , że iest dobrem , że posiada w e­
w nętrzną  wartość , że się Bogu podoba — nie zna­
iąc powinności przezwyciężania samego siebie, bez 
czego żaden, czyn nie może nosić piętna stałey 
i czystey cnoty, przy lada sposobności ślepo naśladuią 
złych i pogardy godnych bohaterów romansowych.

Gdy by to romanse przedstawiały wystepne ludz­
kie namiętności w takiem św ie t le , by czytelni­
ków’ swych od nich odstraszały, ieszczeby ie mo­
żna osobom młodym i płci drugiey dać czytać, 
sieć  one wabią do złego, łechcą ciekawość, za- 
palaią żądze, umieią bohaterów swych żądze, na­
miętności występne naypowabnieyszemi oddać ko­
lo ry tam i,  wystawić ie tak ,  że nie tylko niewzbu- 
rizaią w strę tu  ani odrazy, ale przeciwnie w zbu­
dzają politowanie, pociągaią do naśladowania, 
wzbudzaią podziwienie, ło trów  za wielkich m ę­
żów  mieć każą. Nayzgubnieysze zaś dla młodzie­
ży  są opisy czasem nieosłonione żadną gazą



wdzięków płci żeńsliićy, zaloty, po ufałości, podstępy 
zwodnicze z obustron używ ane , szaleństwa roz­
koszy, z naydrobnieyszemi okolicznościami nie raź  
opisane, hołdy kochanka, który w  zaślepieniu 
swern same tylko doskonałości w  ukochaney oso­
bie widzi i tę  iako bożyszcze uwielbia 1 3Sie dziw 
że widzimy dziś w młodzieży przykłady wzbudzo- 
ney wcześnie, żgubney skłonności do rozkoszy, 
która z ustaw na tu ry  do pewnych lat powinnaby 
bydź o b u rm a r łą ,  k tóra przedwcześnie i bez n a ­
leżytego przygotowania obudzona sprowadzić mu-1 
si fizyczne i m orajne nieszczęścia. Buyna w yo­
braźnia młodych czytelników romansów nayszko- 
dliwszemi zapełniona bywa żyw iołam i, nam iętno­
ści ich są przedw czesne, są gw ałtow ne , nieukró- 
cone, przy naytroskliwszem staraniu nie daią 
się poskromić. Podobni czytelnicy szukaią tylko 
sposobności, by podobnych szaleńców mogli grać 
ro lę ,  podobney mniemaney używać szczęśliwości, 
iaką romanse opisuią.

Romanse nie będą wprzód użyteczne, aż poczną 
uczyć cnotliwey roslropności w praw dziw ym  towa­
rzystwie z ludźmi. Lecz dzisieysze romanse przed- 
stawiaią świat idealny, tworzą położenia i stosunki 
iakieś nadzwyczayne, w których się może nigdy znay- 
dywać nie będziemy, drażnią wyobraźnię, poruszaią 
żądze, wzniecaią pragnienia, chęci, których nigdy za­
spokoić nie podobna, czynią nam stan i położenie na­
sze nieznośnemi; nic nas potem nie zadpwolnia, nic 
nie cieszy, staiemy się uciążliwemi dla s ie b ie , dla 
drugich, nie zdatnymi do pożycia z ludźmi, do pe ł­
nienia powinności istotnych. M łodzieniec, k tóre­
go wyobraźnia czytaniem rom ansów rozpalona, 
u twarza sobie w głowie iakiś ideał doskonałości 
niewieściey. Ten  ideał staie się iedynem celem
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wszelkich iego życzeń, pragnień , obłąkana wyo­
braźnia łudzi go, że znalazł ów ideał którego 
szukał, —  po długich staraniach, po ubóstwianiu 
a uwielbianiu przedmiotu tak drogiego łączą go 
nareszcie z ukochaną osobą węzły małżeńskie, 
Alee iak nagle znikaią ułudy, pierzchają marzenia 1 
Z Ahiołapożostaie niewiasta , z bogini wątła śmier- 
telnica. Doskonałości kochanki w małżonce zda­
ją się bydź przywarami, niedoskonałości i błędy 
pokazuią .się, i coraz się zdaią bydź większemi. 
Spostrzega małżonek, iż się zawiódł, oszukał! a 
wpadłszy w drugą ostateczność z czułego, rozko­
chanego kochanka staie się małżonkiem prześla­
dującym, nie nawidzącyra żonę, sam nieszczęśli-, 
wym i żonie życie truiącym. Podobnież nie ie- 
dna panna, romansami się bawiąca, nie myślała 
nigdy o tern, iakie kłopoty, troski, iak trudne 
powinności są wstanie małżeńskim. Czytaiąc ty ­
le o szczęściu kochanków połączonych z sobą wy­
glądała uszczęśliwienia zupełnego w pożyciu mał- 
żeńskiem z osobą ulubioną. W tern rozmaite sto­
sunk i, w których zostaie, nie pozwalaią iey iść 
za serca skłonnością, przymuszają ią oddać rękę 
osobie, którą mało kocha, albo przypadają okoli­
czności trudne , poczyna schodzić nie na iednem. 
Ma ona się za naynieszczęśliwszą, marzy o inney 
osobie, któraby ią uszczęśliwiła, nie iest konten- 
tą ze swego położenia, traci miłość do dziatek, 
traci ochotę do pełnienia obowiązków swoich.

Takto przesadne poetyczne opisy nie przer- 
wanćy szczęśliwości kochanków, niezachmurzone- 
go nigdy nieba, iakie romanse podaią, zapełniaią 
umysł daremnemi widokami, próźnemi oczekiwa­
niami , które gdy w pożyciu rzeczywistem do sku­
tku przyiść nie mogą, czynią strony obydwie nie



ukontentowane ze swego położenia. Można i to 
dodać, że romanse stawiaiąc niekiedy obrazy p rze ­
sadne nayokropnieyszey nędzy, pozbawionćy wszel­
kiego ra tu n k u ,  wiodą czytelnika do wątpienia o 
rządach Oycowskiey Boga Opatrznością mimo ty ­
lu  dobrodzieystw przez każdego z nas od niego 
odebranych. Zgoła romanse grzeszą przesadą, 
czyli opisaniem doskonałości nadludzkich i cnót 
bohaterskich. Przez nie ludzie naw et  naylepsi, 
w  których iakoweś ale, czyli niedoskonałości znay- 
dować się m uszą, wydaią się bydź potworami. 

-Lub znowu złości i występki ludzkie uniewinniaią;. 
zkąd, rodzi się n ie  tylko pobłażanie występkom, 
ale naw et miłość zbrodni.

Romanse powinnyby naśladować pisarzy dzie- 
i ó w ,  którzy wszędzie szukaią podać prawdę. Tym  
sposobem uczyłyby czytelnika, pomnaźaiąe iego 
wiadomości. Lecz one staraią się tylko podobać się 
przez opowiadanie niezwyczaynych, osobliwszych 
■wydarzeń, psuią gust w czytelnikach, przytępiała 
w  nich miłość prawdy, odbierała chęć czytania 
leps/ych dz ie ł ,  zabieraią m arnie czas, któryby 
można korzystniey obrócić na nabycie pożytecznych 
i potrzebnych wiadomości. Rażdy człowiek czu- 
ie w sobie pociąg do tego, co iest nadzwyczaynem, 
bo to przypada do smaku naszey ustawicznie czyn- 
ney w yobraźn i,  zaostrza ciekawość, bawi przyie- 
mnie. Wydawcy rom ansów umieią za nadto koj  
rzystać z tey skłonności. Nie idzie im o prawdę, o 
poży tek , chcą się podobać publiczności, chcą zna- 
leść odbyt i zysk. Dla tego też piszą co raz oso­
bliwsze co raz  zawikłańsze d z ie ła , dobierała szu­
mnych fantastycznych napisów , by zaostrzyć czy­
telników ciekawość, którzy chwytaią chciwie 
za dzieła podobne zdradliwe i nasycić ś if



niemi nie tnogą. Inne romanse przesadzała się 
na opisy nayrozwioźleysze, na chwalenia zbrodni, 
cudzołóstwa, kazirodztwa, sainobóystwa, udaiąc ie  
zaczyny  bohaterskie. Takieini są dzisieysze fran-  
c u zk ie , k tóre bezbożnością przechodzą wszelką 
granicę. Niech kto raz zasmakuie w  dziełach po- fi
d o b p y ch , takiemu nowości c h c iw em u , romansami 
zepsutem u czytelnikowi, nie będą się iuz podo­
bać wszelkie dzieła nauczaiące rozsądnie, będzie - 
się ubiegał za takieini, co raz więcey -zaostrzaią 
i padniecaią żądze. Zniknie w nim chęć  do nauk, ,
ochota do pełnienia swego pow ołania , czytanie 
rom ansów stanie się z czasem nałogiem, iak wszel­
kie inne skłonności. M atka, żona , gospodyni 
książek a podobno i związków romansowych szu­
kać będzie, o domu zapomniawszy. N iem a łą  więc 
szkodę przynosi młodzieży czytanie romansów, ■;
szczególnie dzisieyszych.nayzepsutszych. Oby wy- !
dawcy podobnych dzieł chcieli się zastanowić nad 
z łem , k tóre  nie tylko dla swych współczesnych, 
ale też i dla naypóźnieyszyeh gotuią pokoleń , a 
pomnąwszy na straszliw ą przestrogę nayświętszego 
Zbawiciela, iak ciężki czeka rachunek przed Bogiem 
ty ch ,  k tó rzy ' lednego z ty c h  n a y r n n ie y s z y c h  po­
g o r s zą ,  wzięli się do pisania pożytecznych p rac ,  
w  których przyiemność można połączyć z pożyt­
kiem. Rousseau dobrze obrachow ał smutne skut­
ki romansów i kom edyi, lubo sam w niestateczno- 
Ści swey nap isa ł^rom ans’ nayniebezpiecznieyszy 
dla kobiet', ba dla doźrzalszych nawet osób. Lecz 
iakaz to różnica romansów dawnieyszych od dzi- 
sieyszych Francuskich, gdzie Wiarajwsfcelka, uczu­
cia wszelkie ludzkości podeptane,, zesromocone, 
gdzie na wszystko, co się rćligią i zwierzchnością 
zwie, wyuzdanie się następuie, gdzie kobiety śmie-



—  29 —

Ja w ystępow ać za m ałżeństwa zniszczeniem a sro­
m otne rozpusty zalecać? Gdzie m iłość ro d z ic ie l­
ska zesromocona, ludożers tw o  bez w s trę tu  opisa­
ne ? Co za szaleństwo dawać do rąb z o n , córek, 
m łodz ieży  dzisieysze Francuskie rom anse, ko ine- 
d ye , mem oary? F rancuz i n ie  dozwalaia corko in  
sw ym  przed w ydaniem  ich  za mąz iść n a le a t ia ,  
przedstaw iające dziś zw yk le  sztuki podobnie bez­
w stydne iak są romanse. N ie  ieden z staraiących 
się o pannę, gdy ią  u ź rza ł bywaiącą na tak ich  
rep rezentacyach , p o rzu c ił ią  iu z  po deklaracyi. 
Czemuż po zamęściu córkom  na n ich  byw ać do- 
zw ala ią? Zawsze coś złego u tk w i w  sercu czło­
w ieka  z czytania d z ie ł podobnych , w  m łodzieży 
zaś sercach okropne w ylęga ią  się z n ich  zbrodnie,
0 k tó rych  głoszą dz ie n n ik i z a tru c ia , zakłucia  ko­
chanki przez upoionego rozkoszą m łodz ieńca , sa- 
m obóystwa, w ieszania się przed domem rodz iców , 
zw iązkow i p rze c iw n ych , zgładzenia ze św iata r o ­
dzeństwa, w łaspych naw et rodziców .

D o ź rza ły  chyba cz łow iek  w  chw ilach  od prac 
w o ln ych  może czytać romanse podobne d la  p rze ­
konania s ię , iak daleko złość ludzka posunąć m o­
że zepsucie, iak n ieszczęśliwy iest n a ró d , k to^y  
ugas ił dobroczynne chrześcianizm u św ia tło . Lecz
1 podeszłym lękać się trzeba, by  z częstego czyta­
n ia  d z ie ł ty le  zepsutych n ie  popsuło się se rce , n ie  
ob łąka ł się* rozsądek. T ruc izna  zawsze iest t r u ­
cizną. Ze w zię tćy, z zażytey zawsze coś zostanie 
skutków  szkodliw ych.

X . AL Koz.



III

Dla czego w czasach dzisieyszych mniey 
znayduiemy Kapłanów czci godnych. 

{Dokończenie).

Dzięki niech będą O patrzności, k tóra ciągle 
nad Kościołem czuwaiąc u trzym uie  żywego Ducha 
Jezusa Chrystusa. Po wszystkich k ra ia c h , byli 
zaw sze , i są ciągle czci godni Kapłani wszelkich 
stopni, wysokiemu powołaniu  chlubnie odpowia- 
daiący. Są oni ozdobą Kościoła przez żywot świą­
tobliwy, przez uczynione z siebie ofiary, przez 
naukę  wyższą, przez czystą swą o religią gorli­
w ość ,  przez nieustraszoną, godną mężów Apostol­
skich odwagę w obronie Kościoła. Do nich po­
liczyć daley należy Zakonników ty lu  słynących 
n a u k ą ,  gorliwością, i świątobliwością, szczegól­
n i e j  zaś Missionarzy i zgromadzenia Miłosierdzia.. 
M iał  Kościół nasz: Karolów Boromeuszów, Frań-, 
ciszka X aw erego , Franciszka Salezego, W incente­
go a Pau lo , Bossueta, F ene lona , m iał wszędzie 
tysiące gorliwych sług ołtarza. Lecz że na nasz, 
wiek tylko zwrócimy uwagę, niepodobna tego n ie- 
przyznać, że duchowieństwo w ogóle w z ię te ,  od  
tego osobliwie czasu, iak ie poczęto uważać za 
Indu nauczycieli publicznych w rzeczach religii i 
obyczajności, i samo wielki postęp uczyniło w nau­
kach , i n iezmiernie się przyczyniło do podniesie­
nia pobożności, światła i obyczayności w kraiach. 
Duchowieństwu winniśmy ty le  wybornych pism 
we wszystkich gałęziach T eo log ii , osobliwie mo­
ra ln e j ,  pastoralney, Homiletyki, Katechetyki, Pae- 
dagogiki, L i tu rg ii , nawet w Historyi świeckiey, 
w Rolnictwie, Ogrodnictwie. Czyż pracowali kie-
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tly Księża około nauk w wieku którym więcey 
tak 'w  naszym ? Świadczą o tein katolickie czaso­
pisma liczne , i g runtow ne. Lecz nie schodzi tak­
że  Kościołowi dzisięyszemu na ewanieliczńych, 
g o r l iw y ch ,  czci godnych Kapłanach, na znakomi­
tych w iary  wyznawcach , ba nawet na M ęczenni­
kach. Czytaymy dzieie nowsze kościelne, prze­
śladowania , męczeństwa Duchowieństwa pod czas 
rewolucyi ponoszone dla wiary i Kościoła. Bi­
skupi, P leban i ,  Zakonnicy odarci ze wszystkiego 
porzucili O yczyznę, tu ła li  się i u nas. Woleli 
oni z Chryzostomem Ś. i z Athąnazym bydź wy­
gnańcam i, niż wykonać przysięgę na obalenie Ko­
ścioła. Drudzy  z nich pozostawszy dla ratunku w ier­
nych w Oyczyznie pod czas straszliwych owych za­
burzeń, podawali się na więzy i męczeństwo dla 
bliźnich , bohaterską śmiercią na rusztowaniu dla 
Chrystusa umarli. Któreż wyznanie okaże coś 
podobnego w sługach Ołtarza? Jest wszędzie w Ko­
ściele naszym n iem a ło  godnych Kapłanów. Uty­
skiwanie na brak ich , pochodzi podobno więcey 
z wad ducha wieku teraźnieyszego. Wiek nasz 
nazwaćby można wiekiem k ry ty k i , obmowy, nieu- 
kontentowania. Krytyka targa się na wszystkie 
stany, podgląda, posądza, nicuie trony, równie 
iak warsztaty. Równie surowo sądzą dziś Bisku­
pa iak nayuboższych Plebanów. Dawniey osła­
n iała wszystko Religia; o zacności Kapłanów re- 
ligia n ie  dozwalała ludowi w ą tp ić , bo go od są­
dów zasłaniała charakteru świętość.

Dziś myśli' nie ieden , że bez pasterzy, bez 
religii obiawioney obeiść się można. Dziś chrnc 
religii zaszkodzić, porywaią się na osoby iey sług, 
obwołuią tych słabości, b łędy, głosżą iż nie są 
tak swiętemi iak każe n a u k a , którey uczą, lżą



przeto Kapłanów, uwłnczaią niesłusznie czci i cli. 
Lecz nie chcemy duchownych czasów naszych b r o ­
nić przeciw zarzutom słusznym , owszem przyzna* 
ierpy, że przez wpływ różnych olmlicznos'ci za­
kradło się zepsucie do domu Bożego. Dla tego 
położyl iśmy pytanie:  Dla czego mamy Kapłanów
mniey przykładnych,  dla czego są oni ,  ogólnie 
bio rąc ,  niższemi ód Kapłanów Kościoła pierwiast­
kowego ?

1)  Wielu idzie do slanti D uchownego bez p ra w ­
dziwego pow ołania .

.Tuz wyzey widzieliśmy, iak smutne były wi­
doki pierwszych wieków Chrystusa dla J lap łanów, 
ze względu doczesnych korzyści. Gdyby stan 
rzeczy dziś był  taki , podnobyśmy się raczey 
pytali,  dla czego żadnych nie mamy księży, ni­
żeli dla czego mamy ich tak mało zacnych. 
Lecz dzięki Opatrzności! inne iest teraz po­
łożenie duchowieństwa,  każdy Ksiądz ma choć 
szczupłe ale niekłopotl iwe ut rzymanie ;  drudzy 
zaś obfituią w lepsze dochody, Ale właśnie o tę 
skałę rozbiia się nieraz zacność stanu duchowne­
go. Najprzód w oczach wielu stan Kapłański po­
czął bydź uważanym za rodzay rzemiosła , czyli 
zarobku i uti-zymama dogodnego. Ztąd owo:  Pin- 
guis est panis Christi! Zazdrośó woła:  W innyc h  
stanach ciężko na chleb pracować przychodzi,  
w  stanie duckownem naymniev iest w iey mierze 
k ło po tu ,  tam chleb gotowy. To słyśząc nie ie- 
den ubogich rodziców młodzieniec,  m ó w i : Zosia- 
Tie księdzem.  Dla tego mówią do nie iednego 
z kilku synów, Oyciec lub matka choć go źle p ro ­
wadzili  wcale:  llo d l księdzem a pom ożesz  i  nam
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i  fam ilii. Otóż to dziś takie iest często całe |>«  ̂
wołanie do stanu duchownego wielu z m łodz ień ­
ców. Kie pytaią się oni o obowiązki * o t rudno­
ści, o niebezpieczeństwa tego stanu tak liczne; 
niezwazaią na siebie czyli tez maią zdolności, i 
przymioty do tego stanu potrzebne. Często to 
tvlko pytanie sobie zadaig: »Za wiele ia tez lat 
bede m ógł zostać proboszczem , dostać iakie dobre 
berięfićiurn ? O t ć m , czyli nie podiegaią iakim 
skłonnościom, narowom niezgodnym z tym stanem, 
ani sami, ani rodzice nie pomyślą nawet; chociaż stan 
duchowny zawsze się tern od innych stanów różnić  
musi, że" żywot iego ma bydź przykładniejszym, 
i cnotliwszym. Jeżeli tedy młodzieniec bez utrzy­
mania , bez sposobu dalszego szkół ukończenia, 
nie wiedzący co z sobą począć, stan duchowny dla 
korzyści tylko doczesnych sobie ob iera , rozum ie­
jąc nad to ,  że Księdzem będącemu uydzie, pozwa­
lać sobie nie iednego złego , którego sobie drudzy 
pozw alaią , czegóż przebóg I po nim spodziewać 
się można ?

2) N iek tó rzy  o trzym n ia  urząd pasterza drogą 
niegodziwą, lab zakazaną praw em .

Nie żąda Kos'ciół po duchownych, by nie mie­
li u trzym ania , owszem godzien iest żyć z ołtarza, 
kto ołtarzowi służy, Kapłan jest człowiekiem tak­
że potrzebuiącym przyzwoitego odzien ia , wyży-- 
wienia , skromnych wygód, w chorobie lekarstw 
potrzebuie, nie obeydzic się bez książek, i pożycia 
z ludźmi. Podeymuie on dla dobrą Cnych cięż­
kie pracy, wystawia się n a  niebezpieczeństwo zdro­
wia i ży c ia , do funduszu iakiegoś ma w ięc tern 
,więcey praw a, że handlem,rzemiosłem, przemysłem



bawić mii się Kościół zakazuie. Tyra czasem wszy- 
Btho się po Kapłanie domaga, by lepszego utrzy­
mania swego prawemi tylko drogami szukał, to 
iest przez pilność niezmordowaną, przez mezma­
zane postępki, nie Wcelu zbogacenia się lub mięk­
kiego życia. Ktokolwiek ubocznemi, prawom i przy­
siędze przeciwnemi drogami wchodzi do owczar­
n i ,  kto godnieyszemu i zasłużeńszemu zagradza 
drogę, temu idzie nie o owce, ale o runo ich, 
ten tez odważa się łatwo na uczynienie zakały 
swemu stanowi.

3) Pogorszone dzisiejsze w ychow anie domowe 
1 szkolne iest p r z y c z y n ą ,  ie m arny nie iednego 

m n ie y  przykładnego  Kapłana.

O wychowaniu dobrćm, wiele bardzo wyszło 
w wieku naszym pism, dosyć też iest szkół, i 
pensyi wszędzie, lecz mimo tego młodzież coraz 
iest zepsutszą, coraz do prowadzenia trudnieysza. 
Wypływa to z zasad tegoczesnego wychowania, 
dozwalających młodzieży zbyt wiele wolności, a 
mało w nią religii wpaiaiących —  osobliwie zaś 
religii praktyczney i pobożności szczerey. Dziś 
zbogacaią iedynie wiadomościami rozum. Dzisiey- 
szy Duch czasu, nie tyle stoi o dobre przykłady, 
o przyzwyczaianie dzieci z lhaleńkości do pobo­
żności, posłuszeństwa, porządku, pracowitości,
0 prostowanie w riich zboczeń, o wprawianie ich 
w ćwiczenia religiine, o wpaianie w nich boiaźni
1 miłości Boga, które wszelkiey mądrości i oby- 
czaynosci są początkiem i fundamentem. Szkoły 
także naygłówniey zaymuią się wykształceniem ro­
zumu uczniów. JS'auczyciele szukaią ztąd sławy, 
ze wydaią młodzieńców wielkich zdolności; wv-
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kształcenie zaś serca, p raw ie leży odłogiem, lub 
zostawione iest domowemu Nauczycielowi, gos­
podarzom , lub wdowom studentów utrzymuigĆym, 
którzy wszyscy młodzieńcowi cokolwiek dorośley- 
szemu nie wiele maią rozkazyw ać, szukaią ztąd 
Bwego tylko utrzymania.

P ra w d a , że uczą w szkołach Kapłani osobno 
nauki re l ig i i , lecz nauki te są dla całey uczącey 
się młodzieży, bez różnicy przyszłego ióy p rze ­
znaczenia. Kapłanom takim chodzi o religią bar-  
dziey iako o umiejętność. Staraią się oni ba r-  
dziey za pomocą rozumowań niżeli za pomocą 
przykładu , i praktycznych ćwiczeń ochronić ro ­
zumy, serca i zdania ich od tylu niebezpieczeństw. 
A przecież to religia a bogoboyność czyli religii- 
ność są rzeczy tyle od siebie różne! Religijność 
iest ową w ew nętrzną ,  nieustannie działaiącą siłą* 
która się tylko przez ciągłą a długą w  praw e, 
przez ćwiczenia religiine n a b y w a , u trzym uie 
i pomnaża. Lecz iakże ćwiczenia religiine mło­
dzież dziś odbywa? W domu rodziców albo nie- 
maiących ducha pobożności, albo , n ieprzykła- 
dnych, nie nawyka ona do praktyczney bogoboyności. 
\V szkołach złe książki, złe towarzystwa, szko­
dliwy duch czasu, psuią to w kilku miesiącach, 
nad czera rodzice dobrzy długo pracowali. Rzad­
kie są w tey mierze wyiątki. Nayczęścićy w wyż­
szych szkołach psuią się dobrzy, osobliwie w  szko­
łach po miastach większych, Jgdzie tyle okazyi 
do grzechu, tyle złych przykładów. Zkąd- 
że tu  dostać młodzieńców pobożnych, nieskażo­
nych?  Nie mamy małych Sem inaryów , gdzie 
od dzieciństwa prowadzą się bogoboynie przyszli 
Ołtarza słudzy. Trzeba tylko] nag inać , prostować, 
okrzesywać gałęzie zdziczałe , szczepić na złych
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p n iach ,  la to roś le  w y h o rq e  ew anielii.  A iak t r u ­
dne  ies t  dzie ło  podobne I Jak ła tw o  powraca czło­
w iek  do złego w starości n a w e t?  Z tąd ow e 
sm u tn e  ziawiska w  s tanie duchow nym . Jak m ało  
dziś ma nabożności m łodzież szkolna, tego dostrzedz 

- ła tw o  b ęd ąc  na publicznych szkolnych n abożeń­
stw ach  , lubo tam że obecni są nauczyciele .  P rz y -  
tem  pe łno  dziś m iędzy młodzieżą, pisem ek p r z e ­
ciw  r e l i g i i , k tó re  m łodociane serca p s u i ą , n a ­
m ię tnośc i o b u d z a ią ! boiaźn bożą z serc  ru g u ia ,  
D a y m y  t o ,  że  m łodzien iec przez całe szkoły io 
m o w y ,  to  p ism am i,  to z łem i przykładam i psowa- 
ny , to  oziem bły  w  p e łn ien iu  powinności re lig iinych  
skłoni się do s tanu d u ch o w n eg o ,  do k tórego  ani* 
ies t  przysposobiony co do w iary , ani co do serca, 
ow szem  iest n ie raz  zepsutego sposobu myślenia, 
i  podłego serca ,  iakiż z niego będzie Nauczycie l 
re l ig i i ,  k tó r e j  n ie  zna dzielności, mocy, k tó rey  nie-  
zna wielkości ? P raw d a  , że p rzez  lat 2, 5 —  4. 
b a w i  w S em inaryum  , lecz iak t ru d n o  na ro l i  za- 
za ros łey  i spustoszałey zasiać dobre  nasienie ? Jak 
często w ychodzi popsuty  . m łodzien iec  n iepopra - 
w io n y  w cale  z dom u d u ch o w n eg o ,  wzdychaiacy 
do bezkarności ? Jakiż to z niego będzie  religii  
opow iadacz, o b ro ń c a ?  Jaki w z ó r  dla lu d u ?  Do­
rw a w szy  się u rzęd u  iaką bądź drogą , zbyw ać b ę ­
dzie sw e  powinności od n iech cen ia ,  n ie  zawsze 
n aw e t  zechce u k ryw ać  p rzed  oczyma lu d zk iem i 
sw e zd ro zn o śc i , popsuie to ,  co poprzedn icy  do­
brego  zbudowali : Zaiste I dzisieysza zasada eduka- 
cyi dom ow ey i publiczney, co oświeca rozum  sam, 
a pobożności i religiiności za rów no  w m łodzież 
n ie  w’p r a w i a , iest p rzyczyną  istotną b rak u  do­
bry ch  Kapłanów .



k) B ra li cziiyfaości ze stronye Kościoła przeło­
żo n y c h , a bardziey ieszcze trudność w  dozrże­
nią ty lu  osób dalekich , rozuoalnia obyczaie pod­

ręcznych.

Nie ząwsze człowiek uczony, talentów pełen, 
iest także cnotliwym , i do sprawowania urzędów 
kościelnych zdolnym. Naczelnicy Kościoła —  Bi­
skupi maią przeto nie tylko prawo doświadczenia 
święcić się maiących we względzie naukowym, 
z icli wiary i obyczayności , ale nadto obowiąza­
ni są czuwać nad pasterzami i pomocnikami tych­
że,  by głosili czystey obyczayności i prawey wia­
ry zasady, by przyświecali  Judowi przyk ładem, 
by słuchali ustaw Kościoła, którego są sługami. 
Brali dozoru popsuć może i naylepszyćh , osobli­
wie brak dozoru ze s trony naybliższych p rze ło ­
żonych, Dziekanów i Proboszczów. Na taki brak 
dozoru straszliwy daie wyrok Paweł  święty: rKlo
o dom ownikach swoich niema s ta ra n ia . w ia r y  
się w y p a r ł i  g o rszym  iest od niewiernego.» Zai­
ste więcey są nad dom* i nad domowniki :  p a r a ­
fie , Kapłani, pieczy przełożonego poleceni. Nie- 
doglądanie podręcznych , a bardziey ieszcze dobre 
świadectwo dawane złym , ze strony naybliższych 
przełożonych,  gubią dusz wie le ,  i nieobliczone 
czynią szkody. Tymczasem rzadki iest dziś przy-
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padek niebaczności, i niedbałości ze strony Bisku­
pów i Przełożonych,  raczey zachodzi t rudność 
wielka w doźrzeniu ty lu ,  tak daleko odległych 
od Biskupa stolicy Kapłanów. Spuścić się tu trze­
ba zupełnie na czuyność Dziekanów; lecz iak mo­
cno i ci obciążeni są powinnościami rozlicznemr, 
iak im z trudnością przychodzi Dom i Kościół na 
czas dłuższy opuścić? Przy tein iak t rudno iest



w początkach nade wszystko, ze sług Kośpioła, 
r. parafian dowiedzieć się prawdy? Z iaką ostro­
żnością i roztropnością wypada badać świeckich- 
względem duchownych? Jak niestateczne, iak 
niezgodne z prawdą bywaią zeznania Kollatorów, 
Sędziów, Parafian? Przytem , gdy idzie o usu­
niecie zgorszenia, nieraz władza wyższa doznaie 
ograniczenia, trudności w wykonaniu wyroku su­
rowego. Biskupi nareszcie, Dziekani to wiekiem, 
słabością, to sprawami u rzędu , domu rządem, 
utrzymaniem porządku w maiątku sobie powierzo- 
n e m , są nader nieraz uciśnieni. Trudno i m , ba 
prawie niepodobna ustawicznie zwiedzać i oglą­
dać kościoły. Dobrze myślący uważaią i to , ze 
władzę kościelną w naszych czasach, w kfórych 
nawet pomiędzy duchownymi tyle iest zuchwało­
ści. należałoby rozprzestrzenić, by tamę prędką 
zepsuciu niektórych położyć.

5) Przestawanie z świeckie/ni, c zy tii nieraz K a­
płanów  św ia tow ym i.

Trudno zaprzeczyć, ze w towarzystwach wie­
ku teraźnieyszego, panuie po naywiększey części, 
ton i duch ieśli nie przeciwny zupełnie religii, 
lo wzywaiący do zabaw i uciech i roskoszy, O 
rzeczach Boskich, o Kościoła ustawach, mówią 
tam nieraz oboiętnie, lub żarty sobie z religii 
stroią , czasem ie nawet bluźnią. Kapłan uczę- 
szczaiący na podobne towarzystwa, łatwo się psu- 
ie na rozumie lub na sercu, przeymuie nieznacznie 
sposób myślenia i mówienia światowy lub przynay- 
muiey, nie chcąc psuć kompanii , milczy wśród nie-



przyzwoitych dyskursów, nie chcąc sobie nikogo 
narazić, cierpi z razu z łe ,  aż powoli oswoiwszy 
się z tyin myślenia sposobem, przeymuie go sam, 
i złym się stawa człowiekiem , lub w sidłach się 
uwikławszy, i swey złey namiętności do gry, pró­
żnowania, piiaiistwa, roskoszy, plami swe powo­
łanie. Taką to drogą upadło nie mało, nadziei 
naylepszey Kapłanów! Polubili domy, zabrali przy­
jaźnie, uczęszczali na towarzystwa naganne, ser­
ca swego niedość pilnowali, duch świata powoli 
ich opanował, stali się nieukontentowóni z swego 
sianu, poczęli odbywać powinności swe oziemble, 
ladaiako, bez ducha, bez uczucia, bez doLrych 
owoców dla drugich,

•

6) Nie ieden patrząc na  pogardę sianu ducho­
w nego , albo upadł na sercu, albo do św iała  

p rzy sta ł.

Nie chcemy tu wyliczać przyczyn teraźniey- 
szego lekceważenia, ba wzgardy stanu duchowne­
go, ani też rozbierać, zkąd ta pochodzi, czy zna-  
szey lub obcey winy, czyli pogarda iest słuszną, 
lub niesprawiedliwą. Mówimy tylko, że wzgar- 
dh iakiey stan duchowny z stron wielu doznaie, 
wpływa bardzo szkodliwie na uczucie i charakter 
nie iednego Kapłana, lubo drugich mężnieyszych 
zagrzewa do wytrwałości, i do wielkich zachęca 
ich czynów. Stan kapłański narażony iest na roz­
maite prace, niebezpieczeństwa, ofiary i walki. 
Jeżeli Kapłan za swe prace, za swe poświęcenia 
doświadcza samey niewdzięczności, wzgardy, mie­
sza on się tern i gryzie, gdyż woyskowy, urze-



d n ik ,  lekarz  pośw ięcaiący się dla dolira ludzko­
ści powołaniu, s w e m u ,  za sw e p race  w y­
gląda szacunku i wdzięczności ze s trony  tych, dla 
k tó ry c h  targa sw e siły. T en  szacunek , ł a w dz ię­
czność zagrzew a wszystkie s tany do n ieus law an ia  
w  pracy ,  do g o r l iw o ś c i , do p ośw ięcen ia ,  p rzec i­
w n ie  l e k c e w a ż e n i ,  a bardz iey  ieszcze w zgarda 
za dobrodź ieystw a od b ie ra  m ę s tw o ,  g o r l iw o ść ,  
osłabia dusze s łab sze ,  p row adzi ie  do ostygłości 
w  odbyw an iu  t ru d n y c h  i uciąż liw ych powinności 
swego s tanu .  P a t r z ą c ,  iąk  inne  stany doznaią 
szacunku , w dz ięcznośc i,  ho le ią  d o s trzeg a iąc , ile 
n iew dzięczności doznaie stan, k tóry  dochow ał w n a ­
ro d ach  św ia t ło ,  ludzkość ,  czystą re l ig ią ,  k tó ry  
złagodził  o b y cza ie , k tóry  w zam iarach  nayczyst- 
szych p row adzi  życie n iew y g o d n e ,  bezżenne  , k tó ­
ry  w sercach  poddanych  u t rz y m u ie  uszanow an ie  
i posłuszeństw o dla M onarchów , Ponów, i zw ie rzch ­
ności; zaleca zgodę i p rz y ia ź ń  b ra te rską  , p rzy­
czynia  się do u trzy m a n ia  beśp ieczeństw a m aiątku, 
z d ro w ia ,  ży c ia ,  świętości zw iązków m ałżeńskich , 
czystości s tanu  w o ln eg o ,  ochran ia  św iat  od w y ­
stępku  p rzez  nauk i i p rzyk łady  d o b re ,  dzikie ł a ­
godzi um ysły ,  ro z p acz a iący e h , c ie rp iący c h ,  n ę ­
dznych  pociesza ,  w s p ie r a ,  opuszczonym , chorym  
p rzynosi p o c iech ę ,  a co p rzechodzi to wszystko, 
n ie sp o k o jn e  se rce  g rzesznika m iłą  a n iep łonną  
n adz ie ią  uspokaia. Jeżeli m u  w ięc św iat  te  iego 
p rzy s łu g i  szkaradnein i podeźren ia in i  i nayboleśn iey- 
sżem i po tw arzam i dla b łęd ó w  i w ystępków  osób 
po iedyńczych  tego s tanu  w ynagradza ,^  m iotaiąc 
obelg i dla kilku z ły c h ,  na iakich w każdym t r a ­
fia  się s tan ie ,  na  stan duchow ny  cały; obaw iać 
6ię na leży , by ta n iew dzięczność ,  słabszego n ie  
p rzy g ię ła  do z iem i,  i doprow adziła  go do podo-



bhycli rzeczy, o k tóre posądzany bywa statt cały: 
Dla tego o nic w ięcey  panujący ż żwierzchnóść 
nie powinniby się s ta ra ć , ialt o powagę przyzwoi­
tą  tak szacow nego, tak pożytecznego stanut

?) Kapłani od 'w y ższy c h  lo w a r z y s lw  dziś w zg a r­
dzeni , albo się p r z y c h y la ła  do z ły c h  zdań  cza­
so w y c h  , albo zn o w u  n ieroztropn ie  pospolituią  

się z  k a ż d y m  p r o s ty m .

Powołanietn duchowieństwa iest opowiadać 
p ra w d ę , i c n o tę , wedle nauki Jezusa Chrystusa: 
grodki do tego w iodące, są nau k a ,  p rzyk ład , 
buduiące sprawowanie nabożeństwa. Jeżeli pe ł­
niąc to powołanie , znayduie Ksiądz u wyższych 
w z g a rd ę , lękać się t r z e b a , by chcąc się im przy­
podobać, nie chciał podchlebiać ludziom klass wyż­
szych , którzy o niego dotąd n ie d b a l i ,  lub znowu- 
by nie uganiał się ża pochwałami pospólstwa, by 
śię nie przyłączył do towarzystw pospolitych, po­
niżających stan iego. Zostaiąc w takiern położe­
n i u , trzeba się mocno przeiąć ewanieliczną m ą­
drością , by obyczaiem głów niestatecznych, płyt- 
kich , nie Zacząć podchlebiać błędom, i występkom 
wyższych, lub namiętnościom zepsutego ltaotłochu, 
a niezmordowanie trzymać się wytkniętey drogi: 
Umysłu chrześciańskiego nie zachwieją pochwały, 
ani nagany, ani obłąkaią wyżsZych względy; z a ­
patrując  się na Zbawiciela ukrzyżowanego, nie 
Ustaie dobry Kapłan czynić wolę Oyca hrebieśkm- 
go, ani wśród radosnych okrzyków l udu ,  aro 
wśród hałasów i wrzasków tegoż. Błądzi' v\ ićr . 
mocno każdy kap łan , co na przychylność ludit



zbyt wiele b u d u ie ,  i do niey się stosuie; a bar- 
dziey ieszcze, gdy dla przypodobania się osobom 
niektórym wyższym tym podchlebia, albo dla ud rę ­
czenia tychże lud  przeciw rozkazom zwierzchno­
ści kościelney, albo świecldey poburza. Dópólu 
będą między Hsiężami tacy, mężowie bez chara­
k te r u ,  którym więcey o to idzie , iakby się po­
dobali ludziom, niżeli o to ,  iakby dzieło Chrystu­
sa spraw owali, dopóty stan duchowny naszych 
czasów ' stać będzie we względzie zacności swey, 
daleko niżey od Kapłanów- pierwiastkowego Ko­
ścioła , którzy przeięci byli wyrokiem Apostoła: 
G d y b y m  się ieszcze ludziom  podobał, nie b y łb y m  
sługą, C h ry s tu so w y m . E w a n ie lia , k tó rą  p rze- 
pow iadam , nie iesl w y n a la zk ie m  ludzkieni (Galat. 
1. 10.) Pan nasz n>e starał się podobać ludziom ; 
g d y  go  złorzeczono , nie z ło rze c zy  ł  ale c ierp ia ł 
za nas  , zostaw iiiąc n a m  p r z y k ł a d , a b y ś m y  n a ­
śladow ali stóp lego (1. Piotr. 2. 21. 25).

Wieki bohaterów  ichrześciańskiey w iary  iuz 
wprawdzie minęły, atoli do opowiadania Ewanie- 
lii z praca i poświęceniem własnem , mamy co­
dziennie wiele sposobności, wiele pow odów , i 
śmiało twierdzić to możemy, ufni w Bogu, k tóry  
sam sądzi swych Apostołów (1. Cor. b. b.), ze i 
nasze czasy ńiaią dosyć ieszcze godnych mężów, 
którzy nie szukaiąc swey chluby, wiernie powoła­
nie  s.we wypełniają. Dowodem iest tego uoby- 
czaienie i oświata wieku naszego, który porzucił 
tyle dawnycli grubych zwyczaiów i zdrozności.

Ukończywszy porównanie duchowieństwa wie­
ków pierw szych, i czasów naszych, dodayiny ie- 
sczcze, że czasy nasze żalecaią nam podwóyną 
roztropność , baczność, czuwanie nad sobą samyr 
mi. Należy to do przyw ar wieku naszego, ze
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on wady, vriny lulku członków pojedynczych ,  ca­
łem u stanowi lubi przypisyw ać, ze stan ducho­
wny sądzi surowo i riicuie. Nie dziw to! Jin 
wyżey oświata postąpiła , tćin więcey światła , i 
uobyczaienia doinagaią się po Nauczycielach ludu, 
im bardziey się zepsucie obyczayności rozchodz i , 
tetn nieznos'nieyszy iest ludziom każdy, niemy na­
w e t  wyrzut, czyli , sam widoh nauczycielów oby­
czayności.

W śród tak trudnego położenia, dobiiać się 
•trzeba szacunku przez osobiste zasługi i p r a c e ,  
pomnieć na wysokie i niezmienione całkiem po­
w o ła n ie  n a sze , rozszerzenie K ró lestw a  C h ry s tu ­
sowego n a  ziemi. Praca ta połączona iest w praw ­
dzie z wielu trudnościam i, iakich nie maią inne  
stany. Pochodzą one to z na tu ry  u rzędu  dusz 
pasterstwa, to z przewrotności ludzi, którzy z cięż­
kością od rzeczy zmysłowych do duchownych się 
podnoszą; lecz praca ts  iest oraz nayzacnieysz;ą, 
nayzbaw iennieyszą, naypożądańszą. Przez cóż to 
Apostołowie tyle dokazali u narodów pogańskich 
zepsutych? Przez to ,  że we wszystkich swych 
sprawach, w całem życiu swem okazywali się bydz 
mężami d uchow nem i, w których duch nad zmy­
słowością panował; mężami c n o lliw em i, którzy 
swym przykładem przekonyw ali , że naukę Jezusa 
Chrystusa, tak p iękną, tak zbawienną wypełniać 
można; że b y l i  n iezm ordow anem i s tró ża m i m o­
ralnego , religiinego i  ko i cielnego p o r z ą d k u ,  pod 
który sami się poddawszy, od swych też podle­
głych, podobney uległości doświadczali. Po wszy­
stkie czasy, we wszystkich kraiach może Kościół 
Wykazać mężów, którzy tego dowiedli, że dusz 
pasterz nigdy nie może wymawiać się okoliczno­
ściami czasu, ieśłi ten nie iest takim, iakiin



bydź powinien , w edług listu Pawia świętego do 
Tytusa (II, 7 — 8) k tóry  iest zbiorem i treścią 
całey mądrości pasterstwa nad duszami,

* SamegQ siebie we w szystkiem  po da w a y  p r z y ­
kładem dobrych uczynków  , w  nauce , w  szcze­
rości, w  powadze', słowo zdrowe nienaganione, 
a b y  się ten , k tó ry  iest p rzec iw n y , za w s ty d z ił, 
tuę tuąiącnic, co,by o nas m iał mówić złego.■» 

Prow adźm y! tedy urzędow anie nasze , maiąc 
n a jp rz ó d  staranie o własne uświątobliwienie na­
sze ,  o poprawę serc naszych, przeymiimy się ży­
wym  duchem  C hrys tusa , duchem prawdy, miło­
ści , pokory, i u m ar tw ien ia ; opieraymy się p rze­
w ro tnem u dachowi czasu, duchem Ew anielii;  pra- 
cuymy wprzód wszędzie około polepszenia se rc ,  
a przytćm około oświecenia rozumu. Niech prze­
łożeni nasi duchowni widzą w nąs wiernych po­
mocników prac swoich, w obcowaniu z ludźmi 
Świeckiemi; okązuymy umysł religią przeięty, nie- 
dokupuymy się względów świata kosztem prawdy 
i cnoty ewanielicznóy; a nareszcie znos'my c ier­
pliwie przykros'ci, które spotkały mistrza naszego, 
i spotykać będą wszystkich tycli, co wstępowali 
w Jego siady! To czyniąc, chociaż pierwiastko­
wym  Kościoła sługom nie wyrównam y w odwadze 
i  świątobliwości, przecież ożywieni podobną iak 
om gorliwością o dolno religii nam powierzoney, 
wiele dobrego zdziałamy! Bracia! Czuwaymy, p ra­
cu jm y , sp raw u jm y  sprawę opowiadaczów Ew a­
n ie l ii ,  posługowanie nasze wypełniaymy iako w o­
jownicy boscy! Niewiklayiny się w sprawy swje- 
ckie, polityczne, które należą do M onarchów , i 
ich M inistrów! M y wiedźmy bóy wiary, strzeż­
my się szkodliwych nowości W rzeczach religii ,1 
w Kościoła sprawach ,  które od praw ych rządców
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, nie wys.iły, ale od ludzi niespohoynych, p rzew ro­
tnych , lUóre od fałszywcy umieiętności pocho­
dzą 1 Dochowuymy sld tadu 'w iary , iahiśmy po­
wzięli od Oyców naszych , aż do przyiścia Pana 
naszego Jezusa , h tóry  czasów swoich ohaże się sam 
błogosławiony, i sam możny Uroi I l ro lo w , i Pan 
panujących I

X. J. z.

/



IV.

Żywota Fenelona. (Dokończenie).

§. 55.

JVithsze, i  znakom itsze uczone dzieła Fenelona.

Rozprawę o istn ien ia  Boga napisał by ł Fe- 
nelon w młodości ieszcze. Miała ona służyć za 
podstawę do dzieła obszernieyszego w tyin przed­
miocie. Zatrudnienia atołi przy dw orze ,  spory 
bwiietystyczne i z Jansenistami, powinności bisku­
pie nie dozwoliły Fenełonowi tego dokonać.

Razu pewnego rzucił by ł  X iążę Orleański 
niektóre pytania względem Czci B o g a , nieśm ier­
telności dąszj', w olności w o li ludzkiej'. Fenelon 
odpowiedział na nie według życzenia X iążęc ia , 
który żądał ieszcze, by ze.stanowiska samey filo­
zofii odpowiedział na iego pytan ia , usunąwszy na 
bok wyroki pisma świętego, samo tylko Boga ist­
nienie za fundam ent biorąc.o

Chcąc podać czytelnikowi przykład iasności 
myśli a wyrazów prostoty w rozpraw ie o przed­
miotach tak wysokich, czynię wyimek z mowy o 
nieśmiertelności duszy ludzkiey.

• »T opraw da , że dusza ludzka koniecznego ist­
nienia z siebie samey nie posiada. Bóg do zniszcze­
nia iey szczególnego woli swoiey działania n ie ­
potrzebnie, tak że gdyby w ola , którą Bóg stworze­
nia wszystkie (świat ten  cały z wszelkiemi stwo­
rzeniami) każdey chwili przy istnieniu u trzym uie, 
na chwilę tylko działać p rzes ta ła , zaraz świat ca­
ły pogrążonyby został w tą samą nicości przepaść, 
z którey go Bóg był wydobył.



Lecz idzie tu o t o , nad tem się nam zastano­
wić należy,  czyli dusza nasza zawiera w solne 
naturalną zniszczenia przyczynę ,  przez którą po 
nieiakim czasie istniećby ustała,  toż czyli może 
filozofia udowodnić t o , iż dusza nie ma w sobie 
żadney takowey przyczyny?

Ze taluego zniszczenia początku w nićy nie ma, 
tego uwaga następna dowodzi:

Poznawszy raz prawdziwą różnicę miedzy du­
szą a c ia ł em , połączenie oboyga tego w iedno, 
w  naygłębsze w prawia nas zadu mienie. Jedynie 
przypuszczając działanie wszecbmocności Boslćey, 
możemy poiąć , ia k  B ó g  p o tra fił  dwie. is to ty  c a ł­
kiem  od siebie ró ine , całkiem  przeciw ne y  n a lu r y , 
połączyć w iednę, i do zgodnego ie działania uspo­
sobić. Ciało nie myśl i;  duszy podzielać nie mo­
żna, nie iest ona rozciągłą,  nie ma kształtu ani 
żadnych przymiotów widzialnego ciała. Ustano­
wiwszy raz prawdziwą różnicę,  zupełną na tury  
nierówność pomiędzy temi obydwoma istotami, by- 
naymniey nas dziwić nie będzie , iż ustać może 
ich połączenie , które się zasadza na spólnem dzia­
ł an iu ,  i na wzaiemnem wpływie myśli duszy na 
poruszenia ciała,  bez utracenia swego istnienia. 
Przeciwnie zaś zastanawia nas t o ,  iż dwie istoty 
tak różney nalury  mogą z sobą przez czas spory 
w tak zgodnem zostawać działaniu. Z czegóż więc 
moglibyśmy wnosić,  iż iedna z tych istot zostanie 
zniszczoną, sltoro ustanie owo tak mało natural­
ne  ich połączenie? Nadto!  Wystawmy sobie dwa 
iedney zupełnie na tury ciała połączone z soba , od ­
dzielmy te potem od siebie. Przez rozłączenie podo­
bne ani iednego, ani drugiego ciała niezniszczymy. 
Z istnienia iedney istoty n iem ożna  wnosić o istnie-* 
niu istoty drugiey; ze zniszczenia drugiey nie mo-



zna nigdy zniszczenia p ierw szej dowodzi’*?, cho­
ciażby iniały zupełną natury  równość. Gdy więc 
zachodzi pomiędzy niemi różnica g łó w n a , dosta- 
tecznem to iest dowodem . iż one nie  maia w so-

c

bie żadney siły, klóruby była przyczyną istnienia 
lub zniszczenia wzaiemnego. Jeżeli zaś tak wnio­
skować można względem dwóch ciał, k tóre m o­
żna ro ze b ra ć ,  oddzielić, które tę 6ainą linaią na­
tu rę :  iakże daleko słuszpiey wnosić to samo n a ­
leży względem duszy a ciała, których połączenie 
nic w sobie naturalnego nie zaw iera , gdy ich n a ­
tu ry  są tak dalece n ierów ne i niepodobne sobie?

Jeżeli połączenie ciała i duszy zawisło tylko 
na wzaiemnem zgadzaniu się, czyli na wzaiemnera 
stosónku myśli duszy do poruszeń ciała: łatwo 
p o ią ć , co po ustaniu spółdziałania tego w yniknąć 
musi. W spółdziałanie to dwóch tych tak dalece 
sobie n ie rów nych , do siebie n iepodobnych, od 
siebie wcale wzaiemnie nie należących isto t, nie 
iest naturalnem . Bóg tylko sam przez swą zu­
pe łn ie  wolną i 'wszechm ogącą wolę dwie te ca 
do na tu ry  i swego działania sposobu tak różnią­
ce się istoty zdołał tak z sobą pogodzić , by spoi­
nie działały. Położmy, że ta zupełnie wolna i 
\yszechmogąca wola boska nagleby działać prze­
s i a ł a , ustałoby na ów czas n a r a z i ł o ,  że tak po­
wiem  , przymuszone połączen ie ; tak iak kamień 
własnym  swym ciężarem leci z góry, skoro go 
ręka  w powietrzu nie trzyma. Daley każda z dwóch 
tych  is to t ,  dusza i c ia ła ,  wraca z nowu do swe­
go n a tu ra ln e g o , od drugiey nie zawisłego dzia­
łan ia  sposobu. W skutek tego dusza przez roz­
łączenie podobne wróciwszy znowu do stanu swe­
go naturalnego, miasto tego, żeby zniszczoną bydż 
m ia ła , tem wolnieyszą na ów czas , albo raczey
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Wolną zupełnie się s ta le , mogąc od wszystkich 
ciała poruszeń nie zawisie myśleć. Zerwanie 
związku z ciałem iest tylko duszy uw oln ien iem , 
"jak złączenie z niem iest przymusem i więzieniem. x 
Będąc dusza uwolnioną zupełnie od poruszeń cia­
ł a , wstępuie właśnie do rzędu  istot myślących, 
iakiemi są według wyobrażenia chrześciańskiey 
re l ig i i , Aniołowie w N ie b ie , którzy nigdy z cia­
łam i połączeni nie byli. Ale z drugićy strony i  
ciała nawet zniszczeniu nie podlegaią , naymniey- 
szy nawet proszek z nich nie ginie. To, co zo­
w ie  my śm ierc ią , nic innego nie ie s t ,  iak zmy­
słowych ciał narzędzi dekompozycyą czyli rozsy­
paniem. Płynne i naydelikatnieysze cząstki ciała 
u la tu ią ,  maszyna rozwięzuią się i ęoz la tu ie , lecz 
czy przypadek cząstki ciał gdziekolwiek zaniesie, 
czy ciało na mieyscu zgn iie , cząstki wszelako le- 
go nie zniszczeią zupe łn ie , nie utracaią całkiem 
Wszelkiego istnienia; Wszyscy filozofowie na to 
się  zgadzaią , źe na całym Swiecie żaden proszek, 
choćby naymnieyszy i naymniey widzialny nie zni- 
szczeie przecież. Z iakiegoż więc powodu mo- 
znaby się obawiać zniszczenia zupełnego owey 
drugiey szlachelney i rozum em , m yślą_ obdarzo- 
Hey istoty, którą zwiemy duszą? Jakżeby można 
u trzym yw ać, że ciało nigdy nie niszczeiące może 
zniszczyć duszę, która daleko iest od niego szla- 
ćhetnieyszą, która iest istotą, dó ciała nie nale­
żącą , zupełnie owszem od niego nie zawisłą i 
działającą sama przez siebie ?»

»Bóg wprawdzie ma każdego czasu ua tyle 
Wszechmocnościy by zniszczył duszę, lecz me 
mamy ani iednego powodu twierdzenia te g o , iz 
Bóg zniszczenie .takie uczyni w chwili iey roz­
łączenia się' od c ia ła , lub w chwili po złączeniu



ićy z ciałem. Poznawszy raz różnicą duszy od 
c ia ła , potrzeba koniecznie wnioskować, iż dusza 
nie iest z części z łożoną , że przeto na cząstki 
rozłożyć się nie d a ,  iż żadney niema figury, ża- 
dney cząstek rozciągłości, a zatem żadney budo­
wy, narzędzi zmysłowych nie posiada. Co się 
ciała uorganizowanego, opatrzonego w zmysłowe 
narzędzia tyczy, organiczna iego budowa m oże 
6ię rozlecieć, lecz dusza nie  może utracić orga­
nicznego sk ładu , bo onego nie m a , i według na ­
tu ry  swoiey mieć go nie ,raoże».

»Nie można tw ierdz ić , że dusza stworzoną 
iest ie d y n ie , dla złączenia swego z c ia łem , że 
istnienie iey  ograniczone iest do towarzyszenia 
c ia łu ,  że warunkowe iey istnienie wraz ustaie, 
skoro tylko społeczność iey z ciałem koniec bie­
rze. Twierdzenie podobne nie miałoby żadney 
podstawy, bo iakże tego dopuścić, że dusza tak 
iest u tw orzoną , że istnienie iey raz  na zawsze 
do czasu tylko iey z ciałem połączenia ograni- 
czaćby się miało? Jakiem prawem, możnaby to 
za nieomylną podawać p raw d ę ,  czegoby dopiero 
dowodzić trzeba? Wiemy owszem dobrze o tern, 
co wszyscy filozofowie uznaią, iż istnienie ciał nie 
iest ograniczonem do czasu połączenia ich z du­
szami. Lubo śmierć niszczy to połączenie , ciała 
trw aią  przecież wciąż daley ieszcze w swych na­
w e t  naymnieyszych cząsteczkach. Dostrzegamy 
na ów czas tego dwćyga tylko, raz że ciało się roz-  
sypu ie , rozpada, co z duszą stać się nie m oże, 
bo ta iest duchem n ierozdzie lnym , nie maiącym 
cząstek; p ow tó re ,  iż c ia ło , nie zależąc iuż wię- 
cey od myśli i rozkazów duszy, nie rusza się. 
Czyliż z tego nie należałoby także wnosić , że i 
dusza z swoiey także istnieie ątrony, że na ów
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czas dop iero  poczyna m yśleć n ie  należąc od dzia­
ł a ń  c ia ła?  D zia łan ia  stosuią się do istoty, tak 
wszyscy filozofowie uczą. D usza i ciało , w ed łu g  
sw ey  istoty, tak  co do sw ey n a tu ry ,  iak co do 
swego działania od  siebie naw zajem  bynaym niey  
n ie  zalezą. Po  us tan iu  czasowego ich z sobą p o ­
ł ą c z e n i a / s i ł a  ich działania  na wolność się w ydo­
b y w a  , każde iuż dzia ła  w ed ług  swey n a tu ry ,  k tó­
r a  sie w  żadnym  względzie  n iestosuie do n a tu r y  
drugiego».

»Nakoniec wszystko tu  od tego z a w is ło , c z y '  
l i  B ó g ,  od k tó rego  w olney  i n ieogran iczoney  ino. 
cy wszystko zaw is ło ,  chce ludzką zniszczyć d u ­
s z ę ,  lub  tez nadać iey is tn ien ie  bez końca ,  czyli 
chce zniszczenia lub tez u trzy m an ia  oney? N ay- 
ińnieyszego zaś n ie  m a podobieństw a , by chc ia ł 
Bóg duszę zn iszezyć , gdy naylichszego proszku 
n a  świecie n ie  niszczy.w

'»Z tera wszystkiem iednak  w yznać p o t rz e b a ,  
z e  tak nadzw yczaynego i t ru d n eg o  do poięcia 
zniszczenia dopuścićbyśm y p raw ie  m u s ie l i ,  gdy­
b y  nas by ł Bóg sam przez  sw e słowo o n ie śm ie r ­
telności' duszy n ie  zaw iad o m ił;  gdyż co od Jego 
n ieogran iczoney  zależy w o l i , to  On tylko obiaw ić  
n a m  może. Ci w ię c ,  k tó rzy  d u szę ,  p rzeciw ko 
p odo b ień s tw u  w sze lk iem u, za śm ier te ln ą  po czy tu ­
j ą ,  m usieliby nam  okazać, iz Bog względem  iey 
zniszczenia w y raźn ie  się oświadczył. M y zaś n ie  
p o trzeb u iem y  wcale dowodzie t e g o , iz Bóg zni­
szczenia duszy n ie  chce i nigdy n ie  d ozw oli ;  d o ­
syć nam  na tern , iż poznaieińy, że  dusza ludzka, 
będąc naydoskonalszą po Bogu is to tą ,  tern m niey 
m oże u trac ić  swe i s tn ie n ie , gdy wszelkie inne  
otaczaiące nas  istoty ty le  n iższe i podleysze od 
duszy, przecież zu p e łn ie  n ie  niszczeią. M am y



vtiec stąd iuż rozumny, stanowczy, niewzruszony 
dowód na lepszą stronę nasze. Jeśliby przeciwni­
cy chcieli nas z spolsoynego dowodów tych przy­
toczonych wyruszyć posiadania, muszą iasne i sta-, 
nowcze przeciw nam stawić dowody. Lecz gdy 
te koniecznie na wyraźnera Boga samego oświad­
czeniu zasadzać się m uszą; przeto albo milczeć 
maią, albo talsie ze strony Bóstwa wykazać wzglę­
dem zniszczenia dusz oświadcżenie, mocą którego, 
Bóg co do dusz ty lko , wyiątęk od prawa powsze­
chnego uczyniłby, które dla wszystkich fizycznych 
nawet istot, bez żadnego ustanowił wyłączenia.

»Lecz prz^daymy tu ieszcze księgę posiadaią- 
cą wszelkie cechy istotnego swego od Boga po­
chodzenia, z którey uczymy się Boga prawdziwe­
go poznać i Jego nad wszystko miłować, W tey 
to księdze Bóg zupełnie iako Bóg się w y raża , 
mówiąc: »Jam iestT en , który iestem. (2. księga
Moyżesza III. 14). Żadna księga inna nie mówi­
ła nigdy o Bogu, w spogób tak godny Jego. Otóż 
księga owa, którą w ręku mamy, okazuie nam 
Boga takiego, iakim on iest w istocie; uczy nas 
tego, na czem się Cześć Jego iedynie godna za­
sadza. Nie zależy ona na tern, by Go za grze­
chy krwawemi błagać ofiarami, trzeba go miłować, 
miłować więcey, niż samego siebie, i wolę Jego 
nad swoię własną przenosić. Miłość ku niemu 
ma w nas tworzyć wszystkie cnoty, a żadnemu 
nie dać panować występkowi. Sam sobie zosta­
wiony człowiek nigdyby nie przyszedł do poznania 
tak czystych prawd; nigdyby był takiey nie wynalazł 
religii, która, mu broni swoiego sposobu myślenia, 
dogadzania własney woli. Tam nawet, gdzie ta ręligią 
w imieniu naywyższego Boga człowiekowi ies| 
opowiadaną, tam rozum iego poiąć iey nie może,
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lub oburza się na n ią  iego wola , serce iego się 
roziątrza. Nie ma się czego tem u tyle dziwować, 
bo ta religia do tego zupełnie zm ierza, by wy­
stawiła człowieka zupełnie takim, iakim iest, by, 
u t łum iła  tyle mu drogą miłość swey osoby, by 
owo bożyszcze yJa» całkiem zburzy ła , nowego 
człowieka ukształciła, i Boga w mieysce bożyszcza 
»Ja» postawiła. Wszelka re l ig ia , od ludzi w yna­
leziona, inaczeyby zupełnie  uczyła; byłaby ona 
ludzkiego samolubstwa dziełem ; byłaby ku doga-, 
dzaniu żądzom naszym nayściśley wyrachowaną. 
Owa zaś re lig ia , co samolubstwu człowieka od­
biera całkiem panow anie , ta iest zupełnie p raw ­
dziwą ; to owszem, co nas przeciwko niey nay- 
bardziey p o b u rza , naymocniey o iey przekonywa 
prawdzie, jBóg- iest JV szjrstk iem , Jemu wszystko 
przynależy. Stworzenie wszelkie iest Niczein, bo 
w  Bogu tylko i d la  Boga tylko ostać się może. 
Wszelka relig ia , co tak daleko nie zasięga, nie, 
iest godną Boga; nie oświeca, nie poprawia czło­
wieka; nosi na sobie piętno zmyślenia i fałszywości.;?

»Tu na ziemi iedno się tylko prawdziwe znaydu- 
ie  pismo, które istotę religii na tern zasadza, aby 
więcey kochać Boga, iak samego siebie i Jego 
wolę bardziey, niżeli naszą pełnić każe. Je il i  in ­
ne  pisma wielką tę powtarzaią p raw dę , w yczer­
pały ią z owego pisma. Księga, która w tym za­
miarze łączy świat z wielkością Boga, człowieka 
z nieszczęściem i nędzą iego, z prawdziwą Boga 
czcią, gruntuiącą się iedynie na miłości, dokładnie 
obeznaie , ta mówię księgą może od nikogo, tyl­
ko od Boga pochodzić. Albo iuż żadney całkiem 
prawdziwey niemasz r e l ig i i , albo ta iedna iesb 
prawdziwą. Księga ta wszystko do skutku p rzy­
prowadziła , o czem sama m ów i: światu zupełnie



inną nadała postać, pustynię Aniołami śmiertel- 
nem ciałem okryłemi zaludniła, na świecie tym 
nayzepsutszym i nay występnieyszyra cnoty naytru- 
dnieysze ale oraz kochania naygodnieysze zakwi­
tły  przez nie naypiękniey. Pismu temu taką wia­
rę  dać należy, iak gdybys'my nai zstąpienie iego 
z Nieba patrzali. W tey to księdze, w którey 
takie nam Bóg obiawia prawdy, iż iuż same z sie­
bie tyle się zalecaią rozumowi, tenże nayłaska- 
wszy i wszechmocny Bóg, który sam ieden tylko 
mógłby nam wieczne odiąć życie, przyrzeka nam one. 
Nadzieia tego wiecznie trwaiącegcf żywota tylu 
skłoniła męczenników, iż krótkiera tern , mizer- 
nern-i nędznera życiem wzgardziwszy, lepszey ie 
poświęcili wieczności. Nie iestże to konieczno­
ścią, by Bóg, który w krótkiein tyra życia okre­
s ie ,  we względzie cnoty i występku, każdego do­
świadcza człowieka, który dozwala często, by zło­
czyńca bieg życia swego w  szczęściu dokonał, gdy 
tym czasem poczciwy w nędzy i w zgardzie żyie 
i  umiera, ukaranie iednego, a nadgrodzenie dru­
g iego , w drugim 6obie zachował żywocie? Lecz 
tego właśnie uczą Boskie także księgi. O co za 
cudowna i pociechy pełna zgodność wyroków pi­
sma świętego z p raw dą, na sercu naszem głęboko 
w y ry tą !»

Gdy młodego Delfina od tronu tylko siedem- 
dziesiątczteryletni Ilról przegradzał, dla ugrun­
towania sławy młodego Xięcia i szczęścia Fran- 
cyi wypracował także Fenelon R y s  dobrego Rządu , 
htóry obeymuie wszelkie rządu kraiowego gałęzie.

W obszernym tym proiekcie mówi także Fe­
nelon krótko ale gruntownie o Kościele i religii. 
Wartałoby całe to dziełko przebiegnąć, w którem 
nauka wiary, rząd Kościoła, historya, polityka,
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znaiomość pravra tal; są połączone z sobą; lecz 
dosyć będzie wskazać ow ą dokładność z iaką w y ­
ło ży ł  F e n e lo n  p r a w a ,  stosónki i g ran ice  ducho- 
w n ey  i świeeldey władzy:

O władzy k ra iow ey  m ó w i:  T a  posiada w ła ­
dzę  znaglenia ' ludz i środkam i zew nętrznem i do 
n a leży tey  podległos'ci, do w zaiem ney  spraw ied li­
wości i obyczayney p rz y zw o ito śc i , do spokoyne- 
go i społecznego pożycia. P rzyk ładem  tego są 
G recy  i R zy m ian ie ,  k tó rzy  taką w ładzę w ykony­
w ali  bez w dzieran ia  się do sp raw  religii.

W ładza  kościelna ina moc nauczan ia  w ia ry ,  
udzie lan ia  św ię tych  Sakram entów  i nakłan ian ia  
w ie rn y ch  ku p e łn ien iu  cnó t ew anielicznych  d la  
osiągnienia zbaw ienia w iecznego ; ale to  wszystko 
dzia ła  ona d rogą  tylko p rzek o n an ia ,  n ie  zaś p rz y ­
m usu  zew nętrznego . Za w zó r  służy s ta roży tny  
Kościół od Chrystusa aż do K onstantego W ielk ie­
g o , toż Protestancki Kościół w e F r a n c y i , k tó ry  
us tanaw ia ł  I łaznodzieiów  i sługi k o ś c ie ln e , zg ro­
m adz ił  w ie rn y c h ,  zarządzał swym  maiątkiem ko­
ścielnym , rozstrzygał spory, napom inał,  s tro fow a ł 
i rzu ca ł  k lą tw y bez pomocy w ładzy  k ra iow ey . 
W  podobnetn położeniu znayduie  się także Kościół 
katolicki w Hollandyi i T u rcy i.  Kościół, w  k ra in  
iakim to le row any  ty lko ,  w w ykonyw aniu  w ładzy  
swoiey pow inien  hydź w ięcey w olnym . WTe F ran ­
cyi pozw alali  K ró low ie  P ro tes tan tom  zu p e łn ey  uży ­
wać wolności p rzy  ob ieran iu  kaznodziei ,  iedynie  
tylko Kommissarzy kró lew skich  n a  Synody wysy- 
łaiąc. Sułtan  zaś dozwala Chrześcianom  p rze ło ­
żonych kościelnych wolno obierać.

O bydw ie te  w ładze w zaiem nie  się wspieraią. 
W ładza świecka b ierze  sw óy  początek z połącze­
n ia  się ludzi w  naród . W ładza duchow na pocko-



dzi  od Boga ,r po zes łaniu  nam Zbawiciela i us t a­
no w ien iu  przezeń  Apostołów.  "Władza luaiow a 
ies t  w’ p e w n y m  względzie  dawmieyszą; p rzyję ł a  ona 
do siebie dobrowoln ie  wład zę  kościelną.  Pod innym  
atol i  względem  dawnieysza  ies t władza  kościelna.

M o n a r ch o w ie  nie maią  ża dn ćy  władzy  nad  
"władzą d u c h o w n d ,  b tó ra  m a  moc  rozsądzania spo­
r ó w  r e l i g i i n y c h , nauczania wiary* udzielania Sa­
k r a m e n t ó w ,  us tanawiania  Plebanów' , rz ucan ia  bla-

c • '  • • r  °twy.  P rze ło żen i  tez  bos'cielni n ie  maią  zadney 
w ład zy  ba rney  lub p rz y m u so w ey  świecbiey w e  
wz ględz ie  bra iowym. Obydwie  te władze  wspie- 
r a i ą s i e ,  wzaiem ney  sobie udzielaiąc pomocy.  M o ­
n a r c h a  )<arze t y c h ,  co przeciw Kościołowi  w ykra ­
czają. I!os'ciół umacnia  powagę 'i władzę M o n a r ­
c h ó w ,  ucząc pod danych obowiązków posłuszeń­
s twa , k rnąb rn ych  zaś karząc  klątwą.  "W czasie 
oOOletniego prześ ladowania  zupe łn ie  władze  t e  
ob ydw ie  by ły  od siebie oddalone.  Po nas tan iu  
"pokoiu , połączywszy się r a z e m , działaią ied no-  
z g o d n i e : iednabowoż nie  zlały się w  iedną w ł a ­
dzę.  Mim o swey zgodności ,  powinny przecież 
zos tać  od siebie oddzielone i zachować każda nie-  
n ad w erę ż o n ą  wolność swoię.  M onarcha  iest czło­
wiek iem  świeckim,  k tóry w e  względzie rzeczy 
d u c h o w n y c h , r ó w n ie  iak nayl ichszy iego poddany 
podlega władzy  swego ducho w nego pasterza.  P o ­
dobnież  przełożeni  d u c h o w n i , r ó w n ie  iak wszy­
scy inni  po ddan i ,  zostaią pod władzą swego M o­
n a r ch y ,  i przykładem posłuszeństwa drugim prz e­
wod niczyć maią.  Kościół więc  może k lą lew i na  
M o n a r c h ę  w łożyć ;  M o n arch a  też może przełożo­
n e g o  Kościoła na  życiu n aw e t  ukarać.  Wszelako 
użycia  podobnego władzy  swey tylko w oslate- 
"czney po trzeb ie  dozwalać  sobie maią.
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Kościół jest Opiekunem K ró lów , u tw ierdza  
bowiem władze i powagę ich ,  skłaniaiąc sum ie­
nia do posłuszeństwa ich prawom. Pracuie on 
usilnie nad utrzymaniem p oko iu , zgody pomiędzy 
Królami. Żadnego atoli nie ma praw a nadawania 
ludom Królów lub zrzucania tych z tronów*.

Królowie są obrońcami ustaw  kościelnych 
lecz bronić tych tylko m a ią , nie władać Kościo­
łem . Opieką swą zasłaniać maią Kościół przeciw 
tegoż nieprzyiacio łom , przeciw własnym dzieciom 
wyrodnym  na Kościół się miotaiącym. Obrona 
owa ściąga się do dawania pomocy względem wy­
konywania kościelnych u s taw , nie może zaś prze­
pisywać p raw  samemu Kościołowi. Jak Monarcha ęo 
do spraw doczesnych zupełnym iest Panem, iak gdy­
by  żadnego nie było Kościoła: tak tez i Kościół 
w’ duchownych rzeczach nie zna ograniczenia lub 
ściśnienia, iak gdyby żadnego nie było M onarchy. 
Przez  połączenie się władz obydwóch przy zbo­
rach kościelnych, na których z Biskupami M onar­
chowie tak ż e , lub też ich Posłowie się zgrohia- 
dzali , na Koncylia czyli Zbory, które za Karola 
Wielkiego Kapitularia lub ustawy względem k a r­
ności kościelnej, i kraiowey policyi stanowili, ca­
ły  Kościół składał iedne nieiako chrześciańska

c  •Rzeczpospolite, którey głową b^ ł P a p ież ,  maiąc 
kształt podobny do związku ziedooczonych Nider­
landów lub N iemieckich, Szwaycarskich prowin- 
cyi związku. Z biegiem okoliczności zost a ł  Papież 
udzielnym Panem rozdającym korony iako lenni- 
clwa Stolicy świętey.

Francuzica d y n a s ty  a K rólew ska . Chrześciań- 
sko - katolicka religia późnieysza iest wprawdzie 
od Królestwa Prancuzkiego, które ią dobrowolnie 
przy ig ło : iest ó>na iednuk daw niejsza od Króle-

4*



—  58

wskióy dynastyi: P ipina, Hugona, Ilapeta. Siady
obieralnych Królów pozostały aż do czasów Lu-, 
dwika świętego, lioronacya z namazaniem potw ier­
dzała i uświęcała w ybór l ł ró la ,  Który p rzy rze­
kał według woli ludu  wyznawać w iarę  chrześciań- 
ska —  katolicke.o c ■

Papież. Rzym iest średnicą jedności Kościo­
ła całego od Boga ustanowiona g łow a, by nieu­
stannie aż do końca świata w wierze swych u tw ier­
dzać braci. Powinnością iest panuiącego we wzglę­
dzie szczególniey nauki w iary zostawać w społe­
czności ze świętą Stolicą Apostolską, Posłowie P a -  
p ie zc y  zwierzchnictwo wiedli na wszystkich więk­
szych Zborach kościelnych. Kościół koniecznie po- 
trzebuie  środkowego iedności p u n k tu , zupełnie 
niezawisłego od poiedyńczych M onarchów lub  od 
Kościołów narodowych poiedyńczych.

K a rd y n a ło w ie . Na dostoyność kardynalską 
należy Papieżowi posuwać samych tylko uczonych 
i pobożnych mężów. Potrzebna iest dla Kardy­
nałów  na Konklawe zgromadzonych zupełna wol­
ność , by wybieraiąc Papieża stosownie do swey 
przysięgi obrać mogli naygodnieyszego. Prosić 
równie należy Papieża o Nuncyusżów mężów uczo­
nych i gorliwych, którzyby nie tchnęli światowo* 
ścią' i nie hołdowali przebiegłey polityce.

Radził Feneloń , b y k u  zdziałaniu potrzebnych 
popraw w kościelnych rzeczach , przypuszczano do 
Rady Stanu Biskupów kilku uczonych i pobożnych, 
którzyby w przedmiotach duchowno - politycznych 
głos stanowiący mieli.

Radził dozwolić Biskupom , by bez przeszko­
dy swoią wykonywali w ła d z ę , z zastrzeżeniem 
wszelako AppeMacyi od ich wyroków, by mogli 
wszystkich Dyecezyi Plebanów i domy duchowne



wizytować,  l<arać wys tępnych , suspendowae i z u- 
rzgdu składać.

Po trzeba,  mówi znieść wszelkie exempcye 
Kapituł i Klasztorów. Zakony wniey przykładne 
% reformować lub znieść nawet .

, §. 50.

T  e l e ni a

Nsypięknieyszem i naylepiey znanem ha ró-  
ane  ięzyki równie iak na polski przełożonera dzie­
łem  Fenelona iest Telemak. Przeniewierzenie  się 
chciwego na zysk s łużalca,  któremu dał był  Fe- 
nelon rękopism do przepisania,  podało do wia­
domości ° publiczności tg Fenelona p racę ,  która  
m u  tyle sławy, ale oraz tyle zgryzot przyniosła. 
W  Październiku 1698. miano pierwsze kopie dzie­
ła  tego,  które w wielkim sekrecie bez wymienie­
nia Autora biegały. Uroczy s ty l , wdzięki, powa­
bnych opisów,  ciekawa treść dzieła,  rozsądek 
e  tkliwą wszędzie przebiiaiący pięknością zaostrzy­
ły  ciekawość, by ie dostać do czytania można. 
W  tein oszust iakiś sprzedał skrycie manuskrypt  
wdowie zmarłego Barbina,  drukarza Paryzk iego , 
bez wymienienia nazwiska Autora. Drukarz zy- 
ehał przywiley drukowania ie pod swem imienie-  
niem z dodatkiem, iż nic przeciw religii i dobrym 
©bycza-iom w sobie nie zawiera. Wyszło więc to 
dziełu pod napisem: Dalszy ciąg czwartey księgi

' Odyssei,  czyli zdarzenia i przypadki  Te lemaku ,  
syna Ulyssesa. W Paryżu u wdowy ł tlaudyusza 
Bar bin. Za królewskim przywileiem z dnia 6go 
Kwietnia 1:699. Drukowanie doszło iuż było do 
ZOStuey strouy Tomu pierwszego ,  gdy dwór  do-
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wiedział s i e , iź Fenelon iest Autorem Telemaka. 
W  tym to właśnie czasie potępił by ł Papież iego 
dzieło o Maxyraach ŚS .; za czem na kroili i pisma 
iego miano naybacznieysze oko. Zabrano więc 
arkusze iuż w ydrukow ane, drukarzów  ukarano, 
ale kilka exCmplarzy uszło baczności Policyi. Wy­
danie to chociaż n ader  n ie z u p e łn e , w momencie 
rozkupiono. D rukarz  zyskiem uwiedziony, roz­
przedał w odpisach resztę niedrukowanego dzieła 
iak nayskryciey. W edług iednego z tych odpisów 
wyszło dzieło całe r . '1099. w Haadze, zrazu iak 
w Paryżu, potem zaś w  krótce całe w 4. tomach.

Nadzwyczajna dzieła tego wziętość we Fran- 
cyi i Europie  całey rozjątrzyła  niezm iernie Lu­
dwika XIV. Zawistnicy bowiem i nieprzyiaciele 
Fenelona wmawiali w  I l ró la , że to iest czysta 
Satyra na rząd  iego i rozm aite za iego panowa­
nia zaszłe wypadki. Wszędzie w  charakterach 
osób zmyślóney ley historyi znaydowano alluzye, 
uszczypliwe przycinki Dworowi i Ministrom , cią­
gle powtarzając, że tylko zawzięty nieprzyjaciel 
I lró la  mógł takie złożyć dzieło. Przytem  zasady 
i maXymy rządu  w  dziele tern zalecane, były  
w  rzeczy samey w sprzeczności z charakterem  i 

*wielą Ilróla postępkami. Z tąd powstała naywięk- 
sza odraza i niechęć w Jego ku Fenelonowi ser­
cu. Prócz tego obwołano maxymy względem um iar­
kowania i miłości lu d u ,  owe piękne opisy życia 
pasterskiego i prac wieysluego l u d u , Królów pro­
stoty, uprzeym ość, szczerość w układach z zagra­
nicznym i, pogardę zbytków —  za czcze uroienia 
człowieka nieposiadaiącego potrzebney ludzi zna- 
iomości, ani prawdziwey do rządzenia niemi zdol­
ności. Jak wiec Biskupi naypoważnieysi powie­
dzieli raz ilró low i, że Fenelon romantycznym iest
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co do pob ożności , tab t er az  poczytywał  go Kró l  
za romansow ego  w  pol ityce.  Nadio  obwinia ł  go 
ieszcze o n iewdz ięczność ,  gdy po tylu wielkich 
o d ebranych  dobrodz ieys twach same mu tylbo czy­
n i  w y rz u ty  b ł ęd ó w  i z łego ludami  rządu.  P o ­
wszechny E u ro p y  dla dzieła tego szacunek,  l iczne 
iego pr zek ład y  na różne  i gzy ki u tw ie rd z i ły  L u ­
dwika 14. w z d an iu ,  iż mocars twa iem u nieprzy-  
i a ź n e ,  dos t rzegały  w t e m  dziele l icznych nagan 
r z ą d u  i osoby swoiey.  Gdy woyska nieprzyia-  
cielskie zdobywszy F la ndry ę  całą,  dobra  F enelona  
ochrania ły ;  gdy Wodzowie  ich w swym t r y u m ­
fa lnym  pochodzie za t r zym yw al i  się w I l a m b r a i , 
by  Arcybiskupowi  złożyć h o ł d , gdy go nieprzy-  
iaciele broni l i  i zasłaniali .  Ludwik 14.  nie mófid

O

się na  tyle zdobyć ,  by  w  tem widział  ho łd  z ł o ­
żony cno tom iednego z znayzacnieyszych podd a­
n y c h  sw o ich ,  ale r o z u m i a ł ,  iż przez  to z iego 
w łasn ey  s ł aw y u rą ga  się nieprzyiacie l .  Nikt n ie-  
p o m y ś l i , iakoby F ene lon  chcia ł w n u k o w i  L udw i­
ka  14.  dać do r ak  d z ie ło ,  zawiera iace  sa tyrę  oby-o • o J  o J

dna na  rząd  d z iad a ,  kto cha rak te r  i cnoty  F e n e ­
lo na  choć w części poznał.  Lecz sam Fene lon 
m ó w i  w liście p ew nym  w roku 1710.  lub  1711. 
p isanym : Telemak iest  baieczną powieścią w kształ ­
cie epopei  Homera  i Wirgi lego.  Zachodzą w ni m  
czyny szczególnieysze ,  ważne i po t rzebne  dla X ią-  
żęcia,  ż urodzenia  do T r o n u  przeznaczonego.  Zło­
ży łem  dzieło w  czasie t y m .  gdy tyle dowodami 
łask i zaufania od Króla u ra d o w an y  byłem.  M u ­
s iałbym bydź nie  tylko nayn iew dzięcznieyszyin , 
ale i naynierozsądnieyszym człowiekiem w świeć­
c i e , satyryczne i n i eprzys toyne  d w o ru  wystawiać 
obrazy? Wzdry gam  się na sam pomysł  o zamia­
rze  takim. Nigdy nie  myśl i lem dzieła tego wy -
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d aw ać;  a p ow szech n ie  w iadom o, podstęp prze-  
p isyw acza  w yd ar ł  mi ie  z rąk. Zaw arłem  w  n iem  
w p r a w d z ie  wszystkie istotne rządzenia  zasady, r ó ­
w n ie  iak b łę d y  w  u żyw an iu  w ła d zy  n a y w y ż sz e y  
w y d a r z y ć  s ię  m ogące;  lecz  n igd y  nie  m ia łem  m y ­
ś l i  obrazami rnerai daw ać przycinki iakiey o so b ie :  
i  t. d. U ło ż y ł  ^daie  się  F en elon  d z ie ło  to ok o ło  
S 6 9 3 .  i 1 0 9 4 .  r . , ch cą c  ie  z a p ew n e  po skończo-  
u e y  edukacyi dać X ią ż ę c iu  B urgundyi do rą k ,  
w  czasie zaślubienia  i e g o , a zatem  w  w ie k u  ta-  
k im ,  w  którym  iuż b y ł  w  stanie poznać n ieb es-  
p iecze iis tw o  grożące  K ró ló w  c n o c ie ,  i nam iętn o­
śc i  szczęś l iw ośc i  ich  w ła sn ey  tyle szkodliw e.  
"W istoc ie  dzie ło  to iest  nay wspanialszą nauką i 
n ayp iękn ieyszym  darem w ese ln y m  z ręki N a u czy ­
c ie la  m ło d em u  do T ron u  p rzezn aczon em u  w y c h o ­
w a ń  1 0  w i podany!

U s i ło w a ł  F en e lon  w  dz ie le  tem  okazać M o ­
n a rch o m  w ła d zę  n ieograniczoną posiadaiącym , iak  
s ław a  i w ła sn e  dobro ich  z u szczęś l iw ien iem  pod­
dan ych  śc iś le  są po łączone . Obawiaiąc się zaś ,  
b y  lud s łysząc  o p ow innościach  i obow iązkach  
K r ó ló w ,  sam o sw o ich  ku ty m ż e  n ie  zapom niał,  
c h c ia ł  tylko uszom  K rólów  p o w ierzy ć  zasady rzą­
d zen ia  i życzen ia  sw o ie .  W ed łu g  niego  maią pod­
dani w  Królach u w ażać  zastępców  i obraz bóstwa,  
K r ó lo w ie  zaś m ieć  sieb ie  za O yców  lu d ó w  i pod­
d a n y ch . D o tego zm ierza cała  T elem aka p o iity -  

Polityka ta dla K rólów  i poddanych r ó w n ie  
korzystna, została z nay w iększem  ukontentow aniem  
o d  wszystkich przyiętą  narodów . Przy iac ie le  cn o ­
ty  u y ź r z e l i ' tu  zgodność  sczczęśliw ą polityki z n a u ­
ką jmoralną, R ozum y g łębok ie  znayd ow ały  w  pro­
stych  p om ysłach  i w  środkach przez Fenelona  p o d ­
danych  o w ą  m ąd rość ,  o w o  u m ia rk o w a n ie ,  które
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pos łuży ć może r ządom  do us talenia  i  pomnożenia  
szczęśliwości ludów  bez wys tawienia  ich w ład z y  
i  powagi  na  n iebezpieczeństwa , na n a d w er ęż en ie  
spokovriosci publ iczney.  Pol i tyka  Telemaka  n i e  
mogła  w Królach zadney wzniecić  obawy,  bo wszel ­
ka przy nich zos tawiła w ła d z ę ,  zalecaiąc im tyl ­
ko cnotę sprawiedl iwości ,  k r a n c y a  zaś pe łna  wdzię­
czności i nadziei  wyglądała  czasów spokoynych i  
szczęś liwych pod takim wychow ań ce ra  Fenelona.  
Takie  to w istocie było pow szechne w r a ż e n i e ,  
iakie T e le m a h  n a  wszystkich zdziałał .

Lecz Fen elon  oprócz  r z ąd u  cnot l iwego i s p r a ­
wied l iwego  dom aga ł  się w  panu iąc ym  dla uszczę­
ś l iwienia l udów  wznios łego także re ligi inego uczu-  

y cia.  W niektórych  dzie ła  tego us tępach przeb i i a  
żywo wyobrażen ie  iego o szczęściu śmie r te lnych ,  
gdyby z Bóstwem z ca łćy  łączyć się chcieli  duszą .  
Opis pól El izeyskich iest tak zachwycaiącym szczę­
ś liwości podobney o b r a z e m , iż się zdawało bydź 
rzeczą  n i e p o d o b n ą , aby ludzka wy ob raźn ia  wzbić  
się zdołała do takićy wysokości ,  by ięzyk któ ry  
m ógł  tak niebiańskiemu prz em aw iać  wyra zam i .  
Wznosi  się tu  F ene lon  z czytelnikiem n ad  t e n  
p a d ó ł ,  na k tó rym  r ó w n ie  żyw io ły  iak nam ię tn o ­
ści mieszkańców spór  z sobą nieus tanny zw odzą ,  
przenosi  czytelnika wsrod ob razow nayzywszycl l  
i nayp ięknieyszych  do przyby tków kra iny n i e w i n ­
ności,  spokoyności , szczęśliwości.  T a  wyobraźnia ,  
k tó ra  tak powabn e i urocze  u tw o rz y ła  obrazy,  
m us ia ła  zapewne od tey  tylko nat ch n ię tą  bydź 
duszy,  k tóra  tak by ła  czys tą ,  iak niebiańskie,  d u ­
chy,  k tórych  szczęśliwość tak kreśl i  ż y w o ,  iak 
gdyby tam na nie  patrzył .

Opiera iąc Fene lon pol i tykę na  re l ig i i ,  na cno­
tach ,  sprawiedl iwości  i um iarkow an ia , ,  naywiększó



i nayjtrwalsze dla ludzkości położył zasługi. P rzy­
padek przyczynił się do wydobycia dzieła z za­
k ryc ia ,  a może z wieczney niepamięci i dał ie 
poznać całey Europie. Sam Fenelon nie prze­
znaczył był Tęlemaka ani dla współczesnych, ani 
dla potomnych. Był on wyższym nad próżną 
literackiey sławy żądze. Kochał namiętnie cnotę 
i dobro publiczne, lecz nie chciał siebie wysta­
wiać na widok świata. Dzieło to ,  źródło tylu 
sławy, a razem tylu iego u d ręc z e ń , miało było 
pozostać między Xiążęciem Burgundy! a iego Nau­
czycielem w wieczney taiemnicy. Gdyby prze- 
pisuiący nie zdradził był zaufania Pana swego, 
według wszelkiego podobieństwa, dopiero po smier- 
ci młodego X iązęc ia , Tćlemaka by znaleziono 
w papierach , k tóre Ludwik XIV. z innemi byłby 
spalił.

Telemak poematem 6 uszczęśliwieniu ludzi 
nazwać by można. Słusznie więc de Sacy, appro- 
buiąc pierwsze poprawne Telemaka z roku '1710. 
w ydanie , dopisał: ^Szczęśliwy byłby n a ród , u
którego z dzieła tego mógłby się taki M entor i 
Telemak ukształcić.>- Czyliż może się iaka wspa­
nialsza od tey znaleść pochwala dla dzieła, któ­
r e  autor Królom ku n a u c e , a ludom  ku ich uszczę­
śliwieniu napisał?

Il,o n i e c.

X . Mich. Moclrzei.

Krótkie Fenelóna z Grzegorzem IV. porównanie.

Wielkie chrześciańskie dusze ogniem miłości 
Chrystusa wskroś przeiete, maią do siebie zwykle
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podob ieńs tw a n ie  m a ł o , w  rzeczach  w ie lu  'i. sobą 
sio spotyl<aia, aczkolwiek ró żn e  b y ły  osób tycli 
t e m p e r a m e n ta , ró ż n e  by ło  ich p o ło żen ie ,  inny  
godności stopień, inne  pow ołan ie ,  ró ż n e  powinności.

G rzegorz  W . b y ł  w idom ą Kościoła g łow ą, ia- 
śn ia ł  św ią to b l iw o śc ią ,  nauką w ysoką > dla czego 
w  grono św ię tych  , do rzęd u  Kościoła Nauczycie­
li i lu m in a rzy  policzonym  został.

F e n e lo n ,  iako Arcybiskup iedney  p ro w in c y i , 
stoi w ięc  z w ie lu  m ia r  n iżey  od tego Oyca Ko­
ścioła pow szechnego , od Biskupa nad  B iskupam i,  
s łusznie  nazw anego  W ielkim  —  ale by ł  on Kościo­
ła  F rancuskiego ba  w ieku  17. ozd o b ą ,  światłem } 
iaśn ia ł cnotam i p raw dziw ie  anielskiem u, ^ n a u k ą  
wysoką. Zbłądził  ze zbytku m iłośc i,  ale b łą d  
iego sta ł  się wysoką n a u k ą , nauką dla całego 
Kościoła. F ene lon  b łąd  swóy n ap raw i ł  aktem nie-* 
m aiącym  w  dzieiach podobnego sobie i r y c h ł e m , 
p o k o rn e m , zupe łnem  poddan iem  się pod w y ro k  
Oyca Ś. Ol gdyby tak byli czynili uporczyw i 
kacerze, szyzmatycy dum ni,  —  n ie  zadaliby byli Ko­
ściołowi tak dotkliw ych ciosów 5 oblubienica C hry ­
stusowa iaśn ia łaby  ciągle blaskiem nieskażoney 
piękności! —  N iedow iars tw o  n ie wskazywałoby dziś 
na  ty le  podziałów  i sekt is tnieiących w Kościele!

G rzegorz W. choć ustaw icznie chorow ity  p ra ­
cow ał naygorliw iey  około rozszerzenia C hrystuso- 
w ey  w iary , około obyczayności po p raw y ,  około 
nadan ia  ca łem u Kościołowi łac ińsk iem u iednostay- 
ności p rzy  odpraw ien iu  publicznego, spólnegó n a ­
b o ż e ń s tw a , p rzy  udzie lan iu  Sakram entów . Ż a y  
m o w ał się dusźą całą n aw ró cen iem  p o g an ,  w'spar- 
ciem u b o g ic h , odw róc ił  n ie raz  wiszące iuż nad 
k ra ie m  swoim groź liw e c h m u ry  klęsk b a rb a rzy ń ­
ców dżikich.

5
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F en e lo n  g o r l iw ie ,  łag o d n ie ,  m ąd rze  pracow ał 
t a k ż e  około n aw ró cen ia  ob łąkanych  dziatek. Ca­
ł e  iego życie by ło  pośw ięcone pracom  d uchow nym . 
Z y ł  na  św ie c ie ,  iakoby św ia ta ,  dostatków i godno­
ści iego n ie  u ży w ał .  D la d ru g ich  albo raczey  
d la  C hrystusa  wszystko p o św ięc a ł ,  co sobie m ia ł 
p o w ie rzo n e .  Znosił z nayw iększą rezygnacyą, m ę ­
ż n ie ,  stale; liczne ow e  przeciw nośc i,  k tó re  go spo­
ty k a ły  p rzy  naylepszych iego chęciach. F ene lon  
w  zdaniach po litycznych , w całein pos tępow aniu  
s w e m , okazał się wyższym nad  wiek swóy, czczo­
n y  źa to  od swoich i obcych.

G rzegorz  W. k ry ł  s ię ,  gdy n ań  w łożyć  chcia­
no ciężkie b rzem ię  pasien ia  ow iec  i baran k ó w  
C h ry s tu s o w y c h ; lecz gdy p o z n a ł , że O patrzność 
chce tego  po n im ,  by  u tw ie rd z a ł  b rac i ;  by  po­
p ie ra ł  b u d o w ę  ow ę cu d o w n ą  barkam i s w e m i , ia ł 
się dz ie ła  teg o ,  i resz tę  dni swoich pośw ięcał 
i. nayw iększą  ochotą  pow innościom  naczelnego P a ­
s te rs tw a ,  dokazaw'szy mimo sw ey niezdolności rz e ­
czy tak  w ielkich i dziw nych p rz y  pomocy tego, 
k tó ry  nas w spiera.

F en e lo n  n ie  chcia ł także z pow innościam i N a u ­
czyciela  K rólew skich  w n u k ó w  łąfczyć u rz ęd u  Bi­
skupiego. Cały pośw ięcał się do b ru  D yĆ cezyi, 
Ckrześciariskiemu w ychow an iu  Następny T ronu . 
Udało  się m u ukształcić Następcę T ro n u  nayw yż- 
szych dla F rancy i nadziei. Śm ierć w zięła  Pana tego 
wcześniey, niż na t ro n  w stąpić m ógł. Podobało  
się O pa trznośc i dopuścić panow ać R eien tow i i Lu­
dw ikow i X V . ,  k tó rych  go rszące ,  a p ierwszego 
bezbożne  obyczaie, usposobiły  n a ró d  do rew olucy i,  
ty le  klęsk sp row adziły  na  F ra n c y ą ,  na  E u ro p ę  
ca^ |  > ty le  roz lew u  k rw i  nayczystszey kosztowało, 
i sprow adzać  ciągle n ieprzesta ią  nędzy  rozliczney.

I
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Lec* stało się to pewnie ku poprawie panu­
jących i ludów , ku nauce, by wszyscy poznali, 
czem iest człowiek, czerń iest ucywilizowany na­
wet naród, gdy precz od siebie odrzuciwszy zba­
w ienne i lekkie iarzmo Chrystusa, samego ro­
zumu, czyli raczey samych swoich tylko namię­
tności słucha.

X. M. K. B. P.
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"Starożytności kościelne (Dokończenie wy­
kładu obrzędów przy Mszy świętćy). 

O Kommunii osób świeckich.

Przyimuiąc bostyą odpowiadali kommunikanci po słowach 
Kapłana: Cjąlo P apa naszego  i Dyakooa •• kręto pańska
A m e n !  TV  słowo według świadectwa Leona I. wyrażało 
mocną ich wiarę o tey taiemnicy. —  (S en n o  91 . T- I. p. 
5SG) Kościół łaciński przydał do słów- dawnych ; custodial 
anitnąm tuam  in vilarn aeternam !  Znayduiemy to iuż 
w opisie żywota Grzegorza W . —  Odpowiadali zaś przvimu- 
iący; A m en  ieszcze w 9. wieku; jak o tern świadczy Flo-  
rus (T . IX. collect, amplis.) Marline fol. 0 1 0 )  Biskup udzie­
lający kommunia, b łogosławił kommunikanlów , może zna­
kiem krzyża świętego iuk się teraz ieszcze d/.ieie.

Krótkie grzechów wyznanie, które się teraz przez Con- 
fite o r  przed kommunia składa, wyprowadza Leon Allarvusz z u- 
stawy wschodniego Kościoła, u którego wcześnie w używaniu by­
ło .  Morinus zaś twierdzi, iż len obrządek wieku 15. przez mni­
chów zaprowadzony został. Potwierdza to Badulf zTungcrn  
(proposit. 25).  Xie zbywa iednakże na świadectwach 15 wieku,że 
ieneralna ahsolucya iuż w lenczas przez biskupów była przepisa­
ną. Podobny przepis dokładnie skreślony znayduiemy u Gcrber- 
t a : Post prim a in pnrificatmncin saccrdotis, fratrcs dicunt
Con fiteor. T one sacerdos diril s Alisereatur  et Itidulgen- 
łutm . In l ine  addil: pro poenilenlia dicalis: Pater Noster
vel A oe JMaria ! Dein sacerdos recipit particołas super 
patenam, et verteos se ad coimnunicantes cum Sacramento 
faeit largom crucem. Tunc conununicandi ter d icunt: L)u-
TSnine non sum drgiins etc, Quo expleto sacerdos d iril: 
Accipite fr a tr e s  viaticum corporis D . TS. ./. C hristi, 
ę u i  vos custodial ab kosie m aligno , et perducat animus 
vestras in vitani aeternam. E l  faciens crucem ante cjuem- 
libet communicantem dicit: Corpus D . N. J. Christi
custodial anim am  tuam  in vilam  aeternam , amen. Post 
fra tra m  co m m u m o n erh a co ly tfia s  praeparatum  vino ca- 
hccm singulis .offerI Jlcclcnlibus ad dexlram  secuiulu/n or



dines suos  (p isq u is .  IV, Lifurg . Atcm. „C, 1. p. D ziś
więc Kaplan odmawia t r z y  razv: D omine non sum , dignus
w imieniu kommunikuincych się.

Chryzostom kazał kommunikuiącym sic zaraz po kom- 
munii trochę wody lub chleba pod aw ać ,  by nie zostawali 
w niebespieczeństwie wyplunienia nieco z świętego Saeramen- 
tu  przez nieostrożność, .Mądre to urządzenie  znalazło prze­
c i e ż  przeciwników. Niezhywalo icdnak/.c na kościołach , kto- 
re  w lem , wielkiego owego doktora naśladowały, z tę tylko 
ró żn ica ,  iż zamiast wody, podawano wino. Zwyczay ten 
istniał iuż pod  ów c z a s ,  gdy świeccy pod  obiedwiema ie- 
«zcze postaciami eucharyslyą przyiinow ali; ale ani był p o ­
w szechnym , ani zaprowadzonym przez  ustawy Soborów.

Pod czas udzielania E u eh arys ly i , stosownie do rzym ­
skich o rd in c s ,  śpiewali kantorowie A n l y f o n f  ad  Cominu- 
nionem ;  którey więc Kaplan przy óllarzu  nie odmawiał. Au- 
tvl'ona ta cum versu et Gloria Patri etc. odśpiewaną bywała, 
iak owa ad Inlroitum ; składoiąca sic z części iukiogo Psal­
m u ,  którego słowa początkowe brano pro versu. I salin len 
tak d ług o  śp iew ano, iak d łu g o t rw a ła  ko m m u n ia ,  po czćm 
łłyakon czynił krzyż na czele c o  dla ś p i e w a k ó w  było znakiem, 
aby G loria P a tr i  etc. odśpiewali,  i AutyTonę zakończyli.

§. 56.

P o s lc o m m u n io .  l i o n i t c  m s z j r .

V f starodawnych czasach uważano iuż mszą za skoń­
c z o n ą ,  nim świeckim kommunia rozdawać poczęto. T o  zno­
w u  dowodzi,  że kommunia ludu nie iest częścią istotną olia- 
ry nowego zakonu. G rzegorz  z T o u rs  powiada: Cumque
■explelis m issis p o p u lu ś  coepisseł, sacrpsnnctum  corpus 
R ed em p to ris  acęipere  etc. (L ibr. i ł .  Rliracul. Martini G. 
4 7 )  Cyprvan podobnież m ó w i : U bi vero sóleinnibns a diii i
p le iis caiicem  diaconus o fferre  praeseniibus coepil ( ł u b .  

de lopsis). Ztad iednak wnosić nie m o żn a ,  i a k o b y  po post- 
ltommunii żadnych iuż więcey modlitw nie było- Słowo 
missa bierze się tu  w ści.śleyszem znaczeniu , oznaczaiąc ową 
Kapłana czynność , któro się od Offertorium poczyna, a 
kutumunią Kapłańską się kończy. W Akiach Alexandra



—  . 70  —

w króli: oś ci słoi spisane Jo w szystko, co po ley niszy przed  
odprawieniem wiernych następowało. E xplicitis missis, 
dicta oratione, benedixit popalam  , et dim iserunt nos (T .  
IV . S ep tęm br.  Iłollandian. fol. 250).  Po kommunii przelo 
były  ieszcze trzy  części: m odlitwa  oralio , pobłogosław ię-  
nie b en ed ic tio , odprawienie Indii: Ile  missa est, M odli­
twa lu należąca zowie się Oratio ad  Postcormiiunionem 
albo ad Complendum ; a w G allikaósko-gock iey  liturgii zo­
wie się Oratio post E ucharistiam ; zowie się także p ros to :  
P ostcom m nnio , C om plenda , i stosowna iest do uroczy­
stości , równie iak pierwsza modlitwa do inlroitu.

W alofrid  S trabo  i Microłogus modlitwy lev nie rozró­
żniała od B en ed ykcy i,  L ecz iuz przytoczone wyżey A kta  
S .  Alexandra nie tylko różnicę czynią między oracya  a be- 
n e d y k c y ą ,  lecz św iadczą, że  henedykcya następowała po 
Oracyi. Tudzież  modlitwa l a ,  nie tylko za tych b y ła ,  któ­
rzy  przy Mszy święłey uczestnikami się stali E u ch arys ty i ; 
lecz za wszystkich, równie iak i ofiara była za wszystkich- 
Świadkiem lego iest Chryzostom W . który w Homilii 17. in 
C. X .  ad  H ehr.  o tey modlitwie m ów i: Quid ergo e s t?
M u lti  huius sacrificii semel toto anno sunt participes ; 
alii autem b is; alii vero saepe: ad omnes ergo ha betu:; 
o ra tio , non solum  a d  eo s , c/ni hie s u n t , sed ad eos 
e tiam , qui .sedenl in deserlo (T .  X II .  fob 169).

W  czasie postu następuie po ley postkommuuii ieszcze 
inna modlitwa Oralio super populum  zwana ,, która wiącćy 
iest do benedikcyi podolmą. Przed tą modlitwą, Dyakon 
przemawia. H um iliate capita vestra D eo !  W Galłikońs. 
liturgii zowie się Consummatio m issae, albo CoHeefio.

Zdoie się naw et,  że  la oracya właściwie benedykcya 
na końcu Mszy była. Zamiast humiliate capita v e s t ra ,  stoi 
w niektórych m szałach : H um iliate eos ad benedictionem.
l e  s ło w a ,  obrócenie się Dyakona ku ludow i,  forma modli* 
lwy, wszystko to wsknzuie \owc pobłogosław ien ie ,  które we­
d łu g  Aktów S. Alexandra poprzedzało ludu odprawienie. 
P ra w d a ,  iż ta modlitwa w starych Sakramenlarznch , nie na  
każdą Mszą iest p rzep isana ; lecz to łatwo wytłumaczyć. 
B y ły  bowiem zwyczayne, com m unes, ordinariae;  i oso­
bne  na pewne dnie lub święta p rzeznaczone, propriae ora~ 
iioncs super pop u lu m ;  a ponieważ pierwsze przez c o ­
dzienne używanie były znan e j  więc ie albo zupełnie wypu-
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szczano ,  a lbo  le i  na końcu Snkramenlnrza umieszczono. 
Szu ll ing  uważa w swoich wyciągach z siaro - angielskiego 
m s z a łu , że w teraźniejszym naszym mszale znayduia się 
poslcommuniones , klóre w dannyclz Sakram eutarzach , O ra-  
łiones su|icr populum  hyly. IV. p._ Collects , czyli Postcom- 
lnunio na dzień S. A n as taz j i :  Snliasli Domine Jamiliam etc. 
N a dzień Bożego Narodzenia znayduią się w Irzecićy Mszy 
dw ie  takie modlitwy i t. d. Ż e  zaś oralio super  p opu lum , 
w czasie czterdziestodniowego postu na m ie jscu  p ozosta ła , 
posz ło  to z l ą d , iż dawny ordo Missae na post przepisany, 
po naywiększey części został dochowany.—  W Gallikanskićy 
liturgii przepisano i e s t , prócz modlitwy super  p o p u lu m ,  
inna ieszcze benedykeya zaraz po Pater Nosler. Lecz ta 
przeznaczona była tylko dla Biskupów, którzy się przez to, 
iak w innych rzeczach dla okazania wyższej władzy od Ka­
płanów wyszczególniali.

Przysłępuiemy teraz do znaiomych s ł ó w : Ile  missa
esl. Apostolskie konsty tucje  inaią : Ile  in p a ce ; li turgie
g reck ie :  procedam us, albo eamus in pace ;  na co Chór 
o dpow iada ł:  In  nomine Chris t i ! Nasze zatem Ile- missa 
est n iem a co do wyrazów nic spólnego z wschodnią liturgią. 
Używano go z początku ną końcu Mszy Katechumenów , po 
tern d o p ie ro ,  gdy dyscyplina Katechumenów u s ta ła ,  p rze­
niesiono ie na oznaczenie hońca M s z y  w iernych. 7  pe­
wnością prawie twierdzić nioźna , iż słowo M issa  łacińskiego 
iest pochodzenia ,  i od diińittere pochodzi; znaczy źatoin 
t y l e ,  co dimissio. Łacinnicy-podobnych zamian często uży- 
waią N> p. Sanclus za S anc t i la s ;  accessas m a r is , zamiast 
accessio (Scrvius in I A eneide) Exposila zamiast expositin 
u Ju ry s tó w ;  ulta za ult.io u O w idyusza; Hemissa zamiast 
remissio u T erlu l iana  f Cypry'aua Confcssa za ronfessio , 
O blata  za oblatio etc. W tern znaczeniu znayduiemy słowo 
M issa , u Suetoniusza (L ib .  4. de Calljg. C. 25 )  w Ale- 
xandryiskiey chronice (ad ann. V. Jusliniani) u Kassynna (Lib. 2. 
do Cocnob. inslit. C. 7). Dawnićy słowa h e  missa es t, 
przy wszystkich mszach były używane; Senedicam us zaś D o­
m in o , w późnieyszych dopiero czasach zaprow adzono ,  m o ­
że wtedy, gdy po dwie Msze czytać poczęto. By bowiem 
lud po pierwszey Mszy się nie rozchodził ,  opuszczano Itc 
missa cst. W  mszałach od Jedenastego aż do 14. wieku , 
znayduie się w samćy rzeczy, rubryka przepisuinca, by



w dniach , gdzie ilwio Msze czytano , w pierwszey Ejo inisr 
sa est opuszczać. Belelh uważa przy pierwszey Mszy un 
dzień Hożego Narodzenia: In prim a  inis.su nalalis I) t *
m ini nom debel d ic i: Ile miss u es t ,  na v idea ln r pupulns  
Licenliam habere abenndi. Sohor Kotoński (/. r. ISi i ł ) .  
rozporządza.* N o la  , rjnod in -nocie ualivita lis D om in i ad  
prim ain  et secundant in issa m , Ile missa est non di cii nr 
tjuainvis G loria in ezce lsis  el Credo can le lu r, sad  /je*  
nedicum as sine benedictione. '/.kod oraz pozuać m ożn a , 
iż w dnie ,  w których Henedicamns Domino używano, be- 
uedvkcyi kapłańskiey, ialt teraz przy Mszy żalobney niebyło.

Modlitwa, którą Kapłan po Ile  missa est po cichu 
odmawia. Placeat tib i S. T rin itas elc. Znayduie' s ię \w e  
wszystkich prawie dawnych mszałach, czyli icdnuk iuz za 
czasów Ś .  Leona i Grzegorza istniała, o tćm słusznie po'  
wątpiewnć m ożna, bo się nie zuayduie w Gregoryapskiiu 
Ordo. Mierologus cały rozdział napisał o Benedykcyach 
po Mszy, gdzie rozprawia także o pobłogosławieniu kapłań­
skim po Ile missa esl. Uznaie wprawdzie późnieyszy po­
czątek takowego, lecz oraz twierdzi, iż iuż lak dalece 
wszędzie w używanie było w e sz ło , że bez zgorszenia opu- 
szczonemby bydź niemogło. Mierologus ieduakze ua swego  
tylko Kościoła zwyczaie się oglądał,  1)0 po innych Kościo­
łach beoedykcya ta, ieszcze w ted y  niestała się powszechną. 
Ordo Horn. po Microlog, pisany ma: Finitis omnibus, oscn- 
la ln r p resb y ter  allare d icens' P laceat tibi 6 . Trin ilas  
D einde sgcris veslibus se exaens. Belelb i Hildeherl, 
którzy także późuiey ż y l i ,  milczą o ley Benedykcyi. .lak 
sie zd a ie , że benedykcyi mievsce zastepuie, używana nie­
gdyś przy każdey Mszy O ra cya  super popa lam . Gabriel 
Uriel wspomina o niektórych Kościołach, które naslępuiącey 
formy używaL: Coelesli benedictione benedicat et custo­
d ia l vos divina m ajestas et una D elta s  Pater et P ili us et 
Spiritus S. l’o innych Kościołach poprzedzały ią benedykcyine 
wierszyki» Sit nomen D om in i benedictum etc. sld iu to  
rium  nostrum  in Nomine Dom ini.. Zkąd Le Briin wnosi, 
iż benedykcya kapłańska nie wiele różuila się od Biskupiey, 
nic udzielano ley z resztą tak, iak teraz całą dłonią, lecz 
tylko trzemaHpicrwszemi palcami. W skutek dopiero roz­
porządzenia Kleipensa VIII. nastał zwyczay, iaki teraz za- 
chowuiemy. i’o Benedykcyi odmawia się teraz Ewunielia S.
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J a n a ,  co P iu s  V, przepisał. W  starodawnych mszałach 
znayduią się także niektóre modlitwy dziękczynienia, między 
któremi tu  i owdzie iest i ta Ewanielia. Kapłan ią zatem 
odmawiał , albo idąc do Z ak rys ty i , albo tez dopiero w niey 
samey. Powszechniejszym był śpiew, trzech pacholąt w roz ­
palonym p ie c u , który często cały chór odmawiał.

§. 57.

O Enldgiach c z y li  eldebie b łogosław ion ym .

7, rzymskich ksiąg O rd incs zw an ych , wiemy o t e r n , 
i i  z ofiarowanych ch lebó w , które dawuiey były wielkości 
naszych talerzy, tyle tylko przy mszy konsekrowano, ile dla 
Itommunikuiących się było potrzeba —  resztę Dyakon odkła­
da ł  na mieysce do tego przeznaczone. W ybrane chleby do 
konsekracji Kapłan lub  Dyakon dzielił na pewne części, po­
nieważ cale na kommunikanty byłyby za wielkie. U Greków 
działo się to przede m s z ą ,  wśród uroczystych modlitw. Chleby 
przez Dyakona na bok o d ło żon e ,  które tey samey formy i 
z ley samey były materyi co i owe do konsekrowania p rze­
znaczone, Biskup po Wszy b łogosław ił .  Chleby te zwały 
się e u log ią ,  chlebem błogosław ionym . 7  lego cbleba 
otrzymywał pewną część Biskup , a po nim inni słudzy o ł ­
tarza w edług  swego stopnia (Apostoł. Conslil. L. VIII. C. 
5 1 .  412 .  edit. Cotter. Amstelod).  7  ustawy Ićy owszem 
wnosić można , iż E ulog ie  początkowo samemu tylko ducho­
wieństwu się dawały, późniey dopiero poczęto ich świeckim, 
tym osobliwie, którzy kommunii świętćy uczestnikami stać się 
niemogli, na znak chrzcściańskiey iedności udz ie lać ,  ba nawet 
do nieprzytomnych posyłać. S irm ond iest tego zd an ia ,  iz te 
E u lo g in e ,  ial.o też do konsekrowania przeznaczone chleby 
o f ia rne ,  o b la tao , host iae ,  aż do dziesiątego wieku z kwa­
śnego były ciasta. Labassulins  przeciwnie tw ie rd z i , że 
w początkach były z n iekwaszonego, i że dopiero późniey, 
gdy się Kościół po otrzymaniu pokoiu znacznie pom nożył ,  
Papież Melcbiadcs dozwolił ;  kwaśny chleli na E ulog ie  ofia­
rować. M abillon  a po nim M artena  P h o b e u s ,  Sandini i 
inni dostatecznie dow ied li ,  iż oliarowy przy Mszy placek, 
o b la ta , nie był pospolitym kw aśn ym , ale osobliwie do lego

0
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przygotowanym chlebem przaśnym. Chleby pospolite ofia­
rowano przede  Mszą.

W ed ług  Sirraonda Iroiakie były E u lo g in e : ,  uroczyste 
i publiczne, które uroczyście po Mszy rozdzielano; prywa­
tn e ,  klóremi się Biskupi na wzaiem w dowód miłości i zgo­
dy w wierze ohsyłali ;  tudzież roznmieią się pod  tę nazwą 
i inne pobożne p o d a ru n k i , które ieden drug iem u czynił .

W  greckim Kościele rozróżniać należy od Eulogiów , 
tak zwane a V T L d a g d  to  iest o d rz y n k i , czyli o d ła m k i , któ­
r e  z chleba ofia rnego ,  po wyrzniętey z niego bostyi na 
ofiarę pr/.eznarzouev zostaic , i które po Mszy bez p o b łog o ­
sławienia osobnego rozdawane bywaią. Grecy są lego zd a ­
n i a ,  iż te a VXLdcoQCt iuż przez to  są poświęcone, że by­
ły  częściami bostyi do Mszy przeznaczoney, i że  się ich 
ręka K apłana , która ciało nayświętsze p ias tow ała ,  dotknęła; 
z  tego p o w o d u ,  uszanowanie ich ku tym także odłam kom 
iest tak w ielkie, iż przed przyięciem i c h , ani ie d z ą , ani 
piią (Lev. Alłat.  Lib. I I I .  de Eccles .  Occident, et orient.  C. 5 )  
Cesarze nawet niegdyś z mieysc swoich wstawali , i do Ka­
p łan  i dla  otrzymania cząstek tycb przystępowali (Pachyme- 
ru s  o Cesarzu Mich. Paleoł.) Kanon 14. S o bo ru  L aodecey- 
skiego zakazuie tych antidorów w czasie wielkanocnym , do 
innych Dyecezyi p o sy ła ć ,  zkąd wnosić m o ż n a ,  iż takowe 
nie tylko w Kościele ro zd a w an o ,  ale i nieprzytomnym po­
syłano.

Zwyczay posyłania E u log iów  na dowód nayściśłeysze'y 
przyi iźui i wzaiemney miłości był dawoiey bardzo upowsze- 
chnionvm. F ledoard  opow iada, iż j ł ig o b e r t ,  Biskup Ilein- 
ski P ipinowi, bardzo często E ulog ie  w dowód przyiaźni 
posvlaf. T o ż  samo czynił Papież F orm osus  dla Karola 
zwanego prostakiem (F lodoard  1. IV. C. U) S. Paulin z N o­
li w elkie upodobanie znaydywał w posyłaniu Eulogiów do 
A ugustyna św iętego, do S e v e ra , Allipiuśza i t. d. W ła ­
cińskim Kościele różniły się Eulogie  od Oblatów  p rzez  
t o ,  że do nich soli i śinażonego oleiu dodawano. Św iad­
czy o tern Zeno w mowie swoiev do nowoochrzczonych, 
fc trina  candida  ie zowiąc -nu llo  adulterata ferm en t o , con- 
spersa et subacla diligenter. Sal indilam  est illi:  leviga- 
ta est pleo creiniali etc• (Traclat.  41. Lib. III- Ponieważ 
E u lo g ie  o iedności w wierze świadczyły, nie udzielano icb 
o iszczep ie  . c o m , publicznie poku tu ;ący m , (przynaymniey
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w Kościele lacjpskim) Katechumenom i E nergum enom  , na- 
ce liczne przykłady z history* kościelney mamy. Podobnie  
i prawowierni nie przyimowali Eulogiów  od Biskupów i Ka­
płanów  podeźrzanycłi lub kaccrskioh. S ob o r  Antiocheński 
zakaza ł :  na quis eulogias ab haerelicis acc ip ia t, quae
sion benedictiones s ilili, sad m aledictiones. (Gao. I .  II .  
T besaur .  Ganisii P. 1). Podobnie opiewa kanon 32. S o ­
bo ru  Uaodiceyskiego. Nic więc dziwnego , ieźeli u G rzego­
rza  Turoneoski czytamy, iż K a non iczna  su sp e n zy a  ścią­
g a ła  się także do udzielania E u lo g ió w ; ho takowych udzie- 

x lanie należało do nayuroczyścieyszych kościelnych czynności. 
T ak  na trzy lala suspendownnemu Biskupowi Ursicinowi wy­
raźnie zakazano tych udzielać (H ist.  F rancor .  1. VIII. C. 20) 
Przes iane  E ulogie  stosownie do przeznaczenia swego miały 
zaraz bydź iedzone. Niektórzy chowali ie d luzey  na p a ­
miątkę m iłości,  i udzielali ich chorym i opętanym. —  Poda- 
wa'nie‘ Eulogiów przy pożegnaniu się z przyjacielem działo 
się z pewneiui uroczystościami i modlitwami. Umywano ręce, 
składano chlcb w czystey lnianey chuście na s t o l e , m o d lo ­
no s i ę ,  łamano chleb , i dawano go przyiacielowi; toż s a ­
m o d z ia ło , się z winem (G regor. T u ro n .  Lib. ^ I. C. 5 .) 
Z amiast ch leb ów , posyłali sobie przyiaciele inne duchowne 
p od a ru n k i ,  które z tego powodu także nazwę Eulogiae , Be- 
nedicliones ; b łogosław ione, pośw ięcone d a r y ,  otrzymały; 
często nawet podarunki , Kościołom lub Kapłanom czynione, 
Eulog iam i zwano, przez co bez wątpienia okazać chciano, 
że  ie Bogu poświęcono. (H u  Cange Glossar.  med. inf. Lati- 
nisalis).

§. 58.

O starożytności M szy pryw atn ych , i M szy  
rekwialnych.

Porównawszy Mszą prywatną z publiczną , odprawiany 
w  pokoiu zam knię tym , albo też  w pośród m a ł e g o ,  cichego 
zgromadzenia —  trzeba p rzy znać ,  iż ona dawnicyszą ie s t ,  
o d  puhliczney. Nieodprawialiż bowiem Apostołowie sami 
liturgii czyli m odlitw , wykładu nauk i ,  łamania chlebów, 
w salach zamkniętych ,  W domach prywatDych? W  czasach
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prześladowaniu ciche M s z e , po g r o l a c b , po s todo­
ł a c h , po od leg łych  d o m a c h ,  daleko były powszechuićy- 
s/ .e in i , niżeli publiczne. T ak  czytamy, iż dom  męczenniku 
T cod n ta  s łuży ł Kapłanom za K ośció ł ,  W którym bezkrwawą 
oliarę sprawow ali ,  (Acta T eod .  apud Iluinarl .)  M ęczennik 
Lucyan Mszą ś. czytał w więzieniu, a T eod o rc t  Kiskup 
w C yrusie ,  w celi pewnego mnicha. L ecz w czasach nawet 
wolności i pokoiu , Msze podobne były dosyć upowszechnio­
ne. T ak  Ambroży Ś. w dom u pewney znaczney damy M szą 
odprawił (Paulin ,  in vita A m b r .)  G rzegorz  Nazianz. opo­
wiada o s w y m O y c u ,  że w czasie choroby z łóżka wstawszy, 
w pokoiu bez ludu przytomnego Mszą czytał (G regor.  
O ra l ,  in laud. P a tr .) .  W ed łu g  świętego A ugustyna (de  civit. 
D ei)  został dom pewny od złych duchów oczyszczony po 
odprawioncy w nim Mszy święley. Tysiące mamy w dzieiach 
kościelnych p rzyk ładów , Kapłanów przy iedoym tylko mini­
s t ra n c ie ,  nawet w Kościele Mszą świętą czytających, chociaż 
nie było nikogo do kommunih Któżby nareszcie chciał u trzy­
m y w a ć ,  iż  lud przy onych Mszach wszystkich", które Biskupi 
w czasie poświecenia Kościoła Jerozolimskiego odprawiali,  E u _ 
charrs tyą przyimowal? (E useb .  vita Constant. 1. IV . G. 4 i ) .  
Kie zbywa nadto na licznych, starych świadectwach, i i  w czw ar­
tym i piątym wieku, nawet w niedziele Msze święte bez 
kommunikowania ludu  odprawiane bywały. (Bona I. 1. C. 14.—  
M artene  de antiquit. ecc(. rit. L .  1. C. 5.)

Przystąpmy teraz do starodaicności M s z y  za dusze  
' zm arłych . Kie iest tu mowa o modlitwach przy Mszy czy­

nionych za z m a r ły c h , ponieważ iuż wyiey wspomnieliśmy 
że pamięć o n ic h , od  samych A postołów  pochodzi.  Itó- 
wnic dawnym i wszystkim cbrześciaóskim narodom spólnym 
był zwyczay, sprawowania za dusze zmarłych nayświętszey 
ołiary, a w Kościele zachodnim nader liczne tego zwyczaiu 
znayduiemy przykłady. W  greckim Kościele po śmierci 
Konstantyna W. uroczyste żałobne nabożeństw o , które E u ­
zebiusz w IV. księdze życia tegoż  Cesarza , opisuic. »4V H i­
story! —  mówi B enaudat o oryentalnych liturgiach —  znay- 
duią się nader  liczne przykłady l i tu rg i i , odprawianey za 
z m a r ły c h ,  w czasie złożenia zwłoków ich ,  w dnie następu­
jące i w czasie rocznicy zgonu. P rócz  tego znayduie sic u 
Syryjczyków , podobnie iak po innych K ościo łach, k s ięga ,  
zatoieraiąca  same tylko officia  exequiarum  , tak dla osób
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świeckich, iako leż osolme dla D yokonów , Kapłanów , Bi* 
sk u p ó w ,  Patryarchów przeznaczone ,  z różnemi m odlitw am i*  
zgadzniącemi się co do treści swoiey. »To wszystko napki 
Kościoła Katolickiego o czyscu naymocniey dow odzi,  że 
wszystkie liturgikę różnych kraiów i narodów tyle się w ley 
mierze z sobą zgadzaią.

Lecz zwracamy ieszcze uwagę na starożytność msza­
łó w  u łożonych za dusze zm arłych . S akram entarz  L eo­
na nie zawiera w sobie wprawdzie całego formularza Mszy 
żałobney, iednak istnienia iego iuż się dorozumiewać każe , 
ho przytacza modlitwy przy mszacha super dejunctos  na 
miesiąc Październik. Uwagi godną iest oratio sancla przy 
Hlszy drugiey. Satisfaciat łibi D o m in ę , i/uacsumus, pro  
anim a fa m u l i  tu i ( illius) sacrificii praesentis ohlatio et 
peccatorum veniam ,quam  c/uaesivit, irmeniat: et quod officio  
vocls implere non p o lu il , desideratae poenilentiae com­
pensations peroipiat. Per Dome) Podobne modlitwy znayduią 
się takie  w Gelazyauskim i Gregoryauskim Sakramenlarzu. 
Antyfona zaś świętego Grzegorza ma dwoiaki formularz, gdzie  
Antyfona ail inlroilum z wszystkiemi innemi Mszy częściami, 
dokładnie ieSt wymieniona. Antyfona ad introitum w for­
mularzu  in die deposilionis iest następu jąca: PiOgamus te
D om inę D eus nosler , ut suscipias anim am  hum s d e fu n ­
ct i , pro quo sanguinem tuum  fu d is li . Piecordare D o ­
min e , quia piilvis su m u s , et homo sicut fo e n u m  , J los  
agri• Powtórzone wiersze przy in tro i tus ,  przy G radua te ,  
przy A nt\fonie  ad Offerlorium , i ad C om nm nionem , dowo­
dzą zapadlćy starożytności tego fo rm u la rza ,  który bez w ąt­
pienia , iuż za czasów Leona I. a może ieszcze dawniey 
w Kościele Rzymskim , by l  w używaniu. Za czasów G rze ­
gorza  I. były iu ż  nawet w używaniu M sze za zmarłych o d ­
prawiane przez dni trzydzieści. Dyakon Paw eł opowiada, iz 
Papież ten po śmierci mnicha J a n a , p rze łożonem u klaszto­
ru  rozkazał za duszę zm arłego  przez trzydzieści dni bez 
przerwy żałobne Msze odprawiać (L ib . I. C. 16). T ę  mysi 
zbawienną Grzegorz z samego podania apostolskiego powziął; 
jionieważ Apostolskie Konstylucye mówią iuż o tem , iż t rze ­
ciego , dziewiątego, i czterdziestego dnia za zmarłych Msze 
czytane bydź miały; a nakoniec także mówią o rocznicy 
rOuod special ad m orluos; celebretur dies tertius in psal- 
m is , leclionibus et precibus ob eu m , <pd terlia die re-



surrexit, item dies nomis in recordalionem supcrslilnm  
el defnnctorum  ; atc/ue etiam dies yuadragesim us , ja x la  
veterem  ty-puni', JSlosem enirn itci luxU p ópu lu s , deni- 
que unniuersarius dies pro menibritt ipsias (Libr. \  III.  
Constit.  apostoł.  C. 4S. fol. 419. edit. Cotil ). W doie^ ta­
kowe krew ni,  na pamiątkę zm arłego  rozdawali ia lmużny, 
o  czem także Konstylucye Apostolskie świadczą: » L x  bo­
nis ejasdem detur paaperibus ad illiiis commemoratio- 
nem». Wszystkie narody przyięły razem z religią chrze- 
śc iańską , zwyczay Mszy za zmarłych, który z D au k i  o obco­
waniu św ię tych , naturalnie wypływa..

W  Gałlikańskiey li turgii by ł osobny formularz Mszy, 
k tóra  się w dzień zgonu odprawiać m ia ła ,  z tey dziś E p i­
s to ły  tylko i Ewanielią mamy (M abill .  L itu rg .  Gallic, p- 
4 6 4 ) .  Na S oborze  Attyńskim za Pipina , rozporządzono ,  aby 
no  śmierci każdego Biskupa i O p a ta ,  którzy tam przytomni 
b y l i ,  Kapłani s to ,  Biskupi z a ś . trzydzieści Mszy czytali. 
(T o m . III. Cońril .  H ard ) .  .

Szczególnieyszy zwyczay istniał u Pryscyliaoistów w H i­
szpan i i ,  którzy w Wielki Czw artek , Mszą żałobną za dusze 
zmarłych odprawiali,  i tak post wielki kończyli. (Concil. 
B racarcnse I. Can. 16. T .  III. By nareszcic nic nie o p u ­
śc ić ,  cokolwiek iest w przedmiocie naszym w ażn eg o ,  doda-  
iemy i t o , że Papież nigdy uroczystey Mszy za dusze zm ar­
łych  nie odprawia , ale się w tern iakiemu Biskupcowi wyrę­
czyć daie (O rdo  Bom. X V I .  M usei ital. pag. 41 i ) .

Koniec w y k ła d a  poiedyńczych części o fia ry  M szy  
św ięley.

X . Teof. W itosz.



Justyna S. Filozofa i Męczennika,  A po­
logia czyli Obrona  za Chrześciany, 

(C iąg D alszy).

15) Któryż z zdrowym rozsądkiem człowiek nie zechce 
sie na lo p isać ,  ze Ateuszami nie iesleśiny, M y co Stw órcę 
świata całego czcimy i stosownie do nauki nasze j  ulrżymuiemy, 
ze On żadney k rw i, żadnych o l ia r ,  żadnych kadzideł nie po- 
trzebuie ? Czcimy Go tedy przez s łowa zawieraiące w so­
bie proźby i dzięki, i przez to wszystko, co Ulu oliaruiąc, 
odduwamy Ulu chwałę wedle możności naszey, za d o b ro ­
dziejstwo s tw orzen ia , za wszelakie podane nam do u trzy ­
mania zdrowia ś rod k i; za przymioty rzeczy rozlicznych ; za 
odmiany czasu ; stosownie też do wiary i Naszey w Nim 
ufnośc i,  błagam y Go też w modłach naszych o przywróce­
nie nam nieskazitelności; wiemy bowiem, iż ten iest iedyny 
sposób , iakim Go godnie uczcić można , byśmy rzeczy dla  
pożywienia naszego od Niego stworzonych nie p a l i l i , ale na 
nasz własny i na ubogich pożytek obracali;  byśmy Ulu za 
nie wdzięczność okazywali w rozsądnych pieniach i obrzę­
dach niosąc U!u chwałę. Ze zaś dla nauki naszey Jezusa  
Chrystusa , który nas tych rzeczy nauczył ,  i dla tego się 
n a ro d z i ł ,  a pod Poncki n P iła tem Rządcą Ju d e i  za czasów 
Tiheryusza Cesarza ukrzyżowanym został , czcimy, nie bez 
fu n d a m en tu ,  iako prawdziwego Syna B ożego ,  iako d ru g  ego 
po O y c u , Ducha zaś prorockiego iako trzeciego.—  (uiżey) 
to  udowodnię. Co nas zaś obwiniała w tev mierze o nie- 
ro z s ą d e k , zarzucając n a m ,  iż po Bogu niezmiennym i wie­
kuistym , po Oy u wszech rzeczy, człowiekowi ukzyżowane- 
m u , drugie  naznaczamy mieysce —  nierozumieią wcale owey 
taiemnicy. Upominam tedy, byście te g o ,  co w niey powiem, 
z uwagą wysłuchali.

14) Ostrzegam W a s ,  byście się mieli na baczności, by 
W as owe złe duchy, o których w sponrnalem  wyżey,niezwodziły, 
i nieodwracaly od czytania i rozumienia l e g o ,  co mówię 
O o e - to  nad tern uaybardziey pracu ią ,  by W Was mieć nie­
wolników i służebników sw oich , i iuż to p rzez ziawiska ,



p r z e z  cza rodzieysk ie  u lu d z e n ia  w szystkich , k tó rzy  ok o ło  z b a ­
wienia  sw e g o  nie pracu in  , p ra g n ą  d o  s iebie  p o c ią g n ą ć ;  r ó ­
w nie  iak M y  co s ło w u  u w ie rzy w szy ,  d u c h ó w  o w ycheśm y się  
w yrzek li  , idąc  za  ied y n y m  wiekuis tym  B o g iem  p rz e z  S y n a  
J e g o .  K tó rzyśm y więc dawnićy  szuka li  w p o ru h s tw ie  r o z ­
ko szy ,  n ieskażoną  t e ra z  zachow uiem y c zy s to ś ć ;  k tó rzy śm y  d a -  
w niey  cza ro d z iey s lw y  się  b a w i l i ,  te raz  d o b r e m u  i n ie z ro d z o -  
u e m u  pośw ięcam y  się B o g u ; k tó rz y ś m y  dawnićy  b o g a c tw a  i 
p o s ia d ło ś c i  nad  w szys tko  p r z e n o s i l i , t e raz  to n aw et  w szystko 
c o  m am y w spó ln ie  sk ła d am y  i z  iak iem ibądź  p o t r z e b n y m i  
lo  p o d z ie lam y ;  cośm y się  dawnićy  śc iga l i  .wzaiemną n ien a ­
wiścią i i n o rd e r s tw y ,  a z  tym i co  byli  n ie  z  n a sz eg o  p o k o ­
len ia ,  l u b  r ó ż n e g o  byli z a k o n u ,  o b c o w ać  niechcie liśm y,  t e ra z  
p o  z iawieniu  się  C h ry s tu sa  w sp ó ln ie  z n iem i ż y iem y ,  i m o ­
dl im y  się naw et za n ie p rz y ia c ió ł ; a tych k tórzy  nas n ie sp ra ­
wiedliwą p rz eś la d u ją  n ien aw iśc ią ,  ł a g o d n ą  p rz em o w ą  z m ię k ­
czy ć  się s ta ram y ,  by w e d łu g  z baw iennych  C h ry s tu sa  p rz ep i ­
sów  ż y ią c , d o b rą  mieli  n a d z i c i ć , pozyskan ia  leg o  s a m e g o  
co  i M y ,  od  B o g a  i Pana  w szech  rzeczy .  L e c z  ażeby  się  
n ie  z d a w a ł o ,  iż W as  tylko czczem i łu d z ić  chcę s łow y ,  są d z ę ,  
iż  nie o d  r zeczy  b ę d z i e ,  w p rz ó d  nim do dow odów  p rz y s tą ­
p i ę ,  w spom nieć  o n iek tórych  u s taw ach  s a m e g o  C hrystusa .  W y 
z aś  i liż iako p o tężn i  W ła d c y  osądzic ie  p o t e m ,  czyliśmy się 
p ra w d y  nauczyli  i tę p o d aw am y .  Krótki zaś i zwięzły  b y ł  
m ów ien ia  J e g o  sp o só b  , g d y ż  n ieb y ł  O n  m ęd rk iem  , taż  M o ­
wa J e g o  b y ła  m ocą  Boga .

I b )  O czys tośc i  więc tyle p o w ie d z ia ł :  »Klo z pożą­
dliwością sp o y rzy  na n iew iastę , iu i  cudzo łoży  z nią  
w  sercu stooietn przed  Bogiem//. I zno w u  : Jeżeli cię two- 
ie praw e oko gorszy , to w y im iy  ie- K ep iey  bowiem iesl 
dla Ciebie, maicie oho iedno wniy ió do Królestwa nie­
bieskiego , iak z dwom a oczym a zostać w rzuconym  do 
ognia wiecznego//. Kto bierze kobietę z drugim  rozwie­
dzioną, ten cu d zo lo iy» . 1 znow u : //Są rzerzańcy  którzy' 
się lakierni iu i  u rodzili, set i/m i których ladzie rzezań­
cam i u czyn ili ,• są nakoniec i tacy, k tó rzy  siebie sam ych
dla  Królestwa niebieskiego rzezańcam i zrobiła Kecz nie 
w szy sc y  to poym uiąn. * w e d łu g  n a sz eg o  więc N a u cz y -

M attb .  6 ,  2 8 - 3 2 .  18. 9 .  19 ,  1 1 ,  1 2 . — M a r .  9 .  4 7 .
Ł u k . 1 6 . 1 8 .—  W id ać  z tą d  i z  nastąp u iący ch  n iie y sc ,
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cW a cudzołożnikami 8« tpk ci , co według prawa ludzkiego 
W podwóyne razem małżeństwo wstępuin, £iak i  ow i, co 
z pożądliwością na niewiastę spoglądaią. On potęp ia,  nie* 
tylko te g o , co w rzeczy samey, uczynkiem cudzołożył, lecz 
i tego tak że , co ma cbęć cudzołóstwo spełnić; gdyż Bogu 
nie tylko uczynki, ale i myśli same są wiadome. Wielu lew 
po między nami znayduie się mężczyzn i niewiast wychowa­
nych od samego dzieciństwa w wierze Chrystnsowey, liczą* 
czących po sześćdziesiąt i siedemdziesiąt la t ,  co są czyste- 
miC i niezmażanemi. Mówię to i potrafię ludzi takich w każ­
dym stanie okazać. Na co zaś mam wymieniać niezliczoną 
tych m nogość, co porzuciwszy rozkosze, do czystości na* 
wvkli? Gdyż Chrystus nie upominał do pokuty sprawiedli­
wych i czystych, lecz złych , niewstrzemięźliwych i niespr*^ 
Wiedliwych. Tak bowiem sam mówi: W iep rzy  sZedłem upo­
minać do poku ły  sprawiedliwych  , ale grzeszników.» *} 
Oyciec bowiem niebieski pragnie raczey nawrócenia nie kary 
grzesznika, —  O miłowaniu zaś wszystkich ludzi tak nauczał S 
Jeżeli w y  tych tylko m iłuiecie , co was m iłu ią , cóż 
czynicie szczególnego? To czynią i wszetecznicy! Ja  
Zaś mówią w a m : módlcie się za waszych nieprzyjaciół, 
miłuycie ty c h , którzy was nienawidzą ;  błogosławcie 
ty c h , którzy was lżą i przeklinaią a módlcie się Zti 
w aszych potWarcówn. **) Byśmy zaś to ,  co mamy, z po­
trzebnymi dzielili, a nic dla próżney chluby nie czynili, uczy 
nas tego temi słowy: »DaWaycie każdemu który was prosię 
a pożyczaj cie każdemu , który tego od was żąda; jeżeli 
albowiem tym  tylko pożyczacie, od których się spodzie­
wacie odebrać, cóż osobliwego czynicie? W szak to czy­
nią i celnicy. Nie zbieraycie sobie skarbów na ziemi,

iż  Ewanielie S. M ateusza, Marka 1 Łukasza iuż były 
W Rzymie nawet' dobrze u Chrześcian znane,

#) Matth. 9 , 45 ,

**) Matth, 5 , 41 , 4 6 --“* Łuk. 6- 28,
6
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gdzie rdza i mól ie p sn ią , a zlodzieie ie w y k o p n in , 
lecz zb iera jc ie  sobie skarby- dla N ieb a , gdzie ie 
a n i r d z a , an i m ul nie psizie. N a  cóż b y  się albowiem  
człow iekow i p rzyd a ło  , g d y b y  e a ły  świat p o zy sk a ł , a 
na d iiszy sw oiey szkodę p o n ió sł? L u b  iakąż da za 
nią zam ianę  ? Skarbcież sobie w ięc dla N ieb a , gdzie 
ani rdza ani m ól nie psuie.h *) Znowu tóz m ów i: »Bądż~
cie dobrotliw ym i i m iło siern ym i, równie iak W a sz  O y- 
ciec lest dobrotliw ym  i  m iłosiernym  i  słońcu sw em u ka­
że  wschodzić nad g rzeszn ikam i, nad sprawiedliwe/ni i 
nad  złem i. N ietroskaycie się trw ożliw ie, qo będziecie ie- 
d l i , c iem  się odzieiecie. C zyliż nad p ta k i i zw ierzęta  
god n ieyszym i nie iesteście, a B ó g  ie ż y w i  ? N ie tr o s k a y  
cie się p rze to , co będziecie ie d li , lub też czem się okry-  
iecie■ W ie  albowiem Oyciec w asz w  Niebie, że lego po- 
trzebuiecie. Staraycie się p ierw ey o królestwo niebieskie 
a to w szystko  dodanem w am  będzie. B o  gdzie skarb  
ie s t , tam i m yśl człow ieka. Mówi on także : »Nie c zy ń ­
cie nic dla tego , abyście się stali widowiskiem  dla ludzi, 
gdy i  inaczey za d n ey  nagrody nie będziecie mieli od O y- 
ca waszego, k tó ry  iest w  niebiesieoh.» *■*) '

16) Byśmy zaś, cierpliwemi i dla wszystkich usluznemi 
b y li,  a od gniewu dalekim i, tego nas temi uczy słowy: 
»Hto cię w  policzek u d erzy , temu nadstaw  i d ru g i, a  
ieżeli kto bierze z Ciebie p łaszcz lub s z a tę , niewzbra- 
n ia y  m u tego. lito  zaś gniewem  i zapalczywością się  
s ro iy , zostanie na ogień skazanym . —  Kto ci każe iść 
z  sobą m ile iednę z ty m  idź i drugą. Przyśw iećaycie  
dobremi uczynkam i waszem i ludziom , b y  ie w idząc  
w ysta w ia li O yca naszego, k tó ry  iest w  Niebiesiech. ***) 
Nie należy się opierać, Bóg bowiem tego nie chce, byśmy 
tv tem złych naśladowali,  lecz upomina n a s , byśmy wszyst-

*) Malik. 5 , 42. 6 , 19, 20. 16, 26.—  Łuk. 6 , 50 , 54 . 

**) M allb. 5 , 40 , 6 , 1, 25.—  Łuk. 6 , 56 .

***) Maltb. 5 . 16, 22, 4 i .  Łuk. 6 , 29 .



kich od hańby i żądzy złych uczynków cierpliwości,;i ; la -  
godnością odwodzili. M ógłbym  tego na wielu z waszych 
d ow ieść, klórzy z popędliwych i złośliwych siali s ę  przez 
to łagodnym i, że w swych sąsiadach dostrzegli stałości ży­
w ota , poznawszy w swych towarzyszach dziwną wśród ode* 
branych krzywd cierpliw ość; iuż to obeznawszy się z oby- 
czaiami tych, z którymi mieli do czynienia. Byśmy zaś nie- 
przysiągali wcale i zawsze mówili prawdę, tak nas uczy. 
Nie p rzys ifg a yc ie  w ca le , lecz mówcie i tak, tak, lab nie, 
n ie ; co zaś iest nad to , iest złem . *) Aby samemu tylko 
Bogu cześć oddawać^ to nam przykazał mówiąc: Naywięk-
sze przykazanie iest: Czcii samego ty lko  Boga Pana
tw ego , z całego serca tw eg o , ze w szystkich  s ił twoich, 
Pana i Boga tw ego , k tó ry  C if stw orzy ł.» **) A gdy ktoś 
do N iego przystąpiwszy rzek ł: nNauczycielą dobry! Odpo­
w iedzia ł m a :» N ik t nie iest dobrym  ty lko  ieden Bóg, 
k tó ry  s tw o rzy ł w szystko.n  —  ***) Ci zaś co nie żyią tak 
lako On nauczał, ci pewnie nie są Chrześcianinami, chociaż 
naukę Chrystusa usty wyznała. Powiedział bow iem , nie ci 
k ló rzy  s ło w a m i , lecz ci k ló rzy  uczynkam i okażą zba­
w io n ym i zostaną.» N ie k a żd y  rzek ł On , k tó ry  do mnie 
m ó w i: Panie, P an ie , w n iydzie  do Królestwa niebieskie­
go  , lecz ten ty lko  , któ ry  czyn i w o lf O yca, k tó ry  iest 
w  niebiesiech. B o  kto mnie słucha i czyn i to , co mó- 
w i f , ten słucha teg o , co m if posła ł. W ie lu  zaś do 
mnie s if  odezwie : Panie P a n ie , c zy lii  w  imieniu Tw o- 
iem nie iedliśmy, nie p iliśm y i nie dzia ła liśm y'cudów  ? ud 
w  ówczas im rzekną. Ustąpcie odem nie , któ rzy  czyn i­
cie nieprawości; będzie tam w  tenczas p ła cz  i zg rzy ta ­
nie zęb ó w ; g d y  sprawiedliw i iako słońce iaśnieó będa, 
niesprawiedliwi zaś p ó yd ą  na ogień w ieczny. W ielu.

*) M allb. 3 , 3 4 , 5?.

**) Matth. 2 2 , 5 6 -  5 8 , 4 , 10. Mark. 12 . 50 , 51. 

***) Matth. 19, 16 , 17.
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n r i r i d w  .w molem im ien iu , z  w ierzchu p o kry tyeh  s H m  
o w cza , w ew nątrz będąc drapieżnym i w ilkam i. Z  ich 
u czyn kó w  poznacie ich• lu izd e  z  as d rze w o , do rego 
n ie  przynoszące Owocu zostanie w ycięłam  i w  ogieri w rzu ­
conemu *) Wreszcie ia sam proszę , byście wy także łych 
k a ra li, którzy nie żyi§ według przykazań J e g o ,  . z imienia
tylko sa Chrześcianami. , , ,

17) Staramy się tak£e u s iln ie , byśmy pierwey od wszy­
stkich wypłacali cła i podatki tym , kłórycheście na to usta­
nowili, iak nas tego wyuczy) Chrystus. Pewnego bowiem 
razu przystąpiwszy doń niektórzy, pytali się C o : Czyli Ce­
sarzowi podatki płacić należało ? Ci takg o d p o w ie^  od N.ego 
odnieśli; Powiedzcież m i, czy i obraz test na monecie. 
A n d y  d  odpowiedzieli; r Obraz Cesarza» rzek i, do m etu  
»U ddawaycie w ięc Cesarzowi co iest Cesarskiego a B o ­
gu  co iesi Boskiego-” **) Dla tego tćż to samego tylko Bo­
ga czcimy, co do innych zaś rzeczy wam chętnie służymy. 
Uznajemy' w ww Królów i Władców ludów , oraz tez modły 
zanosimy, byście z potęga Królewskg otrzymali razem  l 
zdrowa rade, Gdybyście zaś te m odły i otwarte nasze o 
was zdanie "lekce u siebie ważyli, my zlgd sami żadnego 
wprawdzie nie ponieślibyśmy uszczerbku, maiąc tę w iarę, 
albo raczćy to przekonanie, iż każdy za złe swe sprawy 
p-niem  wiecznym ukaranym zostan ie, a z udzielanych sobie 
od Boga zdolności Jem u rachunek zdać będzie po trzeba; 
lak nas o tern Chrystus terai zapewnia słowy: »K om u B ó g  wię- 
cey  udzielił, od tego też w i ę c e y  domagać się będzie.* )

18) Wezmiicie tylko sami koniec każdego z przeszłych 
Cesnrzów pod rozwagę. Każdy z nich spólnn wszystkim um arł 
smiercig. Gdyby zaś U  doprowadzała do atanuj zupełney

*) iWnttb. 7 , 21 , 24, 18 -1 7 . 1 3 ,4 2 , 43-—  Łuk. 1 3 ,26 , 27,

**) Małlb, 22, 17 —  21,

**”) Łuk, 11. 48,



I

aieczułości, byłaby zyskiem dla wszystkich, CO ziemi ludź­
mi' byli. Lecz Wy sami temu wierzycie i za rzecz to ma­
d e  pew ną, że wszyscy, którzy raz istnieli przy czuciu po- 
zoslaia, i źc są wieczne męki zgotowane. Wszak same za­
pytywania zm arłych; wróżby z niezepsowanych chłopiąt, wy­
woływania dusz ludzkich ; iako tez to , co działaią u iłiaguff 
owi tak zwani sprawcy snów, wieszczkowie, i inni biegli w tym  
rzem iośle, powinnyby Was przekonać, iz dusze i po śmier­
ci są obdarzone żywotem. Przydać do tego można owych > 
opętanych od dusz zmarłych , miotanie ich od tychże, któ­
rych zwią wszyscy opętanymi od złych duchów i wściekły­
mi. Nareszcie wyrocznie wasze: Amfiłocha, Dodony, P i- 
tyi i innych nakoniec zdania Filozofów: Em pedokla, Pyta- 
gory, P latona, Sokratesa, owo Hom era p iek ło , zs tąp ien ia  
doń lilyssa dla odwiedzenia zmarłych, tóż świadectwo osób, 
które coś podobnego opowiadały. 6 ) Wierzcież qam tedy, tyle 
przynaymniey co ty m , wszak My wierzymy w Boga iak oni, 
owszem lepiey ieszcze, pewną nadzieię m aiąc, że ciała tak­
i e  zm arłe i w ziemię rzucone, otrzymamy ożywione, naymo- 
cniey o tern przekonani, że Bóg mocen iest wszystko zdziałać.

19) Zaiste! Połóżmy, żebyśmy ciał nie mieli. Niechże- 
by kom u, co rzeczy lepiey zg łęb ia , kto powiedział, iz 
z  maley nasienia ludzkiego krop li, kości, żyły i ciała , w ley 
iak widzimy postaci ukszlałcone bydź m ogą .. .  Cóz nadto 
do uwierzenia trudnieyszego wydaćby się m ogło. le ra z  do­
puśćmy tego na chwilę, żebyśmy ley nie mieli postaci, ani 
też  od takich niepochodzili rodziców. Gdyby nam kto ludz­
kie nasienie, a razem obraz przyszłego człowieka okazał, 
i utrzym yw ał, że zniego powstać może człowiek, czyżby­
ście uwierzyli te m u , nic wprzód podobnego nie widziawszy? 
Nikt temu zapewne niebędzie śmiał przeczyć. Tak też wła­
śn ie , ponieważ nigdy ieszcze zm arłego człowieka do życia 
przywróconego nie „widzieliście,  uwierzyć temu nie chcecie.

6 ) Justyn Ś. stawia poganom przed oczy, iż wiara Cbree- 
śc ian w źy w o t wieczny dusz ludzkich, i istnienie w wie­
czności nie iest nową; owszem i w zabobonach ludu 
rozmaitych, i w naukach (ilozofów, i w świadectwach poe­
tów pogańskich iest ogłoszoną,
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Lec* Sokbyście n ig d y  byli  t e m u  nte u w ie rz y l i ,  12 z m a lc y  
nasienia  k ro p l i  p o w s ta l iśc ie ,  a p rzec ież  te ra z  wyznaiecie ,  ż e ­
śc ie  z  n i e y 'p o w s t a l i , tak równie  wierzyć  w am  w y p a d a ,  iż 
s tać  się  to  m o ż e ,  że  c ia ła  ludzk ie  r o z sy p a n e ,  i nak sz ta l t  
nas ien ia  w ziem ię  o b r ó c o u e , Da rozkaz  Boski w pew nym  
czasie  zm ar tw ychw staną  i n ieskazite lnością  p rz y o d z ian e  bed n .  
Li bow iem  , k tórzy  u t r ż y m u i ą , że  wszystkie rzeczy  w to sio 
o b raca ią  z  czeg o  p o w s ta ły ,  tak iż naw et sam  B ó g  inaczćy 
iu ż  uczynić  nie icst  m o c e n ,  niew iem  iaką w końcu  M o c  B o ­
g u  z o s t a w i a ł a ? . . .  T o  ty Iko w i e m , iż n ig d y b y  nie uw ierzy li ,  
ż e  tak oni s a m i , iali św iat  ca ły  m o g l ib y  z p o d o b n y c h  rzeczy  
taką  posiać  o t r z y m a ć ,  iaką t e raz  w id z ą ,  iż w sam ey  istocie 
o t r z y m a ł .  S ą d z ę  z a ś ,  iż  lcp iey  ies t  t e m u  u w ie rz y ć ,  co  ty ­
le  nasze  s i ły  iak i innych ludzi  m o c  p r z e w y ż s z a ,  n iż  w za­
tw a rd z ia łe m  w raz  z innem i p o zo s tać  n ied o w ia rs tw ie , zw ła ­
szc za  w ie d z ą c ,  iż Nauczycie l  nasz  JezU s  C h ry s tu s  w yrzek ł:  
»Co niepnclobnem iest u lu d z i . podobnem iest u Boga »i; » 
N ie lękaycie się tych , k tó rzy  nas ty lko  zabić mogą*, w ię­
cej- zaś wam nic uczynić niezdołaią, ale Tego się bóyciey  
k tóry  może duszę i ciało po śmierci w rzucić do piekła.u  *) 
P ie k ło  zaś i e s t m i e y s c e ,  gdz ie  ci karani b ę d ą ,  k tó rzy  nie* 
poczc iw ie  żyli  i n ie  uw ie rzy li ,  iż się to  stanie co B ó g  p rz e z  
C h ry s tu sa  n a u c z a ł . —  2 0 )  S yb i l la  i I l i s tn sp es  n a u c z a l i ,  że  
wszystkie zepsuc iu  p o d p a d a iąc c  rzeczy  w końcu  ogn iem  zniszczo­
ne  zostaną . F i lozo fow ie  zwani S to ikam i tw ierdzą ,  że  B óg  sam  
W o g ień  się  p rzew ie rzgn ie  ,  a świat p rzeksz ta łc iw szy ,  znow u  
sw ą n a tu rę  odzyska. L ec z  u  nas B ó g  S tw ó r c a  świata  u c h o ­
dzi za coś  lep szeg o  i zacn ieyszego  o d  rzeczy  z m iennych  i 
z n ik o m y c h ! G d y  p rze to  o  n iek tórych  p rz ed m io ta ch  d y sp u tu -  
iem y iak wasi nayzaw ołańs i  ry m o tw o rcy  i- f i lo zo fo w ie , o  in ­
nych zaś daleko doskona ley  i szczy ln iey ,sam i iedni  um ie iąc  dowo­
dzić  na leżyc ie  p raw dy  tychże ,  d l a 'c z e g o z  więcey n ad  wszystkich 
śc iga  nas n iesprawied liwa n ienawiść  p rz e ś la d o w c ó w ?  U cząc  
l eg o  źe  B óg  wszystkie s tw o rz y ł  i u r z ą d z i ł  r zeczy ,  z d a iem y  
się iść za  z d an iem  P l a to n a ;  u t rzy m u jąc  pow szech n e  świata  
p rz e z  og ień  z n is z c z e n ie , t rafiam y no zdan ia  S t o i k ó w ,  wie­
r ząc  zaś ,  iż d u sz e  nawet bezbożników  są po  śm ierci  (c ia ła )  
o b d a rzo n e  c z u c i e m , i ka rane  b ę d g ,  g d y  d u sz e  d o b ry c h

*) M allb .  19 ,  -2G. JO, 2 0 . —  Ł uk .  10 ,  4 ,  8.



w olne  Oil c ie rp ień  szcze liwem  n a g ro d z o n e  zostaną fy w o len i .  
zd a iem y  się to sa m o  mówić co  poeci i filozofowie. G dy  
n akon iec  tw ierdz im y,  ze  ludzie  coś g o r sz e g o  o d  siebie  czcić  
n ie p o w in n i ,  7 )  p o w ta rzam y  zdan ie  M e n a n d ra  poe ty  kom i­
c z n e g o ,  i in n y ch ,  k tórzy  toź  sam o  t w ie r d z a ,  k tórzy  u t rzy ­
m y w a l i ,  £e większym o d  da ie la  ics t  t e n ,  k tó ry  i0 ' d o  s k u ­
tku  przywiódł.

(Ciąg dalszy nasfąpi.)

7 ) bożyszcza w ystępne, martwe rąk ludzkich utwory.



VII.

L e i%faden  ziir B e le h r u n g  d e r  z n r  kaiolischen K tr ‘>- 
che z u r n c k tr e ie n d e n  Nichtuniien. W ien 1 837 . Ge- 

drucltt b. d. PP. M echitaristen 8vo. VI, 150 .

,1. X. Serwafowski Wal. obecnie Professor Teolog, 
w Tarnowie, mówi w przedmowie: Z rozporządzenia Opa­
trzności doslalem się w okolicę, gdzieKieunici w znaczney 
znayduiacy sie liczbie, katolików za zlewierców, siebie za 
prawowiernych poczytuj?,, ba chełpią się nawet prawowier­
nych nazwiskiem, katolicy znowu pomieszam z INieun.tami 
obcuiac z te m i, albo sądzą , ze iedoo i drugie wyznanie 
równie iest Bogn milem , dla czego są Indyferenlystami, 
eotowemi dla loda korzyści przejść do Nieunitów ; albo też 
nie mainc należytego względem wiary światła, niepokoi? s .f  
w sercu , czyli też sami istotnie w prawdziwym znayduią się 
kościele? Katolika iest przytem powinnością umieć zdać 
każdemu sprawę z tego należytą » Dla czego katolikiem iest, 
nie zaś inney kóofessyi członkiem? Bóg iest ieuen, praw­
da iedna ,  ieden, iest Zbawiciel, ieden wiec bydz może Ko­
ściół prawdziwy, Od tegoż Zbawiciela zbudowany. By więff 
dać Kieuniloin 'poznać, że nasz tylko Kościół iest owym je­
dynie prawdziwym, prawowiernym, od Chrystusa ustanowio­
nym Kościołem, ich zaś mieniący się prawowiernym, po 
oderwaniu sie od icdności z g łową, odstąpił od czystcy 
nauki , popadł w błędy, składa Kościół osobny, który Biczem 
Innem nie iest, iak gałęzią odłamaną od pnia wielkiego drze­
wa —  jakiem iest Kościół nasz —  sporządziłem to dziełko.

Książką ta z małemi wyiąlkami nie iest czcm innem* 
lak wyciągiem przełożonego z francuzkiego na niemieckie 
„rzez Fleischera, a r. 1824. w Moguncji wydanego dzieła, 
przeciw  Uwagom  A le x . S ztu rd zy  ogłoszonym  nad n a w  
ha i Duchem Kościoła prawowiernego. Dzieło to mmey 
„ ‘ n a s  znane, iest tak g ru itow ne,  iasue, do przekonam* 
trnliaiace, że mi się zdawało bydź rzecz? uayużyteczmeyszg 
poczynić e niego dla katolika wjigtki.



• »  80 —

Pbtlżlćlił Oułor dzieło na 6; rozdziałów, W pierwsżyrti 
test mowa o własnościach Kościoła prawdziwego, wraz o 
dowodach , że w Kościele Nieunilów nie masz ni w wierze , 
tli W rządzie iednóści* Widzimy , dziś u Nieunilów siedin 
nieiako osobnych, z sobą ni spóltiego w ęz ła , ni spólney 
głowy widomdy nie maiącycb Kośeiolów i szczątki 4. Palryar- 
chatów: Alexandryiskiego, Antyocheriskiego, Jerozolimskie*
g o ,  Carogrodzkiego, Kościół Rossyiski, M etropolia Karlo* 
Wicka , Kościół w Królestwie greckiem. Co żowiemy Kościo­
łem  wschodniem iest zbiorem Kościołów od siebie nie za­
wisłych , ani z sobą połączonych przez iaką iednoslaynośe 
W wyznadiu, lub przez głowę Widoma; Nie iest oń po­
wszechnym, apostolskim , nie obeymuie bowiem wszystkich 
czasów , narodów , kraiów ; wiemy że się począł od Focyu- 
S za, Cerularyusza, nie istnieie on we wszystkich, Czę­
ściach świata. Wszystkie sekty akatolickie wraz z Nieunila- 
nii ledwie 120 ,000 ,000  liczą , gdy katolicy obeszło icb 
150 ,000 ,000  mają.-

Nie iest on świętym, bo zarwał z Kościołem prawdzi­
wym; bo iest Wrogiem swey m atki, którey Chrystus słuchać 
k aza ł; bo rozdwoienie w wierze przeciwne iest świętości i 
dostąpieniu zbunienia; ^

W rozdzielę 2 g im , 5cim , 4tym zbiiańe są należycie 
błędy Greków Nieunitów względem pochodzenia Ducha Ś . 
czvsca , głowy K ościoła, a ńauka Kościoła katolickiego wy­
łożoną iest gruntownie;

W rozdziale 5tym mówi aulór o chlebic pfaśnyrti i O 
fcommunii osób świeckich pod dwiema postaciami. Kończy 
mówiąc W rozdz. 6. o początkach odszczepienStwa Kościoła 
greckiego od naszego, o postępach szyzmy, o połączeniu 
się Greków z Rzymem, w różnych Czasach, o unii w da- 
wnem Król. p o h , o ciągle trwaiącem odszczepieństwie w ces.- 
Rossyiskiem i t. p.

Mamy My w tym rodzaiu dawnieysze Wprawdzie mniey 
dziś znane, ale pięknie i gruntownie napisane dzieło ś. p. 
X . Piotra S karg i: O iednóści K ościoła  B ożego  p o d  je­
d n y m  p a s te r z e m , a  greckiem  od  te y  iednóści odstąpię~ 
n ia , z  przestrogą  i  upom nien iem  do narodów  ruskich  
p r z y  G rekach slo iących , loi?7. W Wilnie; Przypisał ie 
był Skarga Konstant. Oslrogskieńiu WoieW. Kijowskiemu, 
Panu potężnemu , wielce mogącemu u Rusi odśzczepney na-



d er  wiele, stojącemu uparc ie  p rzy  szyzmie. Podzieli! S k a r ­
ga  pracę na 5. części. Kładziemy nieco ze Skargi d z id a .  
W  pietwszćy części wykłada gruntownie naukę o icdności 
Kościoła , toż dowody za prawdziwością i świętością Kościo- 
ł a  Rzymskiego. Wystawia p o trzeb ę  widomego na z iem i,  a 
d la  osiągnienia zbawienia niewzruszonego Kościoła. P rze­
k ł a d a ,  że Kościół widomy nic może utrzymać iedności,  
r z ąd u ,  poboiu kościelnego bez widomego Zwierzchnika. Wy­
k łada  znaki Kościoła prawdziwego. T o  ie s t ,  m ó w i,  Kościół 
prawy, co ma w sobie pokóy i zgodę —  o rzeczach niebie­
skich, których nikt rozum em  obiąć niemoże — o Bogu w Tróycy  
ied y u y m , o prawem bóstwie i człowieczeństwie Cbrysluso- 
w e m , o przenayśw. Sakramencie, o innych rzeczach wielkich 
skrytych, o których Katolik! po wszvslkicm świecie iedno serce 
maia i iedno wierzą. Przywiedź Katolika z In d y i , z  Rzym u, 
z  H iszpanii,  aleć on toż m ów i,  co lOn, który się w Polsce 
wiary święley nauczył. —  T enci iest znak ,  iż ieden święiy 
w nich mówi Duch Chrystusów. Lecz z drugiey strony duch 
wilka onego piekielnego , Antichrista roztargiwa i rozdzielni 
i wszelkiey niesforności przyczyną ie s t ,  iako pierwszy Apo­
stata i mistrz wszystkiey pychy i głowa hardości,  która za- 
wdy niezgody sicie, bo między b a rdem i, mówi p ism o ,  za­
wsze sWary panuią. T a  taka niezgoda między beretyki oko­
ło  wiarv świętey wyznania tak iest zpaczn ą , iż i sami tego 
nie przą. Skoro od Kościoła katolickiego odstąpili,  do ie­
dności trafić nie mogą. Innv Chrystus Zwińgliańsk i. . .  Każdy 
minister z swoią g ło w ą ,  lak też i z swoin wiarą idzie.

Po drugim też  znaku i&śnie poznasz Kościół Boży, to 
iest po statecznej- i s ta ro ży tn e j trwałości i meudmien- 
ności, ani ustaniu zaczętey wiary i religii katolickiej". T a  
wiara , którą w Rzymie Piotr święty szczep i ł , a Paweł świę­
ty rozsze rzy ł ,  tak starożytnie przez półto ra  tysiąca lat trwa, 
iż iey żadne lyraustwo szkodzić nie może. —  A ż do tego 
czasu kwitnie kościoła w iara ,  pełnią się no nim obietnice 
wiernych słów Syna B ożego ,  i z podziwieniem wielkiem a 
nie bez iawney siły Boskicć, lal; wiele maiąc nieprzyiaciol,  
trwa , a nigdy się nie mieni ani ustawa. Z  drugiey' strony 
heretyckie synagogi są wedle proroka iako kuczko przy 
ogrodzie  i chłodniczek p r /y  winnicy, które co rok buduią, 
a co rok grt wiatr rozniesie. Nastawnią kere tyslw a, nie 
prędko  giną. Jed na  Sekta drugą p oże ra jąc , wszystkie giną,
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a wedle A posto ła  same się iedznc , same się gubią ,  i nio 
trwa in. A gdzież dziś A ry u s z , E u n o m iu sz ,  Bercngnriusz, 
Donatysla , Wiklef i inni?

Potrzecie to iest prawy kościół Chrystusów, który ma 
pospolitą powszechność, iż nie tylko po wszystkie czasy, 
ale po wszystkich Językach i narodach świata rozlany iest, 
bo  proroctw iest bez liczby, iż nie ieden naród ale wszyst­
kie narody ludzkie Chrystusowi za dziedzictwo dane bydź 
i w iego się kościele zamknąć miały. Prz,eciwnym zaś oby- 
czaiem kacerstwo pokątne ies t ,  iednego miasta albo iednego 
na rodu  i to nigdy nie c a łe g o . . . .  Jeże l i  w nich wiara kato­
licka , czemu dopiero pow sta ła?  Czemu nie A posto ła  któ­
rego  ma p rz o d k a?  C zem u o niey świat nie w iedzia ł?  Cze­
m u  lakiey poganie nie przyięli? Czemu o takiey p rzodko­
wie nasi Polacy i Litwa bałwochwalstwo porzuciwszy, nie 
vyicdzieli? Jeź ł i  u  nich wiara katolicka, czemuż s ię '  na 
wszystek świat i na wszystkie narody nie rozszerzy? C zem u 
samćy iedney niemieckićy ziemi przez lat 50  i dalćy zwoio- 
wać nie m o ż e ?  Czemu się z nią po katach kryią?

Czwarty znak kościoła Chrystusowego iest suheessya  
i  potomstwo  apostolskim rodzaiem porządnym a nierozei— 
wanym aż do naszych wieków idące. Wzięli Apostołowie 
m oc  od samego Chrystusa Boga i Pana n asze g o ,  na sp ra­
wowanie zbawienia ludzkiego, na kazania ,  na czynienie S a ­
kram entów , na odpuszczenie grzechów i to cudy ukazali. A 
iż po wzięciu urzędu  tego ,  małżeństwu nie s łu ż y l i ,  ani się 
godziło  w duchownym zakonie cielesną sukcessyą czynić, m oc 
też  ona z niemi umrzeć nie m o g ła ,  bo kościółby bez niey 
z g in ą ł , cóż się s ta ło  ? Kładzeniem rąk dziedzice sobie i 
potomki czynili, daiąc im tę m o c ,  którą sami od Pana Bo­
ga  mieli ,  i lak szło powołanie prawe na ten wielki u rząd  
K apłańsk i, i to znak był zawdy naypewnicyszy kościoła Bo­
żego- Niechże kaccrze okażą początek i ź ród ła  kościołów 
sw oich ! Niech się rozpvtuia w przeszłych w iekach, mniąli 
sukcessyą od początku idącą taką , żeby pierwszy ich Biskup, 

'a lbo  był który A p o s to ł , albo od  Apostolskich mężów, któ­
rzy z Apostoly trwali? Smirneński kościół ma Polikarpa, 
którego Jan  święty postawił,  Bzymski ma K lem ensa ,  k tó ­
reg o  Piotr święty dał. . . .  Dzisieyszych kacerzów synagogi 
próżno sfę kościołem Bożym pokrywaią, takich Oyców z ro ­
dzaju apostolskiego nie ukażą, ani ukazać mogą* Przeto
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Saraoposlnucy ą9 ich M inistrowie, sami się o urzędy, do 
których nic pie mai? yyciskaią, sami sobie moc Bosk,, do 
kazania i czynienia Sakramentów przyczytu.ą, klórey an. od 
Boga nie wzięli, ani iey żadnym cudem podeprzeć m ogę,
a n i  t e z  potomstwem rodzonem i dziedzictwem wz,asc m ogn, 
ponieważ są bez O yców , b e z  przodków , bez tradycyi l 
dziedzictwa mocy raz od Chrystusa wziętey."

Przytoczmy ieszcze nieco z częsc. Sgiey, g d .,e  mów. 
o odstąpieniu greckiem od iedności kościoła Bożego. Autor 
różnice odszczepieristwa od khcerstwa okazawszy, przebiega 
d /ieie szyzmy od tey początku aż do roku H o 8 . gdzie urna 
zaszła była we Florencyi za wolą obecnego tamże Jena Pe- 
leo loga, lecz rychło przez Greków niestałość .zaślepienie 
W niwecz poszła. Każdy tu  zobaczy, ze bardosć Palryar- 
chów Carogrodzkich i duma obrażona Biskupów wschodnich 
sprawiły to wielkie odszczepieństwo, że błędy i ziosć lego 
były zawsze na wszystkich Zborach potępiane , ze sam. spraw- 

, Cy iego po części się go zarzekali, ale że nigdy w dobrem  
i'zbaw iennem  wytrwać nie umieli, Dowody na to wszystka 
stawiane sa pader przekonywające. Poslucbaymy meco z r, 
Ugo a j ę i l f  rzeką, innąśmy sobie głowę wszystkiego kościoła, 
to iest Patryarcbe Carogrodzkiego postawili, tedy ich spy­
ta m ; htóra to maca uczynię m ogli?  Od Boga iey przez 
Apostoły mieć nie m o g li, bo na Stolicy Carogrodzkiey an, 
P iotr święty, oni żaden A postoł n iesiedzia ł; owszem na 
wiórem Zborze (iako Teodoret grecki pisze) nowo szczepio­
na winnica się zowie. Nie maig iey też od żadnego powsze­
chnego Z b o ru , iakich Grekowie ośip liczą , bo żaden z tych 
ośmiu Rzymskiemu kościołowi w niczem nie przygan ił, ani 
m u tey zwierzchności, którą miał od Boga przez Piotra 
świętego, nie odiął ani odiąć nie m ó g ł.. . .  A tak sann się 
Carogrodzcy Patryarchowie swawolnie i wszetecznic fałszywy 
i malotyaną głpwą wszystkiego kościoła czynić chcieli,»

X. M. K. B; P,

f t f



VIII.

pokończenie wiadomości o stanie obecnym Ko­
ścioła Katolickiego w  Hollandyu

Łatwy wniosek, żfe rozmaite polityczne zmiany Wielki 
tu  wpływ iniaW na utworzenie tych poiedynczych kościelnych 
prowincyi. Niedziw przytem, że w takim rzeczy składzie n.e 
L s z  tu  ścisłego porządku i związku trw ałego .. I *  s, ten 
stan rzeczy do tych czas n.e zm ien ił ,  przyp.sać to cdyn.e 
trzeba nie uskutecznieniu nowey, Bulla Leona X I I .  W sk 
tku układu z dnia 18 Czerwca 1827 przyrzeczonoy orSam - 
zacyi. W ed łu g  tey bulli powinny bydź u tworzone dwa Bi 
skups tw a,  iedoo w A m ste rd am ie , do którego ho endersk.e 
prowincye (na północ i na p o łudn ie ) ,  IJ.raiekt, Oweryssel, 
F ry z y a ,  Greninga, D ren t należeć m a ia ,  drug ie  w H e f c0S®“ 
buszu ,  obeymuiace prowincye: Brabancyą po łn ocn ą , Geldryą, 
Zelandya. T y m  sposobem  arbitra lny  sian tych prowmcy

ZUPelH o k n d y l ą w ięc , iak się wyżey powiedzia ło , obeymu.e 
7 .  k o ś c i e l n y c h  prowincyi Katolickich. Każda rządz. P rze ło ­
żony, w kraiu rezyduiący. *) Prócz tego znaydu.e od r. 
1822 .  Biskup »in partibusa mający tytuł Biskupa Kur.um 
który sakramentów bierzmowania i kapłaństwa ud z .e la ,  cze­
go niedostawało hollenderczykom katolickim od śmierci. X .  
yan W elde  de Melroy,

*W T e tu  uw agę zrob ić  należy, że zarząd  szóstego powia- 
■' ' t u , obeym uigcego F landryą hollendcrską, W g J J

Wice - Superyorow i H o llan d y i , o zarząd V _ > 
JU cstryrhtu iako siódm ego powiatu, W ikaryuszowi gen. 
Ilercogeubuąkicm u pow ierzono.



Duchowną iurisdykcyą sprawuie S. prałatów, a między 
niemi w missyi bollenderskiey Arcbipresbyłer, *) w innych 
Dziekani.

Seminary (iw znayduie się tu  ogólnie 5. dwa w pier­
wszym , iedno w (Jrngim , iedno w czwartym i iedco w pią­
tym powiecie; to - ies t  w W arm ond, w E u re in b e rg ,  w St. 31°i- 
■chelgeslel, w Hewen i w Dden. N adzór tych zostawiony 
iest przy Superyorach po w ia tu ,  w którym się znayduią i 
przy K apłanach , prowizorami zwanych: Codzienny dozór p r o ­
wadzi R egens ,  przygotowawczych umieiętności i Teologii 
udzielaią p roiessorowie , których razem z prezydentami albo 
Regensami dla •300 Alumnów 51. liczą.

Jurysdykcya duchowna po Stacyach **) albo plebaniach 7. 
tych powiatów powierzoną iest 12B0. Księżom,' z których 0()O. 
ty lu! P leb anó w , a 4 0 0  ty tu ł Kapelanów (Wikaryuszówj czy­
li Podplebanów) albo Assystenlów maią. Prócz tych znay­
duią się Księża pom ocnicy  przy publicznvch i prywatnych 
instytutach. P ara fii , stacyi czyli plebanii katolickich liczą 
w tych 7. powiatach ogółem 0 9 9 . ,  kłóremi naywięcey zal 
wiaduią świeccy księża; zakonnicy utrzymuią ich ‘ -37, 2 7 .  
stacyi Franciszkanie ,  .12 . D om inikan ie , 5 .  Je z u ic i ,  2. A u -

*) A rchipresbyter Missyi liollenderskiey ma dfaleko wyż­
szą sobie powierzoną w ła d z ę , iak tak zwani Archi- 
presbyteri we Francyi. Powierzony im iest zarząd 
wewnętrzny prow incyi, często bardzo obszerney. W y­
syłała oni Wikaryuszów w mieysca p o trzeb ne ,  p ro -  
ponuią Wice Superyorowi Kandydatów na Plebanie i 
z  Rządem bezpośrednio korresponduia.

**) 5 u uważać należy, iż gdy pierwszy p o w ia t , iak sio 
wyzey wspomniało iest m issyą , Księża funkcye od- 
prawuiący właściwie plebanami nkzywaćby się nie po ­
winni, chociaż tego ty tu łu  używaią; są oni tylko 
Blissyonarzami, których przełożony ad beneplacilum 

i zaopatrzenia tego albo owego kościoła, stacyą
zw anego , posyła. Plebani i Plebanie tylko się po 
Wikaryatach i we F landryi bollenderskiey znayduią.



guslyanie i 1. Karmelici. P rócz tego oddano 25. plebanii 
zakonnikom dawnych Opactw świętego Bernarda nad Szkai- 
dą , B erne , Poslel i Fongerlo .

Prawie w każdey paralii znayduie się dom plebański,  
po wielu osobny cm en ta rz ,  własnym kosztem wiernych z a ­
łożony. Kościołów albo kaplic rachuią około 275. w 6 99 .  
stacyacb albo plebaniach. Niektóre parafie ,  osobliwie po 
wsiach maią po dwa i po trzy kościoły, w których Pleban 
przy pomocy Kapelana, czyli W ikarego ,  albo leż sam na- 
bdżeństwo odbywa. Wielu z tych kościołów z końcem ze­
szłego wieku wystawiono, lub w yreperow ano, aczkolwiek 
są paraf ie ,  w których albo zupełnie  brakuie kościo ła ,  albo 
szopa do stayni podobna za kościół służy. J e s t  to śmulny 
upominek prześladowań z  17. i 10. w ieku, w których ka­
tolicy nabożeństwo swe tylko po stodołach i stayniach o d ­
bywać m og li!  Dzięki Bogu! czasy te rnn ą ły ,  wszędzie tu  
katolicy buduią obszerne kościoły, a sain Król przykłada 
się do kosztów, aby parafianom w nader  wielkich wydatkach 
u lg ę  przynieść." J u ż  Rząd do tych czas więcey iak 4. mi­
liony franków w tyin celu zaassygnował. Pomiędzy 5 1 5  p a ­
raf iam i, tym sposobem od 1016. zaralowanemi iuż 150 no" 
we kościoły wybudowały. Ludność katolicka 7. tych powia­
tów wraz z Mestrychtem i iego okolicą wynosi do 590 ,00!)  
d u sz ;  księży w przeciągu corocznie 51. umiera i prawie 
tyleż się wyświęca.

T, wiclkićy liczby k lasztorów, p rzed  rełbrmncyą w tym 
kraiu się znayduiąrych , bardzo mało pozostało dekretem 
Ces. z  d. 12. Października 1011. r.  ieden tylko klasztor pa­
nieński z 2 9  zakonnicami utrzymano w Oesterhoul przy Kre­
dzie i funduszem zaopatrzono. W Brabupcyi północney iest 
8. męskich i o. panieńskich klasztorów to iest w § t .  Agata, 
B o x m er ,  Deursen , H a r e n , M egne, Cden i W cip . W roku 
18 1 2  i te zgromadzenia tu  zniesiono, z powodu rewolucyi- 
nych dekretów do skutku doprow adzonych , gdy z Franćyą 
prowiucya ta była po łączoną ,  dobra zas na korzyść skarbu 
skonfiskowano. Późniey nieco to iest r. 181-1. otrzymali 
przecież niektórzy zakonnicy od Rządu hollenderskiego po­
zw olenie ,  iż pod pewneini warunkami w niesprzedanych kla­
sztorach osiąść mogli. L iczba tych osób zakonnych, w dwóch 
trzecich częściach z zakonnic się s k ła d a ią ę j , znacznie się 
iuż zmnieyszyła i ledwie teraz 77 .  ęsób wynosi. Z  licznych



kongregacyl Boguinskich, które kwllnęły przed refnrrbaćyą, drtłd 
tylko pozostały w Amsterdamie i Bredzie w iiczbieokołoAO. osóiw

W niektórych mieyscach północnej’ Brabancji znaydur? 
się kongregacye dam ku wsparciu cierpiscey ludzkości i edu- 
kacyi panienek, i takich iest 5. Tych jednakowo do kla­
sztorów liczyć nie m ożna , ale raczey do dobroczynnych za­
kładów , które katolicy na nowo zaprowadzili w tym krain 
W mieysce zniszczonych przez reformaeya.

Taki to iest w krótkości stan leraźnićyszy kościoła ka­
tolickiego w Hollandyi. Dołączamy do lego krociucboą wiado­
mość o stanie religiinym  W Koloniach hollenderskich W o- 
bydwóch Indyacb.

Posiadłości te dzieła się na wschodnie i zachodnie• 
W  obydwóch są osobne roissye, których staranie poruczone 
iest w Hollandyi dwom kajdanom prokuratorami ztyanym. Pro­
kuratorem pierwszych iest X- Miiller - Archipresbyter w Sal- 
land w Oweryssel, drugiey Baron van Wykerslol Schalkwyk, 
Biskup Iiuriuro. Bezpośredni zarząd zostawiony iest przy 
Prefektach Apost. w tamtych kraiach rezyduiącycb. ■ .

Missyą Ostindyiską dopiero d8U7. r. utworzono; do 
tego albowiem momentu Kżąd bollenderski surowo bronił 
tamże katolikom publicznego religii katolickjey wykonywania. 
Pierwsi Missyooarze X. Nellissen i X. Prinsen od Króla 
Ilollenderskiego Ludwika wysiani roku 1808. do Balawii 
przybyli, gdzie prace ich nie zmordowane tak piękne owo­
ce przyniosły, że w krótce kosztem kraiu posiano im dwóch 
drugich w pomoc. Roku 1810. postanowiła reiencya Indyj­
ska opłacać z funduszów Indyiskicb siedmiu katolic. Kapła- 
nów dla Jawy i Makassar. Po dwóch umieszczono w Sto­
licach : Baławia, Samarang i Surobaya, iedncgo zas w M a­
kassar. Późniey icdnego iednego ieszcze dla Amboiny i in­
nych wysp Moluckich przydano. Na nieszczęście, ani Ma­
kassar,  ani Amboina nie mogły dotąd kapłana dostać.

W Jawie są trzy katolickie kościoły, w Balawii,  Sama- 
rang i Surobaya i dom dla sierót w S am arang , do które­
go przyimuią Wszystkie katolickie dzieci z Kolonii Indyiskich. 
Ohecuie trzy owe kościoły liczą tylko dch Missyonarzy;^lecz 
ustawą 1835. r. umyślił Król liczbę tę dwoma pomnożyć i 
dać do Batawd Plebana i Wice - Plebana, do^ Sama-* 
rangi Plebana i do Surabay Plebana i dwóch kn- 
pellauów, czyli Wikarych, by sprawowali obowiązki kościel-



ne ta m ,  gdzie tego nay większa po tr .sha .  Na Wyspie Ja­
wie iest około 5 0 00 .  katolików , w Sumala, C e le b e s , Ani- 
boina i reszcie RIolukków iest ich 2 0 0 0 .  Na wyspie T im or 
częścią do H ollandy i ,  częs'cią do  Portugali i należącey iest 
p rócz  lego katolików w ie le ,  ci atoli nie liczą się do holleb- 
dcfsko - indyiskiey missyi. Apostolskim Prefektem tey ftlis- 
syi iest X .  S ch o l le r ,  P leban w Baławn.

Missya hollendersko-westindyiska, lubo  nie  mniey o b ­
szerna, iest daleko ludnie jszą  i składa się z dwóch Prefektur 
W Suryanam i Curasao.

W Surynam  iest tylko iedna s tac ja  w P a ra m a r ib o , 
gdzie  katolicy w r .  1786. Kościół wystawili. P leban iest 
o raz  Prefektem xipost. maiącym do pomocy dwóch W ika­
rych. X .  G roof teraźniejszy P re fe k t , otrżyr.iał od  Króla 
o rder  Lwa belgiyskiego. Udało się gorliwemu temu Kapła­
nowi Kapellabią nowa założyć w Kolonii , n ie  daleko rzeki 
C opp enn am e , u tw orzonej dla  przyjęcia trędowatych chorych. 
J e s t  tu  także kościół i kapłan. Liczba katolików wynosi 
5 1 0 0  dusz. Prefektura Curasao obeynmie Wyspę tego na­
zwiska, wyspy B ona ire ,  A r u b ę ,  świętego Euslachiusźa eżęść 
hollenderską świętego M arcina i Saby. W  Curasao i przy­
ległych wyspach ludność prawie cala iest katolicką. W  re -  
szcie zaś wysp tey missyi inaczey Się rzeczy maią. W  Cura­
sao iedna iest stacya tylko pod  zarządem ApOśt. Wikaryuszą 
X ;  N iew iad ł , który ma dwóch lub  trzech Wikarych. O prócz  
tych dozwolono kilku kapłanom hiszpańskim odbywać d u ­
chowne powinności, lecz ci musieli wprzód złożyć wierno­
ści przysięgę dla lłządu bollenderskiego. T rzy  wyżey wy­
mienione wyspy tnaią każda po dwa kościoły katolickie, lecz. 
te  dla 15 6 0 0  dusz nie są dosta teczne, przytem kapłanów 
także iest ża mało. Po innych wyspach nife masż żadnegd 
kościoła katolickiego, lecz Prefekt Apost. wysyła tamże pe- 
wnemi czasy kapłanów , którzy wiernych słoWćth bożym 1 
sakramentami opalruiju

Mich. Kirchenbi

W haynowszym dziełku G. Philipps i G. Gorres (Hi* 
siorisch polilische Bliillcr f i i r /das  kalholisehe D e u t s c h l a n d )  
piszą z Ł laag i:»  Cudzozićmiec nie zna jdz ie  tu wiele śród-
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hdw do nabrania światła. Królewska biblioteka obfitnie wpraw* 
dzie w dzieła daw n ie jsze ,  «łe nader iesl u b o g a ,  co do no­
wszych. Nic m a s t  w H andze wszechnicy, lecz uaybliższa 
iest w Leodium , a dla T eologów  katolickich w W nrm ond 
O 4. mile o d  ł la a g i .  L ubo  nic natrafiłem pomiędzy d u ­
chowieństwem na żadnego znakomitego u czo n eg o , rozumiem 
je d n a k ,  ii  się tacy przy Seminarya h i po innych m ie\s  ach 
znayduią. W ychodzi katolickich Czasopism kilka. W og ó l­
ności względem stanu relig i w tym krain mogę udzielić 
kilka pom yślny  b wiadomości. jftząd nie mięsza się do ni­
czego wiecey; hollenderska inissya zoslaie pod zarządem N u n= 
cyusza Rzymsk'ego X. A n too ucc i ,  który iesl oraz Aposto l­
skim Wikaryuszem. JMgź leo przy wielkiey sw.ey znaiomo- 
ści świata wiele dobrego w czasie swego pobytu do skutku 
przywiódł. Nie mamy tu B iskupów, ani H e b a n ó w ,  ale 
tylko kościoły stacyami zw ane ,  któremi to Pastorowie, to 
Wikaryusze rządzę. Niektórzy z nich sn kapłani świeccy in­
ni należą do zakonu: Lranciszkauów, Dominikanów, Au-
Ju s ty n ianó w , Jezuitów. Hollenderska miss-.a liczy tera* 
•459. kościo łów , 650 .  kap łanów , 5. Seminarya i 5 0 0 ,0 0 0 .  
Katolików. W  r. 1814 .  było  ich tylko 5 6 0 ,0 0 0 ;  w przecią­
g u  zatem 24. la t dwie piąte części icb p rz y b y ło ,  lubo da­
wna ta liczba przez dwa prawie wieki się nie zmieniała. 
Po  zawartym pokoiu w Rłiinsler podskoczyła do 460,001). 
D o  pomienionych wyżey 6 0 0 ,0 0 0  katolików należy ieszczn 
przydać  4 0 0 ,0 0 0  w pólnocney B rah an rv i , którzy nie nale­
żą  do hollenderskiey m issy i, lecz są Niderlandzkiemi podda­
nymi. Dodawszy nareszcie 4 0 0 ,0 0 0  katolików w częściach 
Luxemburg!! i L im b u rg u ,  które w edług  24. Art. do Ilollan* 
dyi przypaść inaią, przekonamy się, że w lvm kraiu protestantom 
katolicy co do liczby równa j  się, przylem Ducha lłeligii znayduig 
in tu wiecev ożywionym iak w Niemi zerh. Nie znuia lulny ob o ­
jętności czyli ostyglości w rzeczach religii ,  owszem z pilno* 
ścią i delikatnością ba nawet zbyt skrupulatnie dopclniaią 
ustaw i przykazań kości ła. Nie masz tu nareszcie ani za­
bobonów , ani owych faryzeyskićh ćwiczeń, któremi gdzie 
indziey g ruba  zepsulość oslaoiać się zwykła. Katolicy od- 
soaczaią się tu  nareszcie dobroczynnością, a większa Cześć 
duchowieństwa ulrzymuie się z opłat od ławek kościelnych* 
J e s t  w H andze 5. kościołów i około 1 5 ,0 0 0  katolików, 
w Amsterdamie iesl ich 18, i  5 0 ,0 0 0  dusz katolickich. Bu*



Jovrn hoScfoU n  i«rt *  nowszym g uśc ie ,  ( W e  bowiem *•- 
ięii protestanci. Jexuici sam yśia i j  wystawić nowa harde*  
Świetną świątynie. .

U. Culolic. iWagazin pi**’* ,  4« w Angin 2 0 0 0  prawio 
protestantów co rocznie na iono katolickiego wraca kościoła. 
V i  kilku ostatnich miesiącach bierzmował Or. W a ish ,  Biskup 
katolicki środkowego dystryktu A n g l i i ,  osób 6 9 2 . ,  świeża 
w wschodnich hrabstwach nawróconych. l*orinęd*y letni anajr  
♦Iowa! si(j tak ie  Kwąls iw  L u c a a ,  Adwokat w Loadyuie.



Historyi Kapituły Metropolitalney Lwo- 
wskiey etc. Ciąg dalszy.

10. Gremialna Kanonia imienia Niemierzycóię.

Karol i Antonina z Jełowickich Niemierzycowie ofia­
rowali r. 1744. z przyzwoleniem Arcybiskupa W yżyckiego, 
sum m ę Z ip .  3 0 ,0 0 0  na erekcyą kanonii grem ialney, z tym 
w aru nk iem , by z famili Nicmierzyców i Jelowickich na 
przem ianę prezentowano Kanoników , a w braku Kandydatów 
z tych fam ilii ,  z innych pochodzących z rod u  szlachetnego,. 
Prawo prezentowania zastrzegli fundatorowie faniiiiom Nie- 
mierzyców i je lowickich  na p rzem ianę,  na wypadek zaś wy- 
gaśnienia ty c h ż e ,  prawo prezentowania na Kapitule przypaść 
miało. Niebawem został prezentowanym Fryderyk Niemie- 
r*yc , bencficyat przy kościele A rch ika ledra lnym , na tę ka- 
UOnig, «ak opiewa zbiór przywilejów str .  271.

17. Gremialna^ Kanonia imienia Zaleskich. '

W ładysław  Z aleski,  kanonik nadliczbowy dostał r. 1737. 
sum m ę 30,00!> złp. na założenie nowey kanonii greinialm;',. 
Prawo prezentowania zostawił przy sobie i sukcessoracb swo­
i c h , którzy kandydatów z familii Zaleskich, herbu  J e l i t a ,  
n w niedostatku ty c h ,  z  innych szlacheckiego ro du  familii 
podawać mieli. Fundacyg te zatwierdził Arcybiskup lY v / \ - 
c k i ,  iak Akta kapił.  z  r .  1727. s tr .  69 . i, księga nowa do- 
kumentów str. 186. świadczę.

18. Gremialna Kanonia imienia Daniloioiczów .

Z a  Arcybiskupa Wyżyckiego r .  1743. zapisał by ł X . 
J a n  na  Ż u ro w ic ,  Andrzciowie i Hrehorowie D aniłow i" /. , 
ostatni potomek dom u królewskiego Sobieskich i Danilewi­
cz ó w ,  zrazu Książę na B o rk u ,  potem kleryk min. ordin. 

• summę 5 0 ,0 0 0  z ip .  na założenie kanonii gremialney. Prą-
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wo prezen tow an ia  zostaw ił  p rz y  snl>ie d o ż y w o tn ie ,  nadal  
zaś  z d a ł  ie na A rcy b isk u p ó w  i K ap i tu łę .  P ie rwszym  kanoni­
k iem  tey  fundacyi  b y ł  sam  funda to r . ,  iak zb ió r  przywil.  s ir .  
2 9 0  świadczy.

19. Gremialna Kanonia imienia Molodeckich.

I łoku  p ań sk ieg o  1 7 4 5 .  za  A rc y b isk u p a  W y ży ck ieg o  e r y  
g o w a ł  b y ł  K a jelan  M o ło d e rk i  kanonik K i jo w sk i ,  k tó reg o  
m atka  po d r u g im  m ę ż u  C h o c is ze w sk a , dla  in te ressów  w tu -  
teyszycb okolicach b y ła  z a m ie sz k a ła ,  nową g re m ia ln ą  kano­
nią zapisawszy w tym  c e lu  1 0 , 0 0 0  z łp .  P ie rw szym  kauoni-  
k iem  tey fu n d acy i  b y ł  sam  Kajelan  M o ło d e c k i .  P raw o  p r e ­
zen towania  n a d a ł  familii  M o ło d eck ich  , a g d y b y  ta  w ym ar ła ,  
inicli  g o  A rcyb iskup i  i K ap i tu ła  ua p rzem ian ę  u ż y w a ć ,  iak 
A k t .  kapit .  na  r. 1 7 4 5  str .  4110 i k ięga  nowa dok u m en t ,  s t r .  
1 3 7 .  świadczą.

20 . Gremialna Kanonia imienia Jfieniawslncn.

Fran c is ze k  W ieniawski kanonik  kośc io ła  M e t ro p o l i t a l ­
n e g o ,  zap isa ł  b y ł  r .  1 7 4 5 .  na  za ło żen ie  nad liczbow ey ka- 
p o n i ip rz y  O ł t a r z u  S .  J a n a  N ep o m u ce n a  w ła śn ie  p o d  ów czas  wy­
s taw ionym , s u m m ę  5 0 0 0  z łp .  z  t r iu  d o d a tk ie m ,  by  iezeli po- 
źniey su m m ę  2 5 0 0 0  z łp .  ieszcze  do l iczy ,  n ad liczb o w a  ta kanonia  
n a  g rem ia ln ą  b y ła  wyniesiona. G d y  to r.  1 7 1 9  u sku teczn i! ,  
za p rzyzw olen iem  A rc y b isk u p a  W yży ck ieg o  p o w s ta ła  g re m ia l ­
na  k a n o n ia , na  k tó rą  m ia ł  sam  f u n d a t o r , to ż  fąmialia  W ie- 
niawskich p re z e n to w a ć ,  g d y b y  zaś tey  n i e s ta ło ,  m ia ła  to 
czynić  K ap i tu ła .  W o lą  t eż  b y ło  f u n d a t o r / ,  by  na kanoni­
ków tey erekcyi  b ra n o  z familii W ien iaw sk ich ,  W n ied o s ta t ­
ku  zaś k andydatów  tey fam il i i ,  z  familii O rz ec h o w s k ic h ,  po 
tey  zaś z  familii O p a c k ic h ,  p o  niey z K o n o p ack ich ;  gdyby  
zaś  tych nic s t a ł o ,  by b ran o  k o g o b ą d ź ,  by le  tylko d o b rz e  
u ro d z o n e g o .  P ie rw szy  kauouikiem tey fundacyi b y ł  X .  
M ik u l s k i ,  iak akta kapit .  na  c. '1745. s tr .  4 5 7 .  i 4 1 0 ,  t u ­
dz ież  na r.  174 0 .  s ir .  47 .  świadczą.



2 1 . Grem ialna K an on ia  im ienia JPittan# ,

Sebastian Felicynu Willnn p rzy rze k ł , i i olrzyin Btv*z> 
kanonia imienia Zaleskich , złoży na założenie nowćy gro* 
iniaiuey kanonii HO,0 0 0  zip. i na tę kanonią się przeniesie. 
A'a żądanie też Kapituły i kanonika Zaleskiego wyliczył r. 
•1717. wspomnioną summę. Prawo prezentowania zostawił 
przy  potomkach familii Witlanów, Działo się to za Arcy­
biskupa W yżyckiego , ale rzecz całą odnowiono znowu z* 
Arcybiskupa Sierakowskiego, który dopiero r. 1704 tę fun* 
daryą  potwierdził . (Akta kapitulne na r. 1717. sir .  460 ,  i 
księga novya dokumentów sir. 101.)

9 . N adliczbow a K an on ią  crelicj'i Z  ucho wiczoc.

Iłlichał Zuchowicz Penitencyarz kościoła m etropo lita lne­
go , zapisał był r. 1717. na założenie nadliczbowey kano­
nii 6 0 0 0  zip. z tym w arunkiem , by pierwszym kanonikiem 
łey fundacyi sam z o s ta ł , drugim ieden z śtrya iego synów, 
nadal ieden z grona W ikaryuszów , tudzież by ten kauonik 
przypuszczony został do wszystkich przyw ile jów , iakie inni 
nadliczbowi kanonicy mieli. Prawo prezentowania oddał Ar- 
cvl> skupom i Kapitule na przemianę. , Fundacyą tę zatwier­
dził Wyżycki (Akta kapitulne na r. 1717. sir. 1 7 - .  księga 
uowa dokument, sir.  1217.)

2 2 , G rem ialna K an on ia  imienia W yzyc lu ego .

Kanonia te erygował był r. 1719. Arcybiskup Mikołay 
tVvzyrki,  zapisawszy w tym celu HO,0 0 0  złp. wkladaigę ora* 
na nowego kanonika ten między innerni obowiązek ,  by vr dnie 
niedzielne i świąteczne wiernych Spowiedzi słuchał. Nadto 
łanoiiik ów iniał dostać laskę (inką penitcncy aryuszc noszn) 
o co inż do Rzymu kroki uczyniono. Prawo prezentowania 
zastrzegł fundator dla s ieb ie , i dla familii Wyżyckich w u- 
gobach płci męrlóey. W  razie nieistnienia i c h , p ra n o  to 
na Kapitułę przypaść m ia ło ,  wszelako ta prezentować miała 
ekolligowanych z W yżeckimó , a w razie niedostatku tych , 
szlachetnie w odzonych. Akta kspil. z  r. 174(). sir, Kii,
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10. Nadliczbowa Kanonia erekcyi JTĘjriyckiego.

T e n ż e  sam  A rcy b isk u p  zap isa ł  b y ł  1 2 0 0 0  z łp .  na d o -  
b ra c h  swych S o sn o w ic  i S o k o ło w ie  na kanon ka n ad liczb o ­
w e g o ,  k tó ryby  w kościele  Poifezuckim co t y d z i e ń  4 . m sz e  
p rz e d  O ł ta rz e m  'U krzyżow anego  o d p r a w i a ł , a W Kościele A r -  
cbSkaledruluym spowiedzi  s łu c h a ł .  P raw o  prezen tow an ia  po 
W y j a ś n i e n i u  familii W yży. kich m ia ło  spaść  na A rcyb iskupów , 
«  t y m  wszakże w a r u n k ie m , by z owey familii p ochodzących ,  
ha  tę  kanonią  p rezen to w al i ,

2 0 7 .  J ó z e f  B arszczew sk i , uad liczb .  krosnoWsk. 1 7 5 3 .  g re ra ,  
1 7 3 3 .  został  k an to rem  Kitowskim |  17 3 4 .

2 0 8 .  S e b a s ty an  F e l i c j a n  W il lan  zo s ta ł  uad liczb .  d o m u  
T e le fu z .  r.  1 7 3 7 .  kauonikieni,  ieszcze k lerykiem b ę ­
d ą c ,  g r e m .  Zalesk ,  1. 1737 .  a za łożyw szy  imienia  
sw eg o  k a n o n ią ,  b y ł  r. ł 7 4 0 .  1. tego  imienia.

2 0 9 .  K u la s z  S tan is ław  G o durow sk i  uadliczb .  T e le fu z .  2. 
1 7 3 7 .  g re m .  Dukt. 1 7 1 4 .  k an to r  12. 1 7 3 8 .  Off icya ł  
1 7 0 7 .  D z iekan  2 i .  1 7 8 2 .  t  1 ' 9 3 .

O .infdlowanem  Opactwie Żółkiewskim.

W  Akiach kapitu lnych z roku  1 7 3 8 .  sfr.  77 .  czytamy: 
i lP rohoszcz  infulowany w / .u tkwi X .v Slocki ż ą d a ł ,  by g o  
do  Kapitu ły  p rz y ję ło ,  z p rzyczyny ,  że  za łożycie le  P ro b o s tw a  
i lu fu lacy i  Żółk iewskie j’ zawarowali  s o b i e ,  by lu fu lack ie  ło  
P ro b o s tw o  zawsze kanonikowi k ap itu ln em u  dawane  było.* 
C o  pod  ów czas do sku tku  nie p r z y s z ł o , za  nowszych cza ­
to w się powiodło .

Ozdoby' noszone przez Kanoników Kapitulnych.

Noszenia  t o g ,  czyli kap hzymskićh dozwolił  t y m ż e ,  
lak się iuż pow iedzia ło  wyżćy łan o cen ty  X I .  O rd e ró w  z a ś ,  
czyli dys lynktoryów  sprawionych  kosz tem  X .  G ło w iń sk ie g o ,  
S z n f ra g a n a  i Poboszczd  G rżeśc iuńsk iegd , za wstaw ieniem 
s ię  X . G ra n ad a s /h i  Pe łnom ocn ika  i P ro k u ra to ra  O O .  T e a ly -  
n ó w ,  a d aw nego  Hektora Kullegiuni  Papieskiego we Lwowie 
d o z w o l i ł ,  d o p ie ro  Benedykt X I V .  p rz ez  Bullę  z roku 1 7 4 3 .  
d a la  2 0  .VIaj«. W  szczeg ó ln o śc i  i d la  Dziekana , Proboszcza^
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Arcbidyakoón , K us tosza ,  Scholastyka-, K anclerza , K an to ra ,  
i 9 Kanoników przy kościele M etropo li ta lnym , lak owocze- 
snyeli iak p rzy sz ły ch ,  równie iak d la  wszystkich Kanoników, 
którzy!))’ ieszcze na przyszłość zostali erygowani. O rd e r  
Składał się z krzyża zło tego ośm iokątnego , na iedney s tro ­
nie stać miało wyobrażenie T r ó j c y  przenayśw ., we środka 
żaś N i  P. IW. Niepokalanie poczęley, węża depcącey, po 
drug iey ,  O rze ł  biały z k o ro n ą ,  z rozpięłemi skrzydłami: 
O rd e r  ów mogli Kanonicy nosić to zawieszony na łańcuchu 
zło tym  , to  na fioletowey stędże^ czy w kościele czy za ko­
ściołem , w obecności każdey osoby, przywdziewać go owszem 
W godzinę śmierci, dla  dostąpienia zupełnego odpustu. Gdy­
by który z Kapituły grona  Arcybiskupem został,  tem u  wol­
im  było nosić znak kanoniczny na mantolecie lub  na sukni 
z b o k u ,  ale sporządzony w okazalśzey fo rm ie , z szerszą ob­
w ó d k ą /  czyli z d luższemi promieniami. (Akta kapił. z. r: 
1741. s tr .  206. i 2 10 .)  Bulla rzeczona w Aktach z r: 1740. 
ś tr .  4 6 4 .  znayduie się.

Jed rzey  Pelćzarski, nadliczb. Bożego Ciała 173Q.
Jan  Nowakowski, nadliczb. S. Tróycy  1741 |  1756.

2 10 .  F rydryk N iem ierzyc ,  grem. tegoż imienia 1. 1744. 
Kantor 11: 4785 . f  1758.
M ateusz Głowiński, nadliczb. Tclefuz, 5. przez Ka­
pitu łę  wybrany.
Szczepan Xaw. lYJerzański nadliczb. Tełefuz. 4. przez 
K apitu łę  wybrany 1744.
Xawery Kociurzyński, nadliczb. Kociurzyń. 1. 1745:

2 1 1 .  J an  Danilowicz 1: 1745. rezygnował 1748.
212 .  Kajetan Mołodeckij kleryk grem. imienia tegoż 1 .1 7 4 3 .  

In fu ła t  Proboszcz Kcdezinski 1704. rezygnował.
21 5 .  Szczepan M ikulski,  nadliczb. Wieniawski 1746. i 

wnet grem . WiOniaWsk. 1. 1749, Pó przeniesieniu 
się Łubieńskiego do Gniezna 1760 . Admih. Archi- 
diccezyi. Atchidyakon 1760 .  w Bzyniie mianowany: 
Officyał za Sierakowskiego r. 1781. Zrezygnował 
on kanonią zostawszy przy Prałaturze t  1 "8 5 .  Krót­
ki opis życia i e a o , znayduie się W Aktach kapitul­
nych z r. 1785. sir.  49:
Ponieważ tzęs to  kanonią i prOłalurę iedeil posiadał,- 
Ustanowiono przeto zu Sierakowskiego, by odtąd kano­
nii i p rałalury  iedna osoba posiadać nie m o g ła ;  od
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czego atoli za Arcybiskupa F erdynanda, Kiekiego te po­
wodu szczupłey dotaryi kanonii znowu odstąpiono.

214 . Alexander Trębiński Archidyakon Lubelski, P ro­
boszcz Chełmski, grem. Zalesk. 3. 1746. Infułat 
Zamoyski. Ten zatrzymawszy stallum i praestymo- 
nium sWoie zrezygnował 1781.

215. Adam Gróbianka grem. 1747. t  1748.
M ichał Zuchowicz, nadlićzb. Zuchów. I . l 7 4 7 i f  1748.

216. Jerzy  Lascaris Biskup Zenopolit. Opat Żółkiewski, 
Infułat Olesko, grem. Kaznodzieia 1748. mianowany 
w Rzymie. Zostawszy Arcybiskupem Teodozyi i Pa- 
łryarchą Jerozolimskim, mieszkał w Rzymie, r. 1784. 
otrzym ał od J .  C. U. Mości pozwolenie mieszkania 
tam że , czyli dostał przywileie nierezydowania przy 
awem Beneficium, wszelako połowę tylko dochodów 
z tegoż pobierał f  1796.

217. Kryspin Cieszkowski Kan. Greroi Baniłowiczów 2gi 
1748. Kustosz 21. 1767. Biskup Aisseyski,  Officyał 
1773. rezygnował 178(5.

218. Alexander Czołhariski, Scholastyk 6. 1748. t  1778. 
Dąbrowski nadlićzb. Kan. Zuchowsk. 2. 1748. 
Tarkowski nadlićzb. Zuchowsk. 3. 1^49.

219. Stanisław Raymond Jezierski Biskup Bakoński Za­
konu 0 0 .  Dominikanów Grem. Królewski 1751. Offi­
cyał 1753. Kustosz 19. 1759. Dziekan 20. 1764.

Rzymie mianowany t  1782.

O B iskupstw ie Bakońskiem *

Biskup Bakoński otrzymał był dla szczupłego upos&s 
zenia swego Biskupstwa od Augusta III. r. 1765. przywi- 
ley na beneficium Sniatyriskie i ieduę z kanonii kolldcyi 
Królewskiey przy Kapitule Lwowsldey. Przystał na to Ar­
cybiskup Sierakowski, a Oyciec święty toż samo zatwierdził, 
iak się z Aktu Wizyty kościoła Snialynskiego z 8. Września
1775. pokazuie ,

Widać ato li, iz urządzenie to Kapitule bynaymniey 
nie przyszło do .smaku. Kiedy albowiem po śmierci Bisku 
pa Bukóńskiego Koadiutor tegoż X . Karwosiecki wmosl był 
do Gubcrnmm prożbe a  kanonią kapitulną królewską o«I



Augusta III. na polepszenie dotacyi Biskupstwa owego na- 
dnon, odpowiedziała Kapitulny ,że inkorporac.ya takowa A u­
gusta HI. nie była wcale ważna, bo D ie  miała potwierdzenia 
Rzeczypospolitey, bez którego Królowie Polscy nie mogli nic 
zmieniać W prawach swych co do patronatu. Akta kapi* 
tulne z r. 1579. dnia 11. Listopada sir. 694,

220 . Jó zef Zbierzchowski, greni. Jłilewsk. 8 . l 7 5 l .  t  1780.
221. Szczepan Iinm iecki, grem. Królewski 1751. f  1756. 

Jań  Żmudziński nadliczb. Gomolińsk. 2. 1752.
222. Jan  Aloyzy Alexandrowicz grem . Gid/.insk. 1753. 

Koadjutor Biskupstwa Chełmskiego 1770. polem Bi­
skup Chełmski t  1781.

223. Wawrzyniec Opeydowicz D ok to r, greni. Knn. zwy- 
ciężył w Rzymie Stryjkowskiego 1753. roku 1789. 
został w własnym domu przez zbóyców zabitym , 
będąc trzy razy siekiera w głowę cięty.

284. Adam Rzewuski, grem . Królewski w Rzymie miano­
wany 1755. w tymże roku Kanclerz 10. Opat Wjjt 
growski f  1776. —

825. Woyciech Slryiskowski grem . Kan. domu W yżyrk, 2. 
1755. r. 1786. iako Dziekan do Tarnowa przeniesiony. 
Woyęiech Mirkiewicz nadlieb. Pruchnick. 1753. 
Jędrzey Bąkalski nadliczb. Zuchów. 1753. Pleban 
w Sokolnikach z O rderem  1786. f  1796.

296. Leon Sierakowski, Koadiutor Dziekana Łnszowskiego 
1754. Po śmierci tegoż sam aktualny 1758. t  1788. 
Baltazar W atraszyński nadliczb. Wyżycki. 1. 1754.

287. Ferdynand Kicki, Kanclerz W ładysław a, grem. Kró­
lewski 1755. Proboszcz Krakowski, Proboszcz Lwów* 
ski 17. 1777. Szufragan 12. B iskup.—  (Targeński in 
parlibus.) 1777. Coadjutor 1779. Arcybiskup Lwowski 
1780. t  *797.
SzyJarski, nadliczb. S . Tróycy 1756. 1775.

228  Józef Krzyżanowski, Kan. Kamieniecki, grem . Kró* 
lewski 1756. f  1765.

229. Jerzy Kaszuba BielkoWski, Kan. Chełmski, grent. 
domu Kuropatwów 4. 1757. Kanclerz 11. 1776. Scho­
lastyk 8. 1783. Pleban w Trembowli, t  1787.

/  230. Mnrcyan Jelowiecki, grem. Niemierzyc 2. 1760. Dla
starości rezygnował 1785. Ble O rder i 600 . 7,!p. ia­
ko pensyą zatrzymał.
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» 8 ł .  Macicy P ru sk i, C oadju tor Kanonika Lnskaris i i  ii 2. 

Po Godurowskiitt g rem . 1 7 7 5 . Archidyaakon 1783 . 
f  17117.
Krótki opis życia iego znayduie się w Aktach kapi­
tulnych z  r . 1 787 . str. 525 .

252 . M ichał S taw sk i, grern . w Rzymie mianowany 1762. 
Poniew aż n ie  chciał rezydow ać przy k a p itu le , został 
odsądzony r . 1784. od kanonii.

233 . A ntoni A lesandrow icz g rc in . Królewski 1 763 . z re ­
zygnow ał 1785 .
Antoni Zięlkiew icz, nadliczb. D ok to r M edycyny 1763. 
t  1 7 6 8 .

2 34 . Ignacy z H rabiów  Krasicki P roboszcz Przem yślki. Po  
posunięciu się Jeziersk iego  na stopień D ziekana, zo -' 
s ta ł na P ra ła tu rę  Kustodyi w Rzymie mianowany r . 
1764 . Kustosz 20 . 1765 . w r .  1767 zosta ł X ieciem  
B iskupem  W arm ińskim.
K azim ierz Kupiński nadliczb. Krosnowsk. 1765. f  1-771.

235 . W oyciech W 'O an, grem . tegoż imienia 2. 1 7 6 5 . K an­
to r 13. 1 7 8 2 , K ustosz 2 1 . 17&6. P roboszcz 19 . 1 788 . 
t  179$. maiąc la t 80 .

2 36 . A ntoni U rbańsk i, grem . M ołodeck. 9 . w Rzymie 
1766 , mianowany Biskup in parli bus U variensis, Szu* 
frag aa  Przem yślski f  1769 .
Ja n  F e lis  B onaventura Kulczycki nad liczb . K ociurzyn- 
skich 2 . 1767 .

237 . Stanisław  Swiey.kowski, Kanonik K ijow ski, In fu ła t 
T arnow sk i, grem . Danilewiczów 3* w Rzymie mia­
nowany 1768 . f  1781.
A ntoni M ościcki, nadliczb. Bożego C iała 1768.

2 3 8 . A ntoni Pódhaieoki g rem . Dokt. 1 769 . A rchidyakon 
p a  M ikulskim 1783. t  1783 .

P rzyw ile j"  na  Sędziów T rybunalsk ich .

J u ż  od dawna m iała K apituła przyw iley w ysyłania z g ro ­
na swego co rok deputow anych do L ublina na Sądy T ry “ 
b uno lsk ie , dla tego też posiadała dom  w łasny w L u b lin ie ; 
roku 1784. ustanowiono na Sevm ie lak zwanym Convocationis, 
by na Prezesów i Vice - Prezesów przy T rybunale  M ało - Polskim 
we Lwowie brano M etropolitalnych Kanoników Lwowskich.
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239 Kajetan G łogow ski, Kanonik Kijowski, greni, Rio* 
lodeck. 5. 1770-
Przy regulacyi Kapituły usunięty z grona te y ze ; atoli 
po śmierci Leona Sierakowskiego 1789 znowu do

,—aiey wrócił t  1793. ■
Dominik Łysogórski nadliczb. Głowinsk. 1 7 i0 . Ple*> 
Łan w Żelechowie. ^
Jan  Karaś Jaroszewski nadliczb. Krosnowsk, $771, 
Dziekan Gródecki. ^

(C iąg dalszy nastąpi.)
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Dnia 8. Października 1839 .  roku zszedł z świata lego 
J W .  Nayprzewielebnieyszy J X .  Michał KORCZYŃSKI , Bi­
skup obr. łac. P rzem ysk i,  D oktor Ś. T e o lo g i i ,  zakładu 
teologicznego Przemyskiego D y rek to r ,  w 55. roku życia, 
przesiedziawszy na stolicy Biskupiej lat 5  i dni 9.

Kapituła Katedralna Przem yska ,  lubo W pierwszey 
zaraz chwili po tak ciężkiey stracie  p rzez  cala Dyecezję  
poniesioney pragnęła  zawcześnie zgasłem u złożyć hołd usza­
nowania i wdzięczności przez obwieszczenie zgonu J e g o  pi­
sm em  iakiem czasow em , obarczona atoli podtenczas za tru­
dnieniem z obięciem tymczasowego zarządu osierociałbyowczar­
ni polnczonem , teraz dopiero, korzyslaiąc z wyiścia na •■jwia- 
t ło  publiczne ostatniey uczoney pracy Nieboszczyka, naslę- 
puiącą krótką wiadomość o żywocie ,  zasługach i przykła­
dnym wielce zgonie J e g o  umieszcza:

M ichał Tom asz  Wincenty KORCZYŃSKI urodził się 
dnia 15. Grudnia 1781. r. w T a rn o w cu ,  wiosce cyrkułu  
T arnow sk iego , z rodziców szlachetnych, i nie tak zamożno­
ścią , iak raczey pobożnością i poczciwością znakomitych. 
\Y dzieciństwie razy kilka cudownie tylko utrzymany przy 
życ iu ,  osierociały w pierwszey m łodości ,  znaydywał zawsze 
oyców i opiekunów, którzy się iego losem gorliwie trudn i­
l i .—  Pierwsze nauki odebra ł  w szkołach narodowych w T a r ­
nowie i Sanoku (1790 . r . ) , gymnazyalne zaś w Przemyślu 
(180 1 .  roku) gdzie wnet dostrzeżono w nim niepospolitych 
tu len tów , i świetną mu rokowano przyszłość. Po ukończo­
nych studyach filozoficznych we Lwowie ( l 8 0 5 .  r . ) , gdy 
stan duchowny sta ł  się życzeń iego przedmiotem , wysłanym 
został przez ś. p. X .  Antoniego Gołaszewskiego, Biskupa 
natenczas Przem yskiego, do C. K. Konwiktu YYiedeńskiegn, 
gdzie kurs teologiczny pod  N auczycielami, e  swych dzieł 
w świecie uczonym naychluhniey znanymi, iak naylepiey 
ukończył,  a oraz szczególne względy pozyskał u  ś. p. F ra n ­
ciszka L a n g a , światłego i cnotliwego K ap łana , na tenczas 
C . K. Konwiktu D y rek to ra , a późniey C. K. Radcy nad­
w ornego ,  któremu też przez cale życie wdzięczności docho­
wywał.



—  MO

W roku 4808, dnia 13. Stycao.a, Oa Kapłana poświe­
cony, w następnym zuruz roku dnia 22. Sierpnia stopień 
Doktora ś. Teologii w C. K. Wszechnicy Wiedeńskićy z wielką, 
dla siebie zale tą , a z niemnieyszym dla Dyecezyi Przemy- 
skiey zaszczytem otrzymał. Powróciwszy z Wiednia do swey 
D yecezyi, dokąd iuż rzadkich zdolności uprzedziła go sła­
w a, piastował w latach 1810 ^ - 1 8 1 2  urząd Katechety i 
oraz Professora greckiego języka przy C. K. Gymaazyum 
Przemyskiem z widocznym dla młodzieży pożytkiem, w któ­
rym  to czasie i wspomniony Biskup Gołaszewski niektórą 
sprawy biegłemu iego pióru po ruczał, i nadaniem rokiety 
go zaszczycił. Dnia 12. Marca 4 8 t2 . r. zamienił niebo­
szczyk trudy szkolne na szczupły działania zakres Plebana 
w Z górsku , w cyrkule Tarnowskim. Tam przez lat 8. pe ł­
niąc gorliwie obowiązki dusz pasterza., i iuż podienczas po­
cząwszy około ułożenia katechizmu parafialnego dla użytki), 
swych współbraci pracować ,  do Przemyśla znowu powołany 
został dnia 18; Listopada 1818. r. na godność Scholastyka. 
O dtąd się począł dlań nowy zawód publicznego działania. 
Są ieszcze w świeżey u wielu pamięci .lego starania w tćy 
epoce około, rozmnożenia szkół parafialnych i trywialnych, 
Jeg o  troskliwość w obieraniu zdolnych i ojiyczoynych nau­
czycieli, Jego usiłowanie ułatwienia młodzieży trudności 
pierwszych nauk, czego dowodem iest ułożona przezeń król-, 
ka gramm.atyka ięzyku polskiego. Wyniesiony w roku 1820. 
na Dziekana Kapituły, przy referacie w luteyszym Konsyslo- 
rzn , tyczącym się heoeliciów i karności kościelpey, utrzymywał 
ieszcze przez lat kilka nadzór szkół narodowych, szczupły 
zaś czas od  łych prac zbywaiący iuż to na opowiadanie w tu.-, 
łeyszey Katedrze słowa bożego, iuż leż na przekładanie 
niektórych dzieł teologicznych literatury zagranirzney na ie-, 
zyk oyczysly obracał. On to spolszczył znany powszechnie 
wykład nauki Kościoła katolickiego P. 11. Bossueła Biskupa 
M eldeńskiego, dzieło X. M. Sailera pod ty tu łem : Xiądz
P leban , czyli biografią Heggelina Plebana w W arthausen, 
a od r. 1835. począł był sam wydawać hinieysze Czasopi­
smo Teologiczne , pierwsze w tćy gałęzi literatury narodo­
wcy. Tak ciągle pracuiąc dla dobra religii i ludzkości, za­
szczyconym był zaufaniem Wysokiego Rządu i poważaniem 
znakomitszych lego krain Obywateli, Kapituły zaś Przemy- 
skiey stał się ozdobą i wyrocznią. O d  niey też po dwa
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k ro ć  do  adm in is t row an ia  d ó b r  s to łow ych  po zgon ie  X X .  
G o ła szew sk ieg o  i Boloczk iego  {Biskupów b y ł  o b ra n y ,  aż  w re ­
s zc ie  g ło śn y  iuż  w szędzie  ze  swych z d o ln o ś c i ,  p rac  i z a ­
s ł u g ,  nayw yższą  wolą n ie ś m ie r te ln e j  pamięci F ranc iszka  
C esa rza  p o d  d n iem  13 .  R ła rc a  1 8 3 4 .  r. wezwanv, a w W ie ­
d n iu  dnia  4 7 .  S ie rp n ia  4 0 5 4 .  wyświęcony na B isk u p a ,  s t a ­
n ą ł  sam  p o m ięd zy  w sp ó łz iom kam i swerai u roczyśc ie  dnia  
2 9 .  W rześn ia  1 8 3 4 .  ro k u  z  laską pas terską.

J a k o  R ządca  D yecezy i  m im o  d ł u g i e j  i c ię żk ie j  n iem o ­
c y ,  iaką G o  p rzy  w stęp ie  z a ra z '  na  b iskupstw o B ó g  naw ie ­
d z i ł  , za ią ł  się  p rzec ie  n iezwłoczn ie  i n ay m o c n ićy 'u rz ąd z en ie m  
D iecezy i .  W ez w a ł  w tym  ce lu  do s ieb ie  wszystkich D iece -  
«yi D z ie k a n ó w , b y  o d  n ieb o  zachow an iu  się  du ch o w ień ­
s tw a  o p o t rze b ac h  l u d u , o  s tan ie  k ośc io łów  d o k ład n ą  p o ­
wziął  w iadom ość.  U s tanow ił  p o tem  M o n i to ró w ;  w yda ł  co  
d o  p ow ierzchow nego  naw et  p o noszen ia  się duchow ieńs tw a 
s to so w n e  przep isy ;  z a ra d z i ł  brakowi wielk iemu Kapłanów 
powiększywszy sem inaryu in  i p o m nożyw szy  l iczbę a lum nów ; 
d la  8 0 c iu  p ro b o szczó w  u p an u iącego  n a m  nayłaskawiey Mo* 
u a rc h y  p o lep szen ie  u t rzy m an ia  w y i e d n a l ; m ie j s c a  o p ró ż n io ­
n e  w K ap i tu le  p o o b s a d z a ł ; do  p o lepszen ia  m uzyki Kate- 
d ro ln ey  znaczn ie  się  p r z y c z y n i ł ; zakrystyą  K a ted ra ln ą  z h o -  
g a c i ł ;  nachy lone  do  u p ad k u  w wielu m ieyscach św ią tynie  
pańsk ie  i p lebańsk ie  b u d o w le  wstawieniem się sw oiem  p o ra ­
t o w a ł ;  d o b ra  sw e biskupie  b a rd zo  znaczn ie  p o l e p s z y ł ; w celu 
p o ra tow an ia  unieszczęśl iw ionych p o ż a re m  o g n ia  m ieszkańców  
w m iasteczku  Ja s l iskach  bank  pożyczkowy (m o n te in  pie la lis)  
z a ł o ż y ł ; odpow iadając  sz lachetnym  zam iaro m  wysokiego R zą­
d u  w zg lęd em  Rozszerzenia oświaty m iędzy  lu d em  w ie jsk im ,  
ro s t ro p n ie  w stolicy Diecezyi szk o łę  o rg a n is tó w  a o ra z  p rz y ­
sz ły ch  nauczycie li  p rzy  szko łach  parafialnych u rz ąd z i ł .  A  to 
wszystko w krótk im  la t  ki lku p r z e c i ą g u ,  co  p rz ech o d z ić  się  
z da ie  s i łę  i ed n eg o  cz łow ieka!  L ec z  b y ł  t e ż  to m ą ż ,  obok  
w ie lk ie j  Biegłości w r z e c z a c h , n iezm o rd o w au e v  także p r a ­
cowitości.  U m ia ł  on s iebie  i d ru g ich  za trudn ić .  Dziwiono 
s i ę ,  zkąd m u  na wszystko wystarcza  czasu .  S a m  w g lą d a ł  
w e  w s z y s tk o , chcia ł  o wszystkiem w ie d z ie ć , w cżein m u  
d o p o m a g a ła  o g ro m n a  i n a d z w y c z a jn a  pam ięć.  A  tak zaią-  
ty c iągle  nie m ia ł  spoczynku  i sw obody  w ie le ,  ani spose* 
bnnści  udzie lan ia  się  wszystkim.
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N iezm ordow aney pracow itości odpowiadał znowu .Tego 
charakter duszy, w dobrych zamiarach stuły i nirzcm n ieu­
gięty* Wyższym on był nad  wszystkie ludzkie mowy, i 
niew czesne lub  płytkie sądy! Grzeczny dla wszystkich, , 
uprzeyuiy, ba nawet uniżony, łagodny  w strofowaniu i p rze ­
baczaniu mnieyszycb uchybień swych p o d w ład n y ch , umiał 
jsobie znowu nadać po w ag ę , gdy przyszło stanąć mężnie! 
przy sprawie r e l ig i i , po rząd k u , obyczayności.

Głośną też  iest po całey Dyecezyi J e g o  gorliwość ia- 
ko D usz  Pasterza. Maiąc tylu wyrę-ezycieli, sam przecie  
w każde większe święto przy zwykłey mszy poniylikalnćy miewał 
*  pamięci kazanie,, na które się wprzód troskliwie gotował.  
Widziano go nadto w Katedrze codziennie przy ołtarzu  , a 
W wielkim poście i w konfessyonale, do którego się lud 
zwykle skwapliwie garnął.  Pacierzów kapłańskich wśród nay- 
liczneyszych zatrudnień nie opuszcza ł ,  iadąc nawet p rzez 
drogę ie odmawiał. Dla utwierdzenia się w dobrych przed­
sięwzięciach i zbudowania m ło dsz lcb  Kapłanów odbywał 
co rok w zaciszu klasztornem 0 0 .  Reformatów rekollekcye, 
zwidzał groby pańskie ,  w czasie *łOlo god/.innego nabo­
żeństwa kilka godzin na modlitwie przeklęczal.  Co wszyst­
ko dow od z i ,  iak drogo  cenił swoie i powierzonego sobie 
ludu zbawienie. Z  wielką nadewsżystko lubością co rok 
zwiedzał odiegleysze Dyecezyi swóy Dekanaty, bliższe na 
pociechę lat swych sędziwych zostawiaiąc. Gałąź tę pasterz 
rkiego urzędowania, z  tylu połączoną t ru d am i ,  mawiał on 
bydź swą naymilszą zabaw ą, tak da lece ,  że gdy w domu 
czy troski rządu tak rozleglev owczarni,  czy bezsenność, 
którey ciągle u le g a ł ,  czy zaród oslatnićy choroby, który, 
iak się zdaie, od dawna w sobie n o s i ł ,  pogrążały go w cierp- 
kość i tę skn o tę , dość było rzucić naylżeyszą wzmiankę o 
pobożności wieyskiego ludu , by duszę iego ognistą do nay-* 
żywszey obudzić  radości.  J ak  zaś tkliwą na wizytach serca 
owiećzek swych pokrzepiał wymową j ink się chętnie gronem 
wieyskich dziatek o tacza ł ,  iak często przy udzielaniu sakra­
m en tu  bierzmowania z pracy i trudu omdlewał, zaświadczyć \ 
mogą te  t łumy l u d u , które na to lyszyślko własnemi pa­
trzyły  oczyma !

Podobało  się też O patrzności,  by na tćy pracy npo- , 
stołskiey chwalebnego dokonał żywota. Itozniemóglszy się 
w drugiey połowic Czerwca 1555!). r. w Rrzozowie, gdy po
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ó«Ibvtćy wizycie dekanatu Głogowskiego spieszy! w Sanockie 
przez 15. tygodni na próżno oczekiwał polepszenia zdro­
wia. i'Wieźcie mig do Przem yśla, rzekł w reszcie,  niech 
przynaymniey w gronie Katedralnego duchowieństwa umie­
ram ,” Urządzono w karecie bolesne ło ż e , trzy dni trwała 
p odróż, dnia 17. W rześnia powitało go ze łzami katedralne 
duchowieństwo.' M yślano, że zmiana m iejsca zmieni stan 
choroby; lecz pomimo Wszelkich starań godzina druga pvo 
północy w dniu na początku wspomnionym wydarła go Dyc- 
cezyi, naukom , kościołowi.

Umarł ten Biskup znakomity z przytomnością wszelką, 
z  supcłnćm  poddaniem się pod wo!g Naywyższego, Przez cały 
prze. iąg cztCromiesięczney ciężkiey niemocy trudnił się ciągle 
Dyecezyą, i nie słyszano go nigdy narzckaiącego. Kapłana, 
zwiastującego mu na trzy dni wprzód przeyścio do lepszego 
żyw ota, przyigł z rezygnacją ludziom wielkiey tylko wiary 
w łaściwą, użalał się bawet , że go mimo własnego żądania 
rychley nie ostrzeżono. Zażądał zaraz zaopatrzonym bydź 
powtórnie śś. sakramentami, o poiednawszy się iak nayprzy-; 
kładniey s  B ogiem , dopiero do załatwienia ziemskich inte- 
ressów przystąpił. Do ostałniey chwili mówił konaiacyćh 
modlitwy, miłe sobie osoby po leca ł, Kapłana odprowadza- 
iącego go do bram wieczności kilkakrotnie ściskał. —  Lecz . 
był też to Pasterz, co sam kochał z serca Chrystusa, i w szjstr 
kich doń doprowadzić chciał. W pismach Jego  widzisz duszę 
goreiącą miłością re iig ii,  wszędzie na pierwszym celu mo­
ralność i użytek publiczny. W  domowem też pożyciu p rze­
strzegał naymocniey świętości re iig ii, po rządku, czystości 
obyczaiów. Kapłanów miey>cowycb wdzięcznie prżyimuiący, 
miewaiący ich często u swoiego s to łu , odw.iedzaiący ich 
w chorobie, wylany dla domowników , przyiaciół i licznych 
krewnych, wspierał też wielu potrzebnych, iDnego nawet 
wyznania osoby. Ze zaś we wszysthiein wyżsźey szukał do­
skonałości, lak i tu dopełniał ściśle nauki Zbawiciela: Co
czyni prawica , niech lewica o tćm nie wie. A  lak slaw szy  
się za krótki czas d o sk o n a ły m , p r z e ż y ł czasów wiele 
(M ądr, 4 , 1 5 .) ,  a bezstronna przyszłość pewnie go ze
wszech miar w poczet naywiększych ley Dyecezyi Biskupów 
policzy !

Skrobmy za życia, daleki od próżności wszelkiej',' nie- 
lubięcy podchlebstwa, skromny też pogrzeb dla siebie prze-



znaczył. W  pakoid pospołu będę sp a l i odpoczyw ał 
(Ps. 4 , 9 ), mówił za życ ia , pow tarzał, gdy konał. Do­
pełniono świecie ostatnich skinień P asterza, grzebiąc go dru­
giego z Biskupów Przemyskich *) na publicznym cmentarzu, 
by pomiędzy owieczkami swerai tzeyszy miał spoczynek. 
Pokóy JEGO popiołom !

Znaczniejsze pom yłki w tym  zeszycie.

ste­ wiersz wydrukowano poprawiono
l i ' l  i lu tylu
32 13 Chrystusa ChrześciaustWa
4 8 3 0 ciała ciało
8 8 6 katolickę katolicką
71 28 accessas accessa
m 18 Chrześdaninuini Cbrześcianaini

*) Pierwszy X . Biskup Belański pochowany na cmentarzu 
w Brzozowie.
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zawartych w zeszycie IV.

strona

I. 0  potrzebie obiaw iepia dla rodzaiu  ludz­
kiego.
Potrzeba obiaw ienia wynika ze względu 
niewiadom ości naszey oddawania Bogu 
czci powinney spólney w związku Ko­
ścielnym. •

i-. A nayprzód  rozum  sam sobie zostawio­
n y  tego naw et nie um ie powiedzieć iaki 
ma bydź sposób czczenia Boga, Bogu m iły. 3. 
Nikt nie podoła połączyć) ludzi w ieden 
Kościół, czyli w iedno tow arzystw o ku 
w ielbieniu Boga. - - -
Potrzeba obiaw ienia ze względu na po­
myślność społeczeństw  krajow ych -  11;
Zamknięcie przedm iotu całego - <  17.

U. O skutkach szkodliwych czytania Roman­
sów. Dokończenie. - - - - 2o.

i l r. D la czego w czasach dzisieyszych mniey 
znayduiemy Kapłanów czci godnych. Do­
kończenie - - - " " po ­
w ic iu  idzie do stanu duchownego bez 
praw dziw ego powołania - 32.
Niektórzy olrzym uią urząd pasterza drogą 
niegodziw ą, lub zakazaną praw em . 33.
Pogorszone dzisiejsze w ychow anie do­
mowe i szkolne iest przyczyną, ze ma­
my nie jednego mniey etc. - - 3 1.
Brak czujności Ze strony Kościoła prze-



łożonych a bardziey leszcze trudność w do- 
źreniu tylu osób dalekich, rozwalnia oby- ^  
czaie podręcznych - - " 3?--.
Przestawanie z świeckiemi, czyni nie raz  ̂
Kapłanów światowemi - 38.
Nie ieden patrząc na pogardę stanu du­
chownego , albo upadł na s e rc u , albo do 
świata przystał. - ~ 39*
Kapłani od wyższych towarzystw dziś 
wzgardzeni albo się przychylaia do złych 
zdań czasowych , albo znowu nie rozstro- 
pnie pospolituią sie z każdym prostym. ;i1 .

IV. Zvwota Feneiona. Dokończenie.
W iększe i znakomitsze dzieła iego. - hO.

, Telemak - - - - - -  59.
Krótkie Feneiona z Grzegorzem W. po­
równanie - *

V. Starożytności Kościelne. Dokończenie.
O Kommunii osób świeckich. * -_ 68.
Postcommunio. Koniec Mszy. -  ̂ - 69.
O Eulogiach czyli chlebie błogosławionym. 73. 
O starożytności mszy prywatnych i niszy 
rekwialnćy - - - - /Di

VI. Justyna Filozofa i Męczennika Apologii, 
czyli obrony Chrześcian. Ciąg dalszy 79.

V II. L ite r a tu r ą , fie^faben sur 2$elel;rung ber jur  
fatty. Sirćtye' surucftretenben SKictytuniten. 88.

V I I L  Rozmaitości. Dokończenie wiadomości 
o  s t a n i e  pbecńym  kościoła katolickiego
i ^ f l ń f l a n d y i  ■ - '  * * '  “ 160,

IX . Wiadomości o Kanoniach Metropolital­
nych T.wowshich oh. łac. Ciąg dalszy. 
ISekrolog - - - łOl


